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Wyrzucić tov arzys; a Szwernika!
Antoni Słonimski pisze w swej k ro ­

n ice tygodn iowej:
JNocea szesnastu trock istów  przeszedł 

jednak ■wszystko. N a jbardzie j sa jy s ty c zn a  
w yobraźn ia  nie m ogłaby stw orzyć  obrazu 

ta l g łębcko  obraża jącego  uczucia ludzkie. T o  
« c  zrob ion o  z van der LuebLem , ssydaje się
* ot-ec tej imaestrji ckrucienstwa n iew inną 
igraszką. Jak dotąd, cz łow iek  m ia ł jedno 
oertaroczne prawo, k tórego n ikt mu w ydrzeć  
oi-e nnógł. M ógt um rzeć za sw o je  przekona 
o ia . G. P. U pokazała światu, że i to  pra- 
w >  m ożna oskarżonym  odebrać. Szesnastu lu 
d z , potra fion o  zm usić do sam oupodlenia i 
odeb rać  jiu n ie iy lk o  życie , a le  i godność 
ludzką.

Co na ten proces p ow ie  L iga  Obrony 
P raw  C ziow ieka? A  i ,■ jest to. pytani,, reto 
ryczne W szyscy  uczciw i ludzie bez względu 
na swe pog lądy polityczn e czeka ją  teraz na 
ak c ję  L ig i. Jeśli L iga  nie jest jedyn ie  ekspo­
zyturą. Nom infernu, jeśli nie jest urzędem  
Łowi, ckim ale instytucją uspraw ied liw ia jąca I 
choć w częśc. swą zaszczytną nazwę —  musi 
się odezw ać.

M ilczen ie L ig i O bro; '  Praw Człow ieka 
będzie jednoznaczne z solidarnością tej insti 
tucji i j  -j za leżnością od gepistów  moskiew­
skich. N ie  będziem y już m ie li żadnych wąt 
p łiwości co sądzić o .łiumanilair.nvcli ■ wystą 
preniaci. L ig . i o tom gdzie  kończy się i ko 
mu służy „obrona p raw  człow icka“ .

Tiiikio .s,, glosy ogółu.
L iga  zostaia przyciśnięta do muru.

L iga  musiała odpowiadać. Na łamach
„R obo tn ika "  Liga ogłosiła potępienie
w yp a d k ów  moskiewskich

„ Zarząd Gluwny I :gi O brony 'Praw  Czło­
w ieka i Obywatela, głęboko w strząsn ięl, dra 
luatCin, valki w latize sow ieck ie zg o to w rły  sw^ 
w.u k ra jow i i caremu światu, stwierdza, że 
stracenie 16 opozycjon istów  kom unistycz- 
nych, sk a za n ym  w procesie  m oskiewskim ,
* warunki, w "kt >ry*ch toczył się proces, za 

< p rd l i został wykonany w yrok , urągają wszel
k iem a poczuciu ludzkoiści

ATszal wśród straconych zna jdow ali się 
ludzię, k tórzy  w rem ib lire .Sowietów p iasto  
wal- n a jw yższe  urzędy i przez lata całe by li 
przyw ódcam i robotn ików  rosyjskich W i-k -  
»zo ić  skazanych nym  ntż un .eszkod liw .ona
wia Lzazju  w  chw ili k iedy m ogły d o jrzew ać
plany dalszyrh  zam achów terorvst\cznyrh  
nic rzeczy wist n ionyrh  zresztą. Sam p r z e ’ 
hie^ śle<lz'wa pozostan ie hazawsze ta jem nicą, 
k tórą  straceni ,.abrali ze sobą do grobu Do 
w aopm ośr i ogi.lv. dotarły  ty lko  p rzem ów ić  
nia oskarżonych , d a jace  obraz n iesłychane'’ ', 
spon iew ieran ia i upokorzen ia człow ieka At- 
m os^-ra p r u c m . wciągnięcie w  orb itę  spisku 
T rock iego  i ..Gestapo' na jedn ej p ł .w r z y ź  
nie, straszliwa naganka na oskarżonych  w 
pi asie i ni zgrom adzeniach, wreszcie gm d 
adresów  hołdow n iczych , w ysyłanych  do Stali 
na w yw ołu ją  odruch n a jżyw sze j m iraży 

Dajemy -wyraz głębokiem u prześw iadcze­
niu że  n v z w o ’ enie ludzkości m oże i pow in 
» o  być osiągn i«n  bez posługiw an ia się po 
oobnem i m etodam i.

Tak, L iga  potępiła proces. Musiała 
potępić Inaczej byłaby zupełnie i bez­

apelacyjn ie skompromitowana. Jeśli 

‘ latin może uzasadniać pogwałcen ie 
wszystkich praw  człow ieka i obywatela 
własną racją stanu, nteresem swej wła 

dzy, L iga  nie ma możności tolerowania 

czy  przemilczenia podobnego faktu.

A le Liga pi^ze bardzo ostrożnie. L iga 

„w yraża  głębokie przeświadczenie, że 
wyzwo. cnie ludzkości może i powinno 
być osiągnięte bez posługiwania się po- 
doibnemi m elodam i". Ale o  ustroju, 

gdzie  system ten panuje stale, niema 
ani słowa Liga radzi tylko Stalinowi, 

b y  nie posługiwał się „po-dobnemi me­

todami A jednocześnie sugeruje, że 
„w yzw o len ie  ludzkości" je-st właśnie 

tani —  tylko ,.bez takich metod".

L iga  ostro napada na „państwa fa ­
szystowskie", określając t jm  terminem 

w rogów  Rosji Sowieckiej, Napada nie 
na „m etody ",  lecz mówi ogólnie o ,.fa- 
szyzm ie". Jeśli d ice , bv  m v iej w ierzyli, 

niech TÓwnie ostro m ów i o bolszewiz-

mie, nie zaś o .tak ich  metodach". „ T a ­

kie metody .są czerwonem i ciałkami 
krwi. ożywdającej ustrój Rosji Sowiec­

kiej. Bez nich —  czem by żyła part ja, 
władza, kołchozy, piatilelka. Obecnie 

buduje się w Rosji nowy ' gigantyczny 

kanał, łączący W o łg ę  z Maskwą

Przy  każdej grupie robotników stoi 

gepista z. rewolwerem , by „taką meto-- 
dą "  stiyorzyć entuzjazm pracy. A Liga 

„da je  wyraz swemu głębokiemu przeko 
naniu" o wyzwoleniu  ludzkości.

L iga  organizuje sw ialowy kongres 
pokoju. Niedawno w W iln ie  ukazała się 
jednodniówka, poświęcona propagan­
dzie kongresu. Bardzo piękna jedno­

dniówka, która b ije «  zbrojenia, w  woj 
nę, która propaguje pakoj. W świato­
wym. komitecie w idzimy pro w ic  sa 

mych gorącycn p rzy jac ió ł  pokoju. Jest 
i pizedstawiciel Sowietów, tow  Szwtr-. 
nik.

T rudn0 jest 0 podobnej bezczelności 
pisać spokojnie. W czora j  podaliśmy wia 
domość, że budżet w o jskow y Sow ietów  

wynosi 14 m iljardów rubli, czyli w ięcej 

niż cały— wcale n iemały —budżet F ran ­
c j i/  I  oto przedstawiciel Sow ietów  bę­

dzie dek lam ował o pokoju  Oto naiwni 
cz łow ieczkow ie  będą wydawać jedno­
dniówki, będą podpisywać akcesy i ode 

z wy pod egidą ZBÓR Sowiety orgam/u 

ją pokó. —  obrzydliwość!

Jednodniowka, o której piszemy, zo­

stała popstm m a białemi plamami przez 
cenzurę. Gz._.ż panowie cenzorzy nie ro 
zumieją, z e te białe plamy robią lepszą 
propagandę sowiedkiemu imperja lizmo- 
wi, niż to, co  było napisane? Sowieck ie 

gazety piszą wciąż o im perja lizm ie po l­
skim. T e  białe p lam y mówią więcej, niż 
może zrobić, wrogu nam propaganda.

W ładze  wiedzą, czem jest ten cały 
kongres i czem są te jednodniówki. —  

Oficjalna I k r a  odżegnywała 'Kię od 

Kongresu. Gdzie konsekwencja? Juk 
można było wogóle pozwolić na druk 

broszury, która osłabia naszą siłę obron 

ną. Zwłaszcza, że organizatorzy nabrali 

c a  całą a ferę szereg poważny ch osób, 

n ieposzlakowanych zupełnie, które zło­
żyły' w jednodniówce swe podpisy.

Przedw czora j pisaliśmy o cenzurze 

Konfiskuje się książkę Gietrycha, za 
bzdurne zresztą tezy historyczne, które 

jednak każdy ma p raw o  wygłaszać. —  

Bzdurne tezy trzeba m iażdżyć ostrą kry­
tyką, nie zaś tępym ołówkiem  cenzury. 

Konfiskuje się u nas .'Świętochowskiego, 
kon fiskowało  się Boi. L imanowskiego. 
A  w  jednodniówkach „w  obronie poko ­

ju "  wycina się okienka i puszcza się je. 
w  świat po ofic ja lnych zaprzeczeniach, 
Niech ludziom mydlą oczy. A. G.

Gen. R y d z - S m ig f y w i t a n y  o w a c y jn ie
we wszystkich miastach Francji

STRASBU RG  iPatj — P 0 r -w ji  w o j 
sitowej w  Nancy gen. fsmigły-Rydz od­
jechał wraz z generalicją francuską do 
Met tfu, gdzie p () przybyciu oddał mu 
honory batation 13-go pułku strzelców 
alpejskich. Py> krótkim pobycie w Me- 
tzu, gen. Śmigły - Rydz w towarz.ystwie 
generalicji francuskit-j udał się w  teren 
by zwiedzić fo rty f ikac je  graniczne t. zw. 
linji Maginota. W ieczorem  gen. Śmigły 
Rydz był gościem gubernatora w ojsko- 
wego Metzu gen. Giraud, poczem w 
piątek rano udał się z Metzu samocho­
dem w kKruniku Strassburga, gdzie 
przybył 0 godz. 15, po krótkim postoju 
w’ Niederbran, gdzie powołała go grupa 
dziewcząt alzackich wt strojach ludo­
wych, w ręcza jąc mu wiązankę kw ia ­
tów. Strasburg podobnie, jak i Nancy 
przybrał odświętną szatę.
P rzy  w jeździe do miasta naczelny wódz 
powitany został na placu Broglie przez 
władze wojskow e i cyw ilne Strasburga z 
gubernatorem w ojskow ym  miasta gen. 
Heringem. członkiem najwyższe j rady 
wTojennej na czele. Gen. Śmigły Hydz o- 
prowadzany przez geperała Heringa- 
zw iodził katedrę oraz most na Henie 
Następnie na placu d w orcow ym  przede 
f i low a ł przed gen. Śm igłym  Rydzem 
pułk strzelców alpejskich, stacjonowa­
nych w Strasburgu. Po defiladzie o go ­
dzinie 19 generał Śmigły Rydz odjechał 
do Paryża.

Pr?emótt|gn3e Gen. Rydza Śmigłego
P A R Y Ż  (Pat) — ’ P rzem ów ien ie  wygło  

S/.one przez gen. Śmigłego R jd z a  na 
śniadaniu, wyJanem  przez ministra o- 
brony, narodowej Deladier w- odpov;ie- 
dzi na toast z jego strony.

„Panie premjorze, pozwoli pan- że 
aipowiciu krótko na serdeczne słowa, 
które pan z< chciał skierować do mnie, 
dziękując przcdcwszystkiem panu za 
tak uprzejmą gościnność jakie i dozna­
łem z pańskiej strony. Przybyłem do 
Francji z żywem wzruszeniem i szeze 
rem iiczacieni przyjaźni, aby oddać gen. 
Ganieliii ssie fowi sztabu armji francus- 
kitj, jak i eałej armji francuskiej wizytę 
którą gen. Gamcl/n zaszczycił ostatn.o 
armję polską. Przyjęcie jakiego gen. Ga 
mciiii doznał w śród nas było jasnym do 
wodrnt uczuć, które żywi cały naród 
polski w stosunku do Francji, a przede 
wszystkiein było wyrazem uczuć armj? 
polskiej w stosunku d(, sojuszniczej ar- 
ntji franeuskii-j

W z r ’ szające oznaki gorącej serdecz­
ności, jaka mi okazywano już od chwili 
przybycia do Francji potw ierdziłybj 
jeśli byłaby tego potrzeba, że uczucia o 
których wspominałem oży w/a ją wzaje­
mnie naród francuski i armję francuską 
w stosunku d„ Polski. Tradycja tych u 
czuć jest bardzo dawna. Zostały one 
stw ierdzone w ' posob tak pełny chwały

Zakończenie kongresu FIDAC-u
W A R S Z A W A  (P a t). D ziś zakoń czy ły  się w 

W arsza w ie  ob rady  17 kongresu m iędzysojuszn i 
cze j fed erac ji by łyc li kom batantów , t zw . —
FIDAC‘u.

F ID A C  postanow ił pow strzym ać się od  ucze 
stn ictwa w e  w szechśw iatowem  zgrom adzen iu  po 
fcojowem  ze względu na stosowane m etody po 
stępowania, k tóre nie są znane.

P o  p rzy jęc iu  rezo luc ji zebrań, d oko­
nali wyboru now ych  w (ad/., p ow ołu jąc  p rzez ak 
lam ację na prezesa p. Carlo Delcn>ix ’ n a ii(g o  li 
terata w o lsk iego , prezesa w łoskich in w a lidów  
w ojennych . Następnie w y b r a n o ,  w iceprezesów  na 
poszczeg. państwa: wśród nieb na Polskę jak o  » i  
ceprezesa w ybrano gen. Góreck iego.

Rów nocześn ie z zakończeniem  obrad  F ID A L ‘u 
nastąpiło zam kniecie kongresu ż»ń sk iego  U D A  
C ‘u pom ocn iczego. Na przew odn iczącą  na now y

okres w ybrano p rzez ak lam ację  M arsza łkaw ą A- 
leksandre Piłsudską, k tóra  jednak  zrzek ła  się 
te j godności, tłum acząc, że n ie m ogłaby ak tyw  
n ie pełnić tych obow iązków , k tóre  w ym aga ją  
stałego pobytu  w  Paryżu. W o b ec  tego kongres 
w yb ra ł panią M arsza łkow ą na p rzew odniczącą 
honorow ą.

Herbatka wydana przez Pana 
■ Prezydenta dla uczestników 

Krnaresu F(dac.’u
W A R S Z A W A  (Pat). D la uczczenia kongresu 

F ID A C ‘u odbyła  się w czo ra j w  godzinach  popo 
łudn iow ycli w pałacu Łazien kow sk im  herbatka 
w ydana przez Pana P rezyden ta  R P  na cześć 
uczestn ików  kongresu.

w  epoce pierwszego cesarstwa. Wielkość 
Napoleona wzbudziła entuzjazm w Pol 
set, a pod jego rozkazami zabłysły set 
ki tysięcy szabel polskich słońcu
wspaniałych zwycięstw za wolność Poł 
.ski i Francji. W ielka  w ojna zjednoczyła 
na olbrzym tern polu bitwy Europy bo 
jown/ków o wfolność 1'oisKi i i riuicj.. 
Po odrodzeniu Polski, węzły przyjazm  
i sojuszu z Francją zostały wznowiont 
i zrealizowane w Paryżu przez tiajwię- 
kszego wodza naszego narodu Marszał- 

. ka Józefa Pisudskiego. Szczęśliwy jes­
tem, iż mogę byc dzisiaj tułaj, jako kon 
tynuator Jego idei. Armia polska, stwo 
rzona i zorganizowana przez tego wiel­
kiego wodza popierana w swytn rozwo  
ju przez dobrowolne wysiłki j poświęcę 
nia, ponoszone przez cały naród, zapew’ 
nia hezpie“zenstw’o Polsce i  przez to sa 
mo pozwala jej brać skuteezny udział 
w stabilizarji pokoju europejskiego.

Widząc zebranych dokoła tego stołu 
.tyłu w ielkich wodzów armji francus­
kiej, jest Jh! szczególnie miło zwrócić 
specjalnie gorące poŁ-drowieme do ge- 

.' nerała Gamelm, który mnie przyjmuje 
z taką serdecznością, jak również do pa 
na marszałka Petain, wielkiego i boha­
terskiego żołnierza, dla którego wszjsey 
żywimy podziw, do generała Colsona - 
generałą Gouraud I musiałbym wymie­
nić cała. tę elitę wojskową, kłórą rad 
jestem spotkać aa , tej atmosferze przy 
jaźni.

Wznoszę kielich na cześć pana prem  
jera Deladier i na cześć arm ji franeus- 
skiej za wielkość i pomyślność Francji**.

WyKryde zamachu 
na Rorsevelta

L O N D Y N  (Pat). Z N ow ego  Jorku donoszą ie  

p o lir ja  z L on g  Island aresztow ała n ie jak iego  

Kuehenela pod zarzutem  'planowania zam achu 

bom bow ego na P rezyden ta  Hoosevelta. W  m iesz 

kan ia  aresztow anego, k tó ry  lic zy  lat 67, znale 

z ion o  istny m agazyn  m a terja łów  wyiDuchowych. 

A resztow any m ia ł p rzy sobie bom by. B y ł on 

jakoby gotósv oddać własne życie, gdyby rów no 

ci.eśnie zabity został prezydent.
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P o w s t a ń c y  z d o b y l i  I r o nw m&rztM for w i lJ
H E N D A Y E  (Pat) —  Korespondent 

Ha\a*a nadal o godz. 9 rano nastęjłują 
cą depeszę: wojska powstańcze osłania 
ne przez t‘inki i samochody przybyły do 
pierwszych domów w środku miasta 
Irun.

Pom/nio bohaterskiej obrony garstki 
łodzi, która z kilkoma karabinami ma 
szyno we mi ślubowała umrzeć, Irun lada 
chwila padnie. Y\ mieście paią się wszy 
stkie domy. Atak na Irun przygotow any 
był w ciągu nocy. Zresztą opór, prawdę 
powiedziawszy, był prawie żaden, jeś 
li chodzi o drogę San Marc/al —  Irun, 
a powstańcy zeszli również z góry, cze 
mu milicja nie mogła przeeiwuziałać, 
nie rozporządzając dostateczną bronią.

W Ilendaye widać na ulicach i na 
dworcu uchodźców z Irunu i Behobii, 
którzy przez całą noc przeenodzili na 
stronę francuską Od godz. tt ram za 
częli przybywać dotychczasowi obrońcy 
Irunu Ogólna liczba uchodźców przyby 
lycb do Ilendaye sięga kilku tysięcy. 
W śród nich widać żołnierzy w inuudu 
rath. Kieska jest zupeina. Każdy rato 
wał Co mógł. W  tłumie słychać szlocha 
nia. W ielu uchodźców wolało raczej 
zniszczyć wszystko na miejscu, aniżeli 
pozostawić coś dia powstańców, uuec  
nic uważać -nożna bitwę o Irun za za­
kończoną. walka rozpocznie się teraz 
o San Sebastian

H E N D A Y E  (Pat) —  Korespondent 
Reutera podaje, że po zajęciu Irunu 
przez powstańców doszło tam dziś rano 
do straszliwej lnasakry. Obrońcy rozpo 
częli « wakuncję miasta w chwili gdy 
oddziały gen. Mola korzystając 7 porań  
nej mgły zaatakowały mes.podz rwanie 
miasto. W ojska wierne rządowi podpali 
ły machy, a pozostałe w mieście ktdiie 
ły i dzieci skierowały się na terytorjum  
francuskie. Zaskoczone przez dwie ko­
lumny powstańcze, oddziały rządowe 
zostały zmasakrowane. Powstańcy znaj 
dą w  mieście tylko ruiny.

H E N D A Y E  (Pat) —  Pożar, który 
trwa w  dalszy m ciągu w mieśeie, unie 
możliwia oddziałom pow\stańezym oste 
łeczne zajęcie Irunu. Prawdopodobnie 
dopiero jutro całe miasto dostanie się w  
ręrc zdobywców. W  centrum miastu, o 
toczonym jak gdyby kord .nem płomie 
ni, palących się domów, trwa jeszcze 
na posterunku 200 do 300 milicjantów.

Kolumny powstańcze, według infor 
macyj Reutera, posuwają się obecnie w  
kici imku San Scbastja omijając Iiun  
wokół,, którego pozostawiono oddziały 
których siły wystarczają do ostateczne 
gn opanowania miasta. Odziały te prze 
dewszystkiem pilnują mostu i unienioż 
Jiwiają wszelką komunikacie z Francją.

Większość obrońców Irunu, jak ino 
zna przypuszczać, wycofała się ze Sun 
Sebastiano. V* ojską rządowe posiadają 
jeszcze parę armat, usta wronych na 
wzgórzach w poldiżu portu (iuadalupe  
Armaty te me przestają ostrzeliwać sze 
rogów powstanezych.

5 tys. tubylców 2 Maroka 
na pomoc powstańcom

T A N G E R  (P a t). K orespondent Havass poda je  

że pow stańcy o rgan izu ją  obecn ie w  stre fie  hisz 

pańskiej M arokka oddzia ły  tubylców  liczące po 

5000 żo łn ierzy  O ddziałam i tem i dow odzić  m ają 

p rzyw ódcy  szczepów  ryfieńsk ich . żon y  tubylców  

w alczących  obecn ie  w Ilis zp an j. dom aga ją się 

od w ładz w  Tetuam e p.nnocy MiaJy one o trzy  

m ać po 25 pesetow.

i szykują szturm na San-Seoastjan
IIE N D A Y F  (Put) —  Korespondent 

Reutera podaje, że jedna z kolumn pow  
stańczyeh atakująca Irun z brzegów rzc 
ki Bidessoa w  kierunku mostu między 
narodowego j dokonała straszliwej ma- 
8ł.'kry kobiet, dzieci i członków milicji, 
usiłujących przejść pczez otwarty przez 
władze francuskie most. N a  tłum ten

powstańcy otworzyli ogień. W  frunie 
każdy schwytany obrońca, pozbawiony 
był natychmiast życia. Masakra w  Irun 
gi-oza swą przewyższa masakrę w Bada 
joz. Powstańcy atakują »,becnw San Se- 
bas.jun, którego położenie po upadku 
Irunu jest rozpaczliwe. Obrońcom n ra - 
sta brak  amunicji.

Powstańcy rozstrzelali 1300 osób
in., że  vr B "uar rozstrzelanoM a D R Y T  (Pat). M ilic ją  og łos iła  szereg ak  nikat p od a je  m  

tów barbarzyństw a w e js k  pow stańczych . Kom u 1300 osób.

Cabatiero utworzył nowy rząd wHiszpanJI
M A I/R YT  (P a t). L a rgo  C aba llero  m ianow an y

przez p rezyden ta  Azanę prem jerem , u iw o rzy ł 

n ow y rząd

Skład n ow ego  rządu h iszpańsk iego jest na­

stępu jący: p rem jer i  m .n ister w o jn y  L a rgo  CA- 

B .ALLERO  (socja lista ). spraw y zagraniczne —  

J U L IO  ALY .ARE Z D E L V A Y O  (socja lista ) m ary 

narka i lo tn ictw o —  INDAJ..ECIO P R IE T O  (soc 

ja lis ta ), sprawy w ew nętrzne —  A N G G L  G A Ln - 

R ZA  (soc ja lis ta ), ośw iata  JESUS H r.RN n.ND ER

(kom um sta), p rzem ysł i  handel —  AN O STO C IO  

I )E  GRACJA (soc ja lis ta ), ro oo ty  pub liczne —  

AGU1RKE (nacjona lista  bask ijsk i), spraw ied li­

wość —  M A R IA  NO HU1Z F U N E Z  (lew ica repu 

b likańska), loU iic tw o  —  L U IS  UR1BE (kom un i­

sta), m in. kom un ikacji B E R N  ARDO G IN E Z DE 

LO S JrtOS (republikan in ), m in. p racy JU AN  

TH O M A S  Y  iP IEU A (lew ica  katanonska). B yły  

p rem jer G LRAli za ją ł s tanow isko m in istra bez 

tek i w  rząd z ie  Gaoallerio,

Rząd hiszpański interweniuje w Londynie
L O N D Y 'N  (P a t).  H iszpańsk i charge iTaffa i 

res p rzyby ł dziś popołudniu do  Forełgn  O ffic e  

by (zwrócić n v. agę rządu W , B ry tan ji na w yła tło  

wunie w  Vlgc. 24 sam olo tów  w łosk ich . N leza leź  

nie od  togo Fore ign  O ffic e  o trzym a ło  w ia d o ­

mość, ze uo V igo  zaw iną ł w  dniu 28 s ierpnia sta 

tek w łoski, nu pok ładzie  k tórego  zn a jdow a ły  

słe 24 i am ototy, k tóre  m ia ły  być w yładow ane.

R ZYM  (Pat, Korespondent „T r ib u n e " ' p i­

sze, że zdaniem  b ryty jsk ich  kół politycznych ,

n iem ieck ie warunki w  spraw ie przystąp ien ia do 

kom itatu k oordyn acy jn ego  oa racza ją  sprawę si 

ne d ie D latego też L on dyn  zastanawaa się już 

nad stanow isk iem  jak ie  będzie musiał za jąć  na 

w ypadek ca łkow itego  fiaska rokow ań . N ie u lega 

w ątp liw ości —  pisze „T n b u n e " że w  tanich o- 

kolicznościacłi b ry ty jsk ie  czynn ik i rządow e niu 

.siałyby liczyć  się z p resją s fer lib era lnych  i la- 

b ou rzystów  w kierunku in te rw en c ji na rzecz 

rządu m adryck iego.

Przed reurmą konsty­
tucji w Litwie

Przemówienie prezydenta 
Smetany

K R Ó L E W IE C  (Pat) Z K ow na donoszą; 

na uroczystem  otwarciu sejmu litewsk iego p re­

zydent śm elona w ygłos ił m owę, w kt ircj o- 

m ów it wszystkie spraw y i  dziedziny polityk i w « 

wnętrznej i zagranicznej L itw y , podnosząc 

szczególn ie  pracę, dokonaną od czasu ob jęc ia  

w ładzy przez tautoninków  w r. 1926. D a le j 

wskazał prezydent, że now y sejm  będzie musiał 

zbadać zreform ow aną już w r. 1928 konstytu 

s ję  litewską i ewentualn ie dostosować ją  do o- 

becnych  potrzeb  ży c ia  państw ow ego.

Woltomaras «  ra to  ułaskawienia 
opuści Litwę

K O W N O  (Pat) W  zw iązku ze zb liża ją c r to  

s ię  św iętem  narodo-wem, na ręce prez d^nta 

repunliki wpłynęło oko ło  500 podań o uiasłui 

jtłietiśe skazańców  politycznych , m. in w p ł; 

n ęło  też podan ie  W oldem arasa. W o ldem aras  pa 

ewenlualnem  ułaskawieniu, zam ierza opuścić 

L itw ę. Prośbę o  ułaskawienie wniósł tak ie  ski. 
zany na dożyw otn ie  w ięzien ie  b. s ie t s z u m  

g łów n ego  Kubiliunas.

Kubinis ma zostać 
gnbernatorem Kłajpedy

B E R L IN  (P a t). P rasa  donosi t  Ł o - o a  o

m a jące j w  tych dn.ach nastąpić a fic ja ,ne j 

n ac ji nolarju sza Jurasa nubin .nsa na s t-n o w k  

ko gubernatora w K ła jpedz ie . Kubinis u rodził 

się w roku 1890. jest podpu łkow n ik iem  re ze rw : 

a rm ji litew sk ie j o raz stoi na czeie zarządw l i  

tew sk ie j p a rtji rządow ej i  litew sk iego  Zw iązku  

O dzyskam a W iln a . J  >•.

Spotk&nib Lloyd Goopjje i  H tlerem
P A R Y Ż  iP a t ). Agencja  Itavasa  aonosi z  t h  

nach jnm : L lo y d  George od w ied z ił a  godz. 17 
kanclerza H itle ra  w  tow arzystw ie  swego syua i 
R ibbcntroppa.

i  sio u  nowi Pin
Przemówienie min. Świętosławskiego do nauczyciel' przez radjo

W A R S ZA W  A (Pat). W  zw iązku  7. rozpoczyna  I 

jącym  się rok iem  szkolnym  1936—37 m in ister | 

W rt i O P  p rof. Św iętoslawski w ygłos ił dziś | 

przez rad jo  p rzem ów ien ie  do nauczycieli rodzi | 

ców  pt. ,.G pracy nauczył le la  w  kti.rem  ośw iad 

czył m  in.:

W  dniu 3 w rześn ia ro zp oczą ł się now y rok 

szkolny. W  dniu tym przystąp iło  do  pracy 

ponad 4 i pół m a jon a  dzieci w  szkołach paw  

szechnych, przeszło 230 tysięcy ' uczn iów  i ucze 

nic szkół średnich i zaw odow ych. P rzesz ło  650 

tysięcy d zieci p rzek roczy ło  po raz p ierw szy  pro 

gi szkoły pow szechnej, m k ilkadzies iąt tysięcy li 

cząca grom ada m łodz ieży  starszej rozpoczęła  

naukę w  szkołach średnich i zaw odow ych . Do 

pracy pedagogicznej i w ych ow aw cze j p rzystąpi 

ła przeszło  80 tysięcy licząca rzesza nauczycieist 

w a

W szyscy  zda jem y soDie dobrze sprawę, ;ak 

w ie lk ie, podstaw owe znaczen ie posiada kszlał 

cenie i w ych ow an ie  m łodz ieży  T o  też o liw iła  

lo zp oczęc ia  roku szkolnego jest zawsze chw ilą 

■osobliwą i  uroczystą.

Praca pedagogiczna jest ty lko  częścią p ra ­

cy nauczyciela nad dzieck iem  lub m łodzieżą.

N ie w ystarcza sam o nauczanie, zw iązan e z 

w ykonyw an iem  n ow ego  program u. P ierw szo rzę  

ilne znaczen ie  posiada przyk ład  ży c ie , postęp­

ki, patrjotyzm , um iłow an ie  Idei, k tórym  służy 

nauczyciel, stają s ię podstaw ą je go  w.schowa w 
czego  oddzia ływ an ia . M łodzież w inna kochać 

1 szanować nauczyciela dla je go  własnych za 

li t m ora lnych
M ając w ciąż na w idoku  w ie lką  odp ow ied z ia ł

ność procy nau czycie lsk ie j nie sposób jest po 

m inąć jednego  z podstaw ow ych  obow .ą zk ów  na 

uczycieti j ich zespołow , polega jących  na Ibarz 

nem śledzeniu czy wśród nauczanych dzieci nie 

ma zupełnie w y ją tkow ych , w yb itnych  ta lentów  

i zdolności, W śród  k ilku m iljo n ó w  m łodych  na 

pew no jest w ie le  w y ją tk ow o  zdolnych  i w y D i t -  

liyeh jednostek W śród grom ady zaś tych naj 

zdo ln iejszych  m ożna od  czasu do cza.,u odn a leźć  

gw iazdę  genju&zu.

O bok tego jednak istn ieją zadantt. i obow ią  

zk i nauczyciela, zw iązane -tśjciślo i 'bezpośrednio 

z państwem  w ktoreua nauczycie l pracuje

lAilska musi jak  długa i szeroka, pojąć, że 

w  tych warunkach u trw alen ie n iepodległości 

P o lsk i ; zachow an ie je j w gran icach  dotychcza 

sow ych  nie jest d o  pom yślen ia £>cz podn iesien ia

siły ob ron n e j d o  m oż liw ego  m aksim um .
T o  też  p rzyszłe  poko len ia  w in n e  w ycn ow y- 

w ać się w  poczuciu i ca łkow ilem  zrozu m ien ie  

polsk ie j racji stanu. W yrastać  pow inny w poczn 

c iu  św ię tego  obow iązku  stania *a  straży b ezp i*  
czeństw a R zeczypospo lite j i  dan ia siebie i  swe 

g;» ży c ia  w  o fie rze , gd yb y  k ied yk o lw iek  gwart i  

obca przem oc g ro z ić  m ia ła  państwu i k tó re jk o l 

w iek  z jego  granic. N auczyc ie l zaś i w ych ow aw  

ca pow in ien  m ieć w  sw ej pam ięci, że do l . c i  

nych. o b ow ią zk ów  natury o gó ln e j dochodź, o- 
bow iązek  gorącego  pa tr jo ty  i Polaka .

A rm ja  nauczycielska niech stanie Jziś d o a- 

pdu . N iecił w skrzesi w  sw ej pam ięci ja k  dhig 
jest szereg bohaterów  co przez w iek i życ ie  i  

m ien ie  n ieśli w  o fie rze  d la  dobra R zeezypospoti 

te j ‘\

Zaniepokojenie o los aeronautów
polskich

Niemcy proponują Litwie 
zawarcie paktu o nieagresji

PAR YŻ (P a ł) —  Korespondent Hava 
sa donosi z Kow na jakoby rząd Rzeszy 
zaproponował Litwie zawareie paktu o 
nieagresji do którego mogłyby ewentu­
alnie przystąpić i imif kraje bałtyekie. 
Rząd Jitewski nie, eheąe angażować sit; 
sam, iniał odpowiedzieć, i i  pra«nąłb j 
uprzednio naradzić się ze swymi sojusz 
nrkantf z porozumienia bałłyekiego.

Paki opieraćby się miał na wynikach 
rozmów odbytych ostatnio w  Lotwń  
między ministrami spraw zagrairej,
nych Litwy, Estonji i Łotw y. Zdaniem  
korespondt nta, rządy tych 3 państw 
porozumiały się całkowicie? w tej spra 
wie, należy więc oczekiwać nowrycli roz 
mów politycznych Rzeszy z państwami 
bałlyckiemf.

M O SK W A (Pat) —  Balon „Saschen“ 
opuścił się w glębt lasu w rejonie ma- 
ksat.clilńskim w  prowincji kalininsaiej. 
Piiocr przybyli do Moskwy

Jak wiadomo, balon franeuski „M au- 
C( Mallet‘* opuścił się w prowincji ka- 
luiutsk/ej w rejonie ramieszkowskim.

Balon niemiecki ,Augsburi'“, pil oto 
wauyr przez Franka i Bauderera opuścił 
się w rt‘jonie mołwotikskiin w prowtn 
eji Ienini*radzkiej.

M O SK W A (P a l) —  Balon „Deułseh- 
land’ wylądował 1 września w lesie, 
w okolicy stacji Nadwojsk murmańskiej 
linji kolejowej, w pobliżu morza Białe­
go o kilkadziesiąt kilometrów od wysp 
Sołowieekieh.

W A R S Z A W A  (Pat) —  Aeroklub RP 
otrzymał wiadomość, iż baion „Belgu a* 
wyładował po 48 gotlz i 56 min. lotu 
koło wsi Medlcclia w  rejoiue szenkur

skini aa  polndnio wsebód od Arćlutfe 
o.eiska, po przebyciu okołn 1700 kim  

W A R S Z A W A  (Pat) —  Aeroklub RP  
otrz.inał wiadomość, H  balon ..V ar sza 
wa 2‘* pilotowany przez Kpt. Hynka i 
por. Janika wylądował w dniu i wrzcś 
nia koło wsi Ezar-Jezioro w okręgu Le  
ni.ngwufzkiłii

M O SK W A (Pat) Do—  godz 2.1 we 
die czasu moskiewskiego, poza wtado- 
mo.śeią, iż w  rejonie nowokarelskim w  
prwineji kal/nińskiej (dawniej T w er), 
znaleziono butlę od tlenu i spadoehro 
ny, zrzucone z balonów polskich —  nie 
otrzymano «  ueronaułacli polskich żad 
iivcli innych infonnaeyj.

W  dniu dzisiejszym ehaig“ d affaircs 
R. P. Jankowski zw róoił się do komisar 
jatu spraw zagranicznych z prośbą <> 
wszc zęcie kruków celem odsz ikan a ba  
łonuw i lotników polskich.

Zmiana na stanowisku wicewojewody
Na stanowisku wice-wojewody wi­

leńskiego nastąpiła zmiana
Dotychczasowy w icew ojew oda p. 

Marjan Jankowrski opuszcza swe stano 
wisko —  i obejmie prawdopodobnie sta

nowrsko prezydenta w  jednem z miast 
Pzplitej.

W ice-wojewodą wilensmm zostaje 
mianowany ip. Ointow t-Yłziewułtowski. 
p o. wojewody w  Tarnopolu. (B )



Echa slow paryskich
a  o  / e d ł i o s c i ł i o r o i l o f t t e /  —  W y f o G r ą g  u  l o d z i  —

Gen Rydz-Sm igły  wygłosił w  Paryżu  
m owę do Po laków  we Francji, którą 
ju* druKOwaliśmy Prasa polska om a­
w ia szczegółowo fragment p izem ów ie- 
a ia , o  którym  przypom inam y naszym 
czytelnikom. Gt 11. Rydz-żsmigłY pow ie ­
dzia ł tuk-

Jest w ie lką prawdą, o k tóre j każdy P o ­
lak. czy to w .  kraju  czy to na obczyźn ie, 
choćby za dalekim  oceanem, zawsze w in k n  
pam iętać: warum uem  każdego dobra m ater­
ia ln ego  i zd obyc ia  go dla Polsk i jest dobro 
m oralne, sity m oralne. Zdolność skupienia 
się pod jednym  sztandarem , choćby było  
i l e  i c iężko, choćby jeszcze nie raz trzeba 
było zęby zacisnąć, aby przetrw ać, u m iejęt­
ność skupienia się bez waśni, bez różnic. 
Czasy nie takie aby sobie na różn ice p o ­
zwalać. N ie  stać nas na to W tedy , gdy inne 
narody te różn ice brutalną siłą bez m iiosśer 
dzia u siebie dziś n iszczą i tępią.

„K u r je r  Po ran ny“ pisze u tych sło

S łow a p ow yższe  w yrzeczone byty przez 
G eneralnego Inspektora Sit Zbro jnych  we 
F ran cji wobec tam tejszej em ig ra c ji polsk iej, 
a le  k tóż nie po jm ie  lego, że treść ich d o ­
byta została z na jg łębszego przem yślen ia 
naszych w ew nętrznych  kon ieczności państ­
w ow ych  a w ięc  naszycli najistotn ie jszych  
pcdsiaw  bytu narodow ego? I że do obyw ate  
li w  kraju  stosuje się w  rów n ym  stopniu co 
do r.aszej em igracji zagran icznej?  X ie  jest 
dla n :kogo  tajem nicą, że w państwowości 
naszej i w  naszej gospodarce m am y pow ażne 
za leg łości pod w zględem  m aterja lnym : za­
ległości, k tóre m usim y w  szybkiem  tem pie 
w yrów nać poa karą n iedotrzym ania k n k u  

; m nym  narodom  w  pow szechnym  wyścigu 
świata W sze lako  n a jdo tk liw sze  za ległości 
natury gospodarcze j i m aterja ln c j nie 'będą 
nam straszne, je ś li nie zac ią ży  nad nami ten 
n a jgroźn ie jszy  niedobór, k tóry  jest n iedo­
borem  w oli, jeś li nie zaw iedzie  nas ta m ora ł 
na um iejętność dob row o ln ego  skupiania się 
pod w spólnym  sztandarem , o k tóre j m ów ił 
do rodaków -em .gran tów  gen. śm igły-R ydz.

W iem y , że inne narody nie co fa ją  się 
przed żadnym  środkam i, aby osiągnąć swą 

.jed n ość  wew nętrzną, tę jedność, w  k tóre j 
w id zą  siłę. A le  w iem y także, jak  w\ soka 
jest cena, którą lę  jedność okupu ją, budując

bardzo piękny, ma od  m orza kolumnadę i ta 

rasy z klom bam i, z w ie lk iego dziedzińca o ib rzy  
mie, szerokie schody z cudnego, zielonkawego 

m armuru. Sale jedne jiiękn ie jszc  i bogatsze od 

drugich. Częióć siarą z 'frir.kam i i o/.doiumi z 

X V II I  w. i długą ga li i ją  ozdobioną kolum na­

dą, cala jedna strona w .szvl)ueh z w idokiem  
na m orze. Jakieś cudownie tkane kotary, jakieś 

m eble kryte „s zw i-d ik im " jedwabiem , \v«zy*lM> 

u trzym ane w tonach m ęskich, n iezm iernie har 

m nijne w bardwaeh. W  centrum olbrzym ia  sa 

la, hala w łaściw ie do w ielk ich  ie i i bankie 
tów , m ogąca pom ieścić parę tysięcy osób. —  

Ściany i sufit są z m ozaiki weneckiej, w yrob io  

nej w szwedzk ich  fabt ykach szkta, a desenie i 

robota wykonane przez fachow ców  N iem ców . 

Na zlotem  tle postacie h ieratyczne w  rysunku 

przedstaw ia ją sym bole uczuć narodowych mało 

zrozum iałe i nic estetyczne. Ogólny jednak 

kuloryt zloty i wielkość sali robi silne w raże­

nie.

Stamtąd jedziem y do kcśc.o ła 1 ngelsbreks 

kirehe, w m odern istycznym  stylo budowany, 

piękny, cały z szarego granitu, pełen surow ej 

prostoty, rob i w rażen ie jak ie jś  fortecy skalnej, 

ca ły  jest p rzesiąkn ięty  sym bolis lyką, j tak np. 

osiem potężnych kolumn podtrzym u jących  strop 

sym kolizu je  osiem  błobosłayyicństw, ołtarz na 

lom iast z  kilku tarczam i nkrąglem i jak blachy 

balw ierza  z polerow anej 'de 1 L robi dziwaczne 

wrażenie

Teraz żegna nas już m ila Szwedka która

od t; lu godzin udzielała nam w skazów ek  i w v 

jaśn ieli. Zostaw ien i w łasnym losom , rzucamy 

się w m otorów kę, p ęd zim y po drabince na 

nasz siatek i... za jadam y zgłodniali cały ob fity  

Junch, W  godzinę, wszyscy chyba Polacy , a ra 

czej f o lk i, odnajdu ją się w Grand M agazin du 

N o r ł  p rzy  kupnie d rob iazgów .

Krótko się z tern za la lw iw sz i jadę tram w a 

jem  do  słynnego S k A N Z l.N . które od r. 1X91 

jest w zorem  dla wszystkich o g r°d ó w  tego typu. 

Jest to m iueu in  etnograficzne na św ieżem  po 

w ielrzu. Zapoczątkow ał je dr. Artur Hazelius, 

k tóry  wpadt na iście gen jah n  pom ysł przeno­

szenia całyrh ehot, zagród, kościołów  i budyń 
ków  z g łębok ie j wsi do  sto licy  by, zw ied za ją ­

cy m gli się naocznie przekonać jak  ży li ich 

o jcow ie  przed  setkami i tysiącem lat.

N iezm iern i* c i e k a w e  są 1e zabytk i drew nia 

nego  budownictwa, p r z y p o m in a ją  się czasy K ry  

styny. córk i Lawrenza... Cale to Skanzen, polo 

żone na Wysokiem ska l is tem  wzgórzu , gd zie  ro 

sną dość gęsio drzew u, jest i je z io rk o  i bardzo 

d u żo  pięknych kw iatów  —  ale naogoł zieloność 

spalona od  suszy. W skutek tego zapew ne zw ie 

rzęta północne, jakieś nieszczęsne reny i Teni 

fe ry  w yglądają  jak  szk ie le ty  obciągnięte fut 

rem  zjedzonem  przez mole. —  \ Lapończyków  

w yw iez ion o  z ich to r fo w e j chaty, gd yż  takich 

upałów nie m ogli wytrzym ać. Lapończycy , w y  

m ierająca rasa, spokrew niona z Frnnami, za ­

m ieszkują północne krańce Skandynaw ji i są 

d o  dziś dnia ta jem niczym  ludom posądzanym  o

negc b loku  żydow sk iego  W esz lib y  do n iego 
za rów n o  sjon iści jak  i kom itet żydow sko- 
gospodarczy. W  ubiegłym  tygodniu  odby 
w a ły się w :ęc liczne kon feren c je  porozu- 
lirew aw cze , k tóre n ie dały jedn ak  żadnego 
w yniku i  spełz ły  na niczein. N ie  powstała 
wspóm a lista kandydatów  i będziem y m ieli 
do Czynienia z dwom a b lokam i żydow sk im i, 
a m oże naw et czterom a. N arazie  przedstaw ia 
się sytuacja w  ten sposób, i e  o. radny b ia ­
łej, w y co la ł sw o je  nazw isko ze w spólnej l i ­
sty b lok ó w  sjon istycznego  i gospodarczego, 
dem onstru jąc tym  sposobem  p rzec iw ko  ro z ­
b iciu  i zm uszając p rzew od n ik ów  żydów  
sk. cli do m ozo ln e j p racy nad ułożen iem  
now ego spisu swycli kandydatów.

Tak i jest stan rzeczy w  dniu dzisiejszym , 
ale  m oże 011 ulec jeszcze różnym  zm ianom , 
gdyż odbyw a.ą  się nadal rokow an ia  m iędzy 
p rzyw ódcam i b loków  i  stąd toż p rzek reś le ­
nie obecnego sianu rzeczy  jest ze  wszech 
m iar m ożliw e.

Lii.
* *  *

' „R u r je r  Pol&ki" .pisze <> radykaliz­
mie:

Głęboko m ylą się ci, co sądzą, że op in ję , 
nawet najszerszą, m ożna pozyskać radyk a­
lizm em  Społeczeństwo polsk ie jest dużo 
bard zie j konserw atyw ne, n iż lo się n ie jed ­
nemu re lo rm ato row i wyda je. D otyczy to nie- 
ty lko  chłopa, k tórego psych ika reprezentu je 
n iem ożliw e  wprost do zn iszczen ia, a jak żeż 
zachęcające do w ykorzystan ia, cechy um ia­
ru, p rzyw iązan ia  do tradycji, poszanow ania 
norm  zarów no praw nych , jak  m oralnych. 
Podobn ie  rzecz się ma z polsk im  rouoin i- 
ic cm i ze znakom itą w iększością in tel^ęncii

R óżn im y się tu nardzo  od społeczeństw  
tych k ra jów , gdzie  ciężka rzeczyw istość bu­
dzi ouruchy gw ałtow nego buntu —  żądania 
radykalnych  przem ian  pi dstaw ob ow ią zu ją ­
cej rzeczyw istości, U nas górę b ierze raczej 
pragn ien ie spokoju. N iem ałą ro lę  o d ­
gryw a tutaj p rzekonan ie, że aw anturn iczy 
radykalizm  nic dobrego nie da, a jedyn ie  

• sprow adzi na um ęczone dusze i um ysły fa lę  
chaosu która n ieopb  w a jących  w  du statki 
ciat liapewno nie nasyci, lecz p rze c iw n ie --  
odb ierze  podstaw y n ieraz bardzo skrom nego, 
ale jednak pewnego bytu.

Prow adzim y inasz przegląd prasy 
p .m  dewszystkicm w celu in fo rm acy j­
nym, chcąc naszych Czytelników z>r- 
jetiiowae w najważniejszych prądach 
i poglądach, nurtujących dzisiejsze spo 
ieczeńhlwo. Ale czasem trudno jest po 
wstrzym ać się od komentarza. Ten 
.skromny, lecz cicln b y t '  jest oburza 

jący w pi-smie wyda w anion za p ien ią­
dze wielkiego przemysłu. Masy po lsk ie 
odwracają się od komunizmu, od róż­
nych m iędzynarodówek —  laki A le ma 
sy polskie nie mają „cicnego j pewnego 
bytu". T r teba  im zapewnić, jeśli nie 
„c ich y "  to ,p e w n y  byt", a to prowadzi 
do radykalizmu. Jede-śmy przeciwnika 
mi rew olucji, m iędzynarodówek, demu- 
gogji i czerwonego frazesu. Ale nią ra 
dykalizmiu społecznego. Bo co znaczy 
słow0 „radyka lizm ": znaczy mocne i 
zdecydowane posunięcia. W  kwestji spo 
łecznej posunięcia takie są konieczne

w o j .

czary, zdolności m edjum iczne, w idzenia przysz 

los ci i rzeczy oddalanych i t. p. Zam ieszkują 
rejons p ro  w inc ji Harjedsilen 1 Dalarica, podsta 

wą ich życia ject ren, z którego czerp ią  wszel 

k ie środk i egzystencji, p row adząc życ ic  bardzo 

p ierw otne w chatach w torfu  i namiotach ze 

skór i renów  Cala ta osada jest b. c iekaw a. 
P iękny dw ór z A lvros  k ryty  śliczną dachówką 

drzewną jak  łuską rybią, cale gospodarstw o z 

D alan ią z dom am i z czasów Gustawa W azy , z  

sypialn ią, m alowanom i ścianam i j w yrytą  da/tą 

s!a w iania 1ot4 r. zaciekaw ia poc iąga jąc  m yśli 
wstecz, w w ieki odlegle.

D ale j zaglądam y łlo ślicznie m a low anej izby 

hy rkhuithauzu, jakby domu kościelnego, z o l- 

grzsm im  kom inem. P ro lop y l dom u ludowego do 

zt brań i zabaw w po łu dn iow e j Szw ecji, d a le j 
m am y piękną siedzibę z X V II  w. z m ie jscow o 

ści Lasbro , dom  zam ożnych ludzi z g ó r  „B er 

gm a n sk o ff chłopów , ale noszących się z pań 
ska i m eblu jący dom y ma w zór dw orów , w ięc 

i portrety, i św iecznik w iszący, 1 duże krzesła 

z oparciem . I da le j p row incja  za p ro w in c ją  

przedstaw iają mam swe style i typy budownict 

wa „K izten liau s" w iRarlundahcf, z różnemii 

sprzętam i z drzew a i skrzyn ią  wyprawną, ma 

lowaną, inne o ścianach pokrytych  m a low id ła ­

m i scen b ib lijnych  lub w ojennych , kw iatam i i 

deseniami, kołow rotk i, w ie lk ie  łoża z baldaehi 

niein, tu mtyn w ietrzny, tu rod za j sw ironka, 

tam apteka tub -księgarnia z X V II  w., śliczny 

kościółek  z tśeglora o rzeźb ionym  strop ie i am-

r

„ L i  R . i l i i i "  t tluia f> wcze.śma lilSb r.

snę swą ną g l zciilin ,, , d ji cm ru j „  i
k ładając sw ój m ocarstw ow y k o lek tyw  na 
pon iew ierce  i ru inie człow ieka Czyz trzeba 
w skazyw ać p rzyk łady? My, Polacy w alcząc 
przez -pokolenia o n iepod ległość O jczyzny, 
w a lczy liśm y nie o  taką siłę, n ie o  taką hie- 
ra rch ję  wartości W a lc zy liśm y  o ,P o lsk ę , któ 
rabi jedność i m oc narodu budowała na 
poszanow aniu  wszystkich  obyw ateli. W a l­
czy liśm y o silę, k tóraby nie w yłączała  dob 
re j w.oli. T ak ie j Polsce —  wnosić w o ln o  —  
hetm anić chce gen. Śm igły-Rydz. I d latego 
tak doniosła jest jego  przestroga, w zyw a jąca  
nas do p rzezw yciężen ia  różnśc 1 waśn. wc- 
w nęirznych . T ak  donośny . p rze jm u jący  jest 
głos k tóry dom aga się od  naszej w o li m o­
ra lne j tego co w  innych krajach  zdobyw ać 
musi brutalność i siła. A  czyz. *rzeba doda­
wać, że jednocząc się pod wspólnym  w ska­
zanym  przezeń  sztandarem , zapew n iam y mu 
to (Mjtężne n iezachw iane stanów 'sko, ł.tóre 
nu. każdy wódz, zespo lony z n arodem ’  Ta 
k ie  n iezłom ne w  nai odzie stanowisko wodza 
je s ’ n a jw iększym  kapitałem  państwa w chwi 
lach trudnych i ważk ich .

Na słowa te zwróciła rówinież baczną

Batorym do stolic 
północy

III
Znów  w iozą  nas wielkąc* i w ygodne autobu­

sy, tak św ieże i czyste jakby w yszły prosto z 

fab ryn i, przez podm iejsk ie okolice w ill i o gro  

■dów. Ślicznie tam jest, dom k ' w różn ych  ludo 

w ycb stylach, czasam i m alutkie jak  d la dzie 

ci, k o lo row e, z gankam i i ga lery jkam i zatulo 

w  kw iaty, których k iom by różnobarw ne o ży  

w ia ją  wszędzie zieleń zw ięd łą i poszarzaną od 

strasznych upadłów i suszy, które tu panują od  

paru m iesięcy W cią ż te  zastanaw iające skały, 

w ysuw ające szare złom y granitu z pośród  krze 

wów . D ziw n ie  pusto. N ie  w idać zupełnie ludzi, 

an i koto dom ów , ani na szerok ie j drodze, któ 

rą peozhny, Zrzadka przem knie ktoś na ro w e ­

rze. Za dużo  czasu pośw ięcam y temu k o łow a ­
n ia  w śród  pe-dimiej.sk.oh osied li i okazu je się, 

że n ie pokażą nam żadnego muzeum. O, to  bar 

dzo ź le ! A  ja  lic z j tam na lo. że zobaczę po i 
skie pam iątki i obrazy o których tak za jm ują 

co opow iada] nam iprcf. M orelow ski po swoim  

tu pobycie

Zw iedzam y zato Ratusz Sztoćkholm czycy 

są z n iego dumni, słusznie, bo go  odn ow ili, 

p raw ie że na n ow o zbudow ali po wojnie. Jest

uwagę prasa opozycyjna, „W arsz. Dz. 
Nar pisze:

Słowa pow yższe w y raża ją  Kilka n iew ątp­
liw ych  praw d —  decydu jące znaczen ie siły 
m ora lne j, konieczność solidarności narodo­
w e j w obec czyn n ików  zew nęlrznych , osiąg­
n ięcie tej solidarność,;, bez gwałtu i p rzym u­
su...

W ym a ga ją  jednak  pewnych wyjaśnień  i 
kom entarzy, jeśli nie m ają się siać źród łem  
n ieporozum ień

„Skupien ie  się pod jednym  sztandarem 1*, 
„w y rów n an ie  różn ic11 w  narodzie, to n ie są 
spraw y uczuciowe, to są sprawy w ybitn ie 
polityczne

N ie  m ożna w yw ołać entuzjazm u w si>ołe- 
czeństw ie. z jednoczyć  je  dla celów  narodo­
w ych  li ty lko wz-budzaniem pew nych  uczuć, 
lub też rzucaniem  pew nych haseł. Trzeba 
n arodow i wskazać drogi polityczne, K tóren n  

kroczyć  pow in ien . T rzeba dale j czynam i i 
fak tam i dow ieść, że się p ow o łu je  społeczeń­
stwo do sam odzielnego życia  politycznego  
i do wspólnej akcji politycznej

W o jsk o  i sprawy ochrony kraju  z natury 
rzeczy muszą skupiać w okół siebie op in ję  
pub liczną Ann  ja musi być otoczona m iło 
śeią. a wszystko. e.j ma zw iązek  z ol roną 
kraju, musi budzić za in teresowanie po.v- 
szechne lecz od tego do „sfotm-go rozum ­
nego w spółdzia łan ia  politycznego  Uiog^a jest 
jeszcze  bardzo daleka.

Czytamy więc przeróżne zastrzeże­
nia. Ale ■widzimy lt-ż duże zn.iany w na 
sławieniu tego lak zaciekłego dziennika. 
Zwraca na lo uwagę „Goniec W arszaw ­
ski

Jednakże ju ż sama dyskusja na lem at wy 
rów nania rożn ie w  społeczeństw ie i skupie­
niu się pod pednvm  sztandari 111 jest wysoce 
znam ienna. Rok temu gdy rządził p ik  Sła­
wek a ton życia  otiozn rządow ego nadawała 
grupa pułkowników  ska, taka dyskusjo byta 
n iem ożliw a . Coś się w ięc w  życiu P o lsk 1 

zm ienia...
„Goniec W ars/liwski" ik określa

żądania opozycji.
Idea zjednoczen ia  narodu polsk iego pod 

jednym  sztandarem  i w yrów nan ia  różu je 
społeczeństw ie zyskuje praw o obyw atelstw a 
w  róźnsch  środow iskach. Społeczeństwo poi 
skie ma naogół dość ja łow ych  i b czw zg i.il

nych w a lk  politycznych . Tęskn i on o  do w ie l 
k iej, wspólnej akcji. Hasło jedności narodo­
w e j zyskuje na sile.

Jednakże środow iska n ieza leżne i o p o zy ­
cyjne, które op ow iad a ją  sic za hasłem  jed­
ności narodow ej, dom agają się: 1) zerw an ia 
z przeszłością polityczną, 2 ) odw ażnego  spój 
rżen ia rzeczyw istości w  oczy, 3) rew iz ji p o ­
g lądów  i zm iany metod działan ia obozu rza 
dząeego. Chodzi o  program  i czyn y  tego 
obu? 11.

W  Łodzi zidiiżają .się w ybory  sio Ra 
dy Miejskiej. „Czas' opisuje główne 
ugrupowania które 'pójdą do walki:

i R lok  n iem ieckiego Zw iązku Ludow ego, 
k tóry uzyskał o fic ja ln ie  numer jeden. Jest 
on dziełem  ugody m iędzy Deutsch -r Yolks- 
re ibund  a Jiingdeutsehe Parle i, W chodzą 
do n iego zarów no przedstaw iciele  inteligen 
e ji ,ak i przem ysłu, s fery pracujące po b iu­
rach, przy warsztatach pracy, a w ięc hiu- 
ra iistów  i robotn ików .

2. N arodow o Chrześcijański l ront R obot­
niczy. Należą do n iego o rgan izac je  zaw odo­
w e robot].ik ow  zrzeszone w  zw iązkach : 
„P ra c a " , Cli. Z. Z., Z/,P, w  organ izac jach  
rzein ieśhuczych pracow n icy um ysłow i, N a­
rodow e S tronn ictwo P racy (dawna NPl?—  
lew ica ), Ch. J)„ NPK  i t. d. W  bloKu tym 
zespalają się czynn iki ugody z rządem .

,‘l. PPS  i Zw iązk i K lasowe. L is ta  ta w pra 
w dzie  jest znana, ale przed łożona zostanie 
o fic ja ln ie  G łównemu K om ite tow i W yb orcze  
mu dop iero  w  dniu dzis iejszym  popołudniu 
a to dlatego, że soc ja lizm ow i uśmiechnęła 
się myśl uzyskania podpisów , k tóre p rzew yż 
szalyby regu lam inow ą liczbę apronantów  pię 
c iokrotn ie. A do lego potrzebny był iin iy lk o  
n ieco d łuższy okres czasu. L ista  ta otrzy 
mata skolei Nr. 2.

Do tych w iększych  o rga n iza ry j w yb o r­
czych doliczyć  należałoby jeszcze.

4. L is ię  kandydatów  PPS. dawna F rakcja  
Rew olucyjna. M oraezew ski nie poszedł na 
wspótdzialani,- z PPS-em  i zg łosił w czora j 
własną listę kandydatów  dla IV  okręgu  L i 
sta ta o trzym ała  o fic ja ln ie  u rzędow y Nr. 3.

5. B lok i żydow skie. Pon iew aż do w y b o ­
rów  idą Żydzi sam odzielnie, od k ilku  tyged  
ni lansuje się tutaj inyś] u tw orzen ia specjał

-ySC >.,.g /
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Gen. Rydz-Śm igły  składa w ien iec na grob ie  N ieznanego Żoló ierza . Uroczystości asystuje gu 
bernator w o jsk o w y  Paryża gen. Guraud, ambas. Lukasiew icz, zastępca szefa sztabu gen. Colson
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Rozmaitości ze świata
TE G O R O C ZN Y W  \Z  M ORDKI.

W „ ż  m orsk i narodził się tegc lata w  Am e­
ryce. Europa, p .zcsycon a i  ra j, ta polityką, nie 
luinia czasu nni chęci na puszczenie w  obieg 
n ow ego  wydan ia  o  p o tw orze  z  L och  Ness. Tyu i 
rasem  zaszczyt p isyp ad i U. S. A . Am erykańsk i 
„w ą ż  morski"* prezen tu je się baruzo okaza le: 
je s t to  n ie ja k i m ister S tirling W ilk inson , k tóry  
posiada— dwtj m ozgi. C złow iek  ten m oże w y ­
k on yw ać adrazu d w ie  rzeczy  zupełnie różne, 
wobec lego, Ze oba je g o  m ózg i fun ke jon u ją  n ie­
za leżn ie  od  sieb ie. T ak  w ięc  m ister W ilk in son  
pisze jednocześn ie  lew ą ręką i p raw ą ręką dwa 
n a jzupełn ie j różne teksty; lew ą p isze np. po ­
wieść detek tyw no I rym inalną, a p raw ą roapra- 
wę naukową o  działan iu  k rótk ich  al na para ­
liż  postępow y. Tak iem u  typ ow i jak  W ilk in son  
zm zdrjszczą w szyscy: naukow cy i d zienn ikorze, 
literaci i  p o litycy . W yob ra źm y  sobie, że W il-  
ktr.soi.a dw a m ózg i są . b iegnnow o różne pod 
w zględem  pojęć  po lityczn ych : jeden  jest m óz­
giem  rew o lu cy jn ym , drugi —  faszystow skim . 
Co rob i W ilk inson? —  łew ą ręką podpisu je de­
k re ty  i  o d ezw y  rew o lu cy jn e , p raw ą —  faszy 
stow.skie, w  pon iedzia łek  p rzew odzi m an ifesta­
c jom  czerw onych  w e  w torek  —  b iałych . I  c „  
k to  zrob i tan iem u? Żaden prokurator, an i sąd 
n ie da mu rady, bo eksperci-lekarze w ykażą, 
jak  dw a ra zy  dwa cztery, że  jegom ość ma dw a 
m ózg i tak n iepodobne do  sieb ie, jak  głów ka 
kapusty d o  m elona.

A m erykę  entu zjazm ow ał i baw ił cz łow iek  o 
dwóch m ózgach, k tó ry  narodził się w  sezon ie 
o gó rk ow ym  w  w yob ra źn i gon iących  za aer.sacją 
rep o rte ió w . W  E u rop ie  h istorja  o  W ilk in son ie  
przeszła  baz w rażen ia  zdystansow ały ją  his- 
K irje o  w ie le  pow ażn ie jsze  i sm utniejsze.

R O Ś L IN Y  Z PR ZE D  2000 L A T  O D Ż Y Ł Y .

Botanik rosyjsk i, A l. K ap tierew , odn a lazł aa 
w ysp ie Lachów  p rzy  ujściu rzek i L en y  resz lk i 
p rzedw ieczn e j puszczy sybery jsk ie j jeszcze  nie 
skam ien ia łe. P r z y  bliżsiecm zbadaniu resztek 
roś linności w  tern m iejscu oka za ło  się, i e  zn i-  
lezior.o  pew ne a lg i morskie, k tórych  w iek  < kre 
ś lil botan ik  na m n ie j w ięce j 2000 lat. A lg i te 
i  w odorosty  p rzew iez ion o  do  Len ingradu  i tam 
w  lal orator,um  w zięto  je  pod obserw ację  Po  
k ilku  dniach dośw iadczeń  ok a za ło  się, ze  w o­
dorosty p rze jaw ia ją  znaki życia, p ok ryw a ją  ne 
świeżą* zielen ią i rosną. O becnie u tw orzy ł sie 
jpiz z  nich pew ien  rodzi j  mchu, na ju l i m -  
t.-afić m ożna w oko licach  lo r fow isk  j bagien. 
Zachęcen i tym  eksperym entem  oo ian icy  n s y j  
s cy  p row adzą  teraz w d ob u c  aośw iadczem a z 
trawą, k tórą  zn a lez ion o  w  bryłach  lodu z nad 
Am ura.

I T U  BUSSINESS.

Am erykańska lin ja  lotn icza , United A ir  L i ­
nes, w yzysku je  n ap ływ y  podróżnych  do raju  ro z  
w ociow ców  w Reno w  sposób bezw zg lędny, choć 
n iezbyt etyczny, prospektach, k tóre rozda ją  
pasażerom  na lotnisku, uw idoczn ione są dw ie  
la r j  fy  na p ize ja zd  do Reno i spowi-otein dla 
kandydatów  o b o jga  p ici do rozw otln . P ierw sza  
ta ry fa  obe jm u je  iy lk o  opkaty za  prze jazd , w 
d ru gie j zaś zna jdu ją  się rów n ież op ła ty  za for 
malnośc.j ślubne. T ow arzys tw o  lo tn icze  są Izi 
bow iem , że ludzie, k tórzy  w yjeżu ża jn  i»o ro z ­
w ód  do Reno. skłonn i s j  do za i a.-cia now ych  
w ęz łów  m ałżeńskich na m iejscu prospckci 
rek lam ow ym  je.st (o  w y łożon e  w  sposób oarazo

p rze jrzy s ty : „Jestl zostaniesz w  Reno w  ceiu 
zaw arcia ślubów , .pnzyjm iem y na sieb ie w szyst­
k ie  koszty cei-ein.uiij ś lubnych łączn ie z kosz­
tem uczty w eselnej, p ięknego apartam entu w 
hotelu, śniadania i b iletu  powrotnego**.

N A J W Y Ż S Z E  ZD JĘ C IE  FO T O G R A F IC Z N E  

N A  Ś W IE C IE .

Am erykańsk ie  „N a tio n a l G eograph ic Socle- 
vy“  o g łos iło  ostatn io  sprawozdan ie, obe jm u jące 
w yn ik i naukow e lotu stra tosferycznego  doko­
nanego na statku pow ietrznym  ,,E xp lorer II“. 
W  czasie tego  Lotu zr-obione rów n ież zostało 
zd jęc ie  fo togra ficzn e, k tóre  jest n a jw yższą  Jo 
tąd dokonaną fo to g ra fją  pow ierzchn i kuli ziem  
sk le j. P o  raz p ierw szy  fo to g ra fją  taka uchwy 
eić  zdoła ła zak rzyw ien ie  pow ierzchn i z iem i na 
horyzoncie. Ponadto  foĄygrą fja  ta ustaliła, iż  
lin ja , dzieląca obc iążoną kurzem  iropos ferę , o fa  
cza jącą ziem ię  od  czyste j s tra tosiery, zna jdu je  
się na w ysoko ci 37,0,)0 stóp  nad pow ierzchn ią  
zł. mi. N a jw yższe  zd jęc ie  na św iecie  dokonane 
tzosiato z w ysokośc i 72.395 sióp .

Spraw ozdan ie Am erykańskiego T ow arzystw a  
G eogra ficznego  obe jm u je  rów n ież szereg in tere­
su jących  danych naukowych, ustalonych przy 
odczy tyw an iu  k rzyw ych  zarejestrow anych  przeć

I specja lne instrum enty u zy ie  w  czasie lotu ,,Ex- 
plort;. I I “ .

j L A P L A N D J A  P R Z E Ż Y W A  K R Y Z Y S ,

i O bfite  opady  śnieżne ub iegłe j z im y w y rzą ­
dziły  w ie lk ie  szkody na teren ie Lap lun d ji |w 
.Szwecji). Jak w ykazu je  osta tn io  sporządzon y in 
wen .arz, p rzeszło  20.000 sztuk ren ife rów , p rzy ­
sypanych  g iębok im  śniegiem , zg in ę ło  śm iercią 
g łodow ą  lub też zosta io  pożartych  p rze z  niedź 
w ied zie  j  w ilk i. Tysiące  szk ie le tów  p ok ryw a ją ­
cych  pusiyn ie im p lan d ji są dow odem  klęski, 
jak a  dotknęła ten kra j.

Zw ierzostan  ren ife rów  na pom ocy SzwecjJ 
ocen iany byt w  roku ubiegłym  na p i zeszło  7 
m iljon ón  koron wartość jednak  poniesionych 
podetzas ostatn ie j z im y strat w ynosi b lisko 1 
m iljon  so ro ii. Posiadacze jedn ego  z  najw tęk 
szych  s iad  ren ife rów  w L ap lan d ji pon ieśli do­
tk liw e  straty R ów n ież 1 m n ie js i w łaściciele 
trzód  ren ife rów  odczu li d o tk liw ie  skutk i ub ieg­
łe j c iężk ie j zim y.

Gelem polepszen ia sw e j trudnej sytu ac ji f i ­
nansow ej w ie le  rodzin  lap landzk irh  w  ciągu 
b ieżącego  lata pracow ało  nad w yrobem  z drze­
wa rozm aitych  pam iątek, jak  scyzoryk i, k osz„ 
i  t. ji., k tórych  sprzedaż spow odu zw iększanego 
ruenu tu rystycznego m inia duże pow odzen ie.

Do szkoły i

\\ zw iązku  z inauguraeją n o w .go  toku  szkol iiegu, w s zk o łich  średnich ogó ln okszta łrących  

i zaw odow ycli, oraz w  szkołach  pow szechny li .odbyły się na te n n ie  ca łej R zeczypospo lite j 

uroczyste nabożeństwa na intene.eję n ow orozpo oeętego roku szkolnego. Na zd jęciu  naszem  

grupa riiłodzieży żeńsk ie j udającej się ze s w c 11. v. .cchownw-czyniiimi na nabożeństw o szkolne

R a b u ś  z  u l .  W i e ł U e j  p r z e d  s ą d e m

TEATR n[A P 0 HULĄN .1
Dziś o  g 8.15 wlecz.

Miłość już nie w modzie
Ceny zn iżon e

W czo ra j p rzed  sądem ok ręgow ym  w W iln ie  
stanał n iesławny bohater napadu rabunkow ego 
na sklep gotow ych  ubrań Salita przy u licy VTieI 
k iej 52, 24-Ietin H erm an Zakrzew ski.

Jak już o  tem w * swoim  czasie obszern ie 
p isaliśm y Zakrzew sk i w dniu 1 kw ientia h. r. 
p rzyszed ł do sklepu salita , w ybra ł ciem ny gar 
n itur w artości "*78 zł. i p rosił aby go zapako­
wano. Gdy 19-letni syn w łaściciela  sklepu, ob ­
sługujący ’ k lijen ta , uczyn ił zadość prośbie, Z a ­
k rzew ski w y ją ł nagle  rew o lw er i w yszepta ł:

—  Ani słowa..
Gdy raliuś w yco fa ł się do p rzy leg łego  po 

koju  sklepu, p row adzącego  do w y jśc ia , pbecn 
tum podnieśli alarm  jtok rzew sk i w y s t ize lił  na

bonie. M alow ane talerze ławki, lichtarze, łyż 

k i i m iski, sprzęt drzew ny, tak łubiany w  m ej 

rod zin n ej L itw ie, sprzęt m iły  ręce i ciału czło 

w ieczem u b liższy n iż m etal, w  k tórym  n ie  k ią  

ży  n igd y  życie.

Pozostaw iono 'też na ipunrątkę m iły  dom ek 
tw órcy  tego państewka etnograficznych  o solili 

wnści Hazebusa, i p iękny d w ó r  baronowski, z 

X V I I  w., przerabiany w  X V I I I  z poko jam i w 

rozkoszn ie barokow ym  stylu utrzym anem i. 

D ekorowane, m a low ane p rzeładow ane o zd oba ­

mi jak to b y ło  w  -modzie za Gustawa I I I .  Jest 

nawet chiński pokój, znać w p ływ  ftoncuski, w 

smaku te j północnej arystokracji. C iągle się tu 

przypom ina Selm a L a g e r lo f i je j  uósta Berlin  

gen z tow arzyszam i, p ijaącvm i w takich izbach 

i pokojach . W  różn ych  tych chatach kob iety w 

ślicznych, k o lo row ych  i bardzo  rozm aitych  stro 

jach  ludowych , ,p Kioibnych do ło tew sk im , zw la 

szcza o zd o b y : duże, p łask ie artystyczn ie  w yra 

biane spink i u gorsetów

Cale to m uzeum  w parku jest p ięknym  i ro 

zitmnym pom ysłem . W arto  i ostatnia pora by  

u nas coś podobnego  za łożyć  W iln o  ze swem i 

w zgórzam i (Sap ieżyńsk ie A ltarja ), nada je  się 

do tego doskonale Jakżeby to za jęło  każdego 

cudzoziem ca i ileżby p rzyn ios ło  korzyści ni!,.- 

d z ieży , gdyby w idzia ła  s iedziby p rao jców  n a ­

szych w te j ży ją c e j n ie jako  postaci, zam iast za 

kurzone w muzeum. W racam  i jeszcze sp o ti-  

kam  na ciasnym  placyku cudny posąg O ifeu -

sza, o toczonego  nagiem i postaciam i, wszyiscy w 

tak polo lnym  wzlocie, że  smukłe ciała zdają 

się w isieć w  pow ietrzu , a strugi srebrnej w  idy 

z lew a jące  z b iją ce j fontanny bronz posąg iw 

otacza je  p łynnym  kryształem .
Po  obiedzie  na statku, (czyście k iedy jed li 

zupę b rzoskw in iow ą?) zb iera .się grono osćb 

do m otorów k i, i w ciem ność nocy, p rzeszyw anej 

strzałam i świateł, ruszamy w koło  wysp po 

pod m osty w iszące lśniącą girlandą lam p łu 
kiem  nad głow am i, ok rążam y cichej zadrzew io 

ne m iejsca i jedziem y w  tunelu zieleni i w 

smudze zapachu lub świateł, Jedziem y w  po­

w odzi blasków i gw arze m iastowych, uucznyrh 

uciech, św iatła d rga ją  na wodzie, p łyn ą  z na­

mi, w oda pruta łod z ią  szum i, rad jo  nad na 

szenii g łow am i gra  jak ieś s łodkie liie lod jc

Czar bajka, cudownie jest —  zupełna roz 

kosz., którą ch loną wszystkie zm ysły, m ów im y 

cicho i p ow tarzam y te sam e s łow a  „cudow n ie, 
bajecznie**... Dhigo okrążam y łe  21 wysp. Tu  

ciem na masa jak iegoś zam ku, tu m u ry skła 

dów , tu b ia ie  ban e Nob la, tam rząd, girlandy 

ko lo row ych  ta lam i jak ie jś  kaw iarn i na 5-em 

piętrze. W reszc ie  m o to rów ka  w yp ływ a  p raw ie  

na pełne m orze  b ierze 6zalony pęd m im  w y 

sokic-go wału  w odnego  k tóry  się za nam i p ięt 
rzy  i srebrzy, stuk m otoru m iesza się z d zw ię  

kiem jak iegoś trium falnego marszu, lecim y jak  

pocisk w  n iezm ierzoną przestrzeń., w  dal, w 

nieskończoność... Aeh —  o to  BatOTy ja rzący  

się od  świateł,., H E L . R O M E R

posłrach i w yb ieg ł na ulicę, gdzie  czekała na 
n iego taksówka. Szofer, p rzygodn ie  w yna jęty  
przez Zakrzew sk iego, nie w edzia ł oczyw iśc ie  
nic a planach swego pasażera, a k iedy zorjen - 
tow al się w  sytuacji, n ie chciał jechać. Zak rze ­
wski s teroryzow a ł go. rew olw erem , lecz w  tvm  
m om encie nadbiegi posterunkowy Rabuś za ­
czął uciekać po u licy W ie lk ie j, s trzela jąc  do 
ściga jących  go p rzech od n iów  j p s lic ji.

Jedna z kul tra fiła  posterunkow ego w  guzik  
od  płaszcza i  spłaszczyła się nie w y rządza jąc  
fun kcjon ariu szow i p o lic ji żadnej k rzyw dy . Dru 
ga kula przebiła  p ierś 17-Ietniogo M orducha 
Szterenszusa, raniąc go ciężka, trzeć a zaś prze 
biła praw ą rękę Jana R arew icza  przechodnia

Zakrzew sk iego  ujęto. Znaleziono przy n m 
20 złotych, maskę i m a g lzyn  z nabojam i. Ra 
buś p rzyzna ł się oczyw iśc ie  do w szystk iego  i 
ośw iadczy ł, że dokonał napadu rabunkow ego 
dla zdobycia  garnituru, k ló ry  mu b y ł potrzebny 
na święta. Spoczątku pow stało  przypuszczen ie, 
że Zakrzew sk i jest n iepoczyta lny lecz badania 
lekarsk ie w ykaza ły , że jest on człow iek  ero zu 
pełn ie norm alnym ,

W czo ra j p rzed  Sądem Zakrzew sk i p rzyzn a ł 
się rów n ież do  w iii. T w ie rd z i w  dalszym  c ią ­
gu że napadu dokonał dla zdobycia  garnituru. 
'Szczegółów  za jścia dobrze nie p rzypom ina, p o ­
n iew aż dzia ł w tedy, iak tw ierdzi, w  jak iem ś 
zam roczeniu .

M ów i także, że jest gru źlik iem  i z tego po 
wodu usiłow ał ju ż przedtem  popełn ić  sam obój 
stwo. Choroba płuc działa na n iego przygnę 
b ia jąco  i popycha do n iepoczyta lnych  wprost 
czynów .

Zakrzew sk i je ls  synem m urarza. Przez, p e­
wien czas pracow ał w  Rew ji jak o  chórzysta. 
YV sw oim  czasie chodził do szkoły  pow szech ­
nej

R ozp ra w i sądowa trwała w czo ra j do późna 
w nocy. W sp ia w ie  w ystępow ało  przeszło 20 
św iadków . W y ro k ij należy spodziew ać się d z i­
siaj Z.

Wiadomości z Hiszpanii
Złe w iadom ości n ap ływ ają  z Ifiszpan ji. R ząd 

stacza zaw ziętą  walkę Ł z w rogam i republik., 

jednak narazić me należy rbyt ufać nadchodzą 

cym  stąd w iadom ościom  Nadchodzą w iadom o 

ści o  potężnych  ciosach, a le  pon iekąd  są to w ia 

dom ości z M adrytu. Tym czasem  popełn ia  się na 

południu ok iop n ośc i: eskadra miasta K arłh age  

na, które oblega ją wojska rządow e bom bardo 

wała A lican te; okropne czyn y popełn ione przed  

oczym a eskadr francuskie j i angielskiej. O aręty 

n iem ieckie ch r ia ly  ingerow ać p rzec iw ko  ok rop  
iiym  rabusiom. Musiały jednak zrezygnow ać z 

tego zam iaru ze względu na postawę flo ty  a »  

gie lsk ie j i francuskiej, które chcą utrzym ać neu 

trafność wobec w ypadków  hiszpańskich

Na poiudn iu  H iszpan ji s rożą się kom uniści, 

na północy k leryka li. Zupełnie ja snem jesrt. ż t  

kom unizm  gra znaczną ro lę  we w-spółczet.icna 

powstaniu hiszpańskiom.

Cytu jem y tu nie współczesny kom unikat 

prasowy, lecz w y ją tek  z ^Pam iętn ików  pisarza** 

D osto jew sk iego, pisany w  1873 roku. Ciekawe, 

że już w 1872 roku okręty n iem ieckie chciały 

„in gerow ać  p rzec iw ko  rabusiom i że okręty 

francuskie i angielskie im  w tem p rzeszkodziły
Sp.

Wrażenia z pobytu 
w Moskwie

Od osoby, k tón . obecn ie p rzyb y ła  z  M osk w y, 
dow iadu jem y s ię  titochę „zczegó łów  o  ostatnich, 
wydarzen iach , k tóre  m ia ły  tam m iejsce. Inter- 
lo su to r  nasz potw ierd ź.! w iadom ości o m aso­
w ych  aresztow an iach  n l.ty lk o  w  M oskw ie, leca 
rów n ież w  innych ośrodkach, szczegó ln ie  w  K i­
jo w ie . A resztow ano osoby, k tóre  poaostawałji 
choc iażby w  oard zo  luźnym  stosunku do trock i­
stów  (naprz. p rzygodna zna jom ość sprzeu la ty ). 
Zdan iem  naszego in terloku tora, m om ent naro­
dow ościow y przy tyoh  aresztach żadnej ro li 
n ie  odegryw a ł. M iarodajne, b y ły  w y łączn ie  
w zg lęd i następujące: O ile w śród  a resztow a­
nych  zn a jdu je  się m n ie jszy  lub w iększy odsetek 
te j lun m n e j narodow ości, tłum aczy się to  je j  
więkstzym lub m n iejszym  udziałem  w trock i*- 
m ie, w zg lędn ie  w  stosunkach osob istych  z  troc­
kistam i.

O nok trock istów  różn ic/ , w ychodźcy z  państw 
ościennych  zn a leź li s ię  w tarapatach, a to d la ­
tego, że uważa się ach za  szp iegów  mocarstw 
ościennych. W śród  aresztow anych  te j grupy 
2m ajdu je się pew ien  znany dzia łacz n aukow y 
zydow  ki, k tóry pochodzi w W iln a  i p racow ał 
jt K ijo w ie  w  pew nej Instytucji n au kow ej o  cha 
rak iet ze w ileńsk iego  IW O  (Ż yd ow sk iego  Insty 
iutu N au kow ego ). O skarżono go  o  szp iegostw o.

YV azień  stracen ia starych  bolszew ik ów  w  
M oskw ie  panow ał bardeo p rzygnęb ion y nastrój, 
jednak  pow szechn ie un ikano rozm ów  na tea 
icm at. W  życiu  zew nętrznem  sto licy  nis n ie 
św iadczy ło  i  „aszłych  don iosłych  wypadkach .

Na placu C zerw onym  tego .'.amego dnia urzą- 
dzont nader uroczyste p rzy jęc ie  fran cusk ie j 
w ycieczce  aw lacy jn e j. -*P*

Te&U Muzyczny LUTNIA [
Dziś o god z. 8 30 w.

R e i j t i  b e j p r e m l o u a h y  l
Ceny p ropagan dow e »

Stowarayszenia 
oświatowe w Polsce
G łów ny Urząd Statystyczny ogłosił dane. 

dotyczące działalności stowarzyszeń  ośw ia tow o  
kulturalnych w  Polsce w rok i ubiegłym . W z iile  
tego zestaw ien ia. Po lska  M a c c rz  Szkolna iiczy  
ła w  roku ubiegłym  280 kół grupujących 21 
tys. członków  ;P.VLS p row adziła  211 szkół, do  
których  uczęszczało 12000 dzieci i m łodz ieży , 
eraz u trzym yw ała 783 h ib ljo tek i czyteln ie, z 
których korzysta ło 19 tys czyte ln 'kow

T ow arzys tw o  S zk o ły  L u d ow e j l*~zyIo 447 
koł i 33 tys. cz łon k ów , do  71 szkół i prz.ed 
szkol! uczęszczało 3 tys. uczniów , na 186 kur 
sów  0 lys. uczniów, liczba b ib ljo tek  i czytelń 
wynosiła  3.2’J6. Ii< zba czy te ln ików  51 tys.

T ow a rzys tw o  Czyteln i Lu dow ych  prow adź, 
to 317 szkół (18 tys. uczn iów ) oraz u trzym y­
wano 1.510 b ilb jo tek  (91 tys. c zy te ln ik ów ).

T o w a rz y s tw o ' Uniwersytetu R obotn iczego 
liczy ło  8 tys. członków w 177 oddzia łach ; u- 
trzym ywa.ło 294 bilbjodek i czytelni, zorgan izo  
w a lo  2.288 odczy tów.

buhal zabił pastucha
W  m aj. B ork i, gm . w ercnow sK ie j, pow iatu  

Ifd zk iego  podczas w ypędzan ia  bydła  w  p o le  
rasow y buhaj rzuc ił się na pastucha Łukasze­
w icza . k tó ry  wskutek odn iesionych  ran zm arł 
nutYChmlosl.

Aresztowanie akuszerki Smlałowskiej
P rzed  paru dniam i donieśliśm y o  areszto  

wan iu  akuszerki N eiazarsk ie j-Januszk iew iczo  
w e j, p rzeb yw a ją ce j obecnie w  w ięzien iu  iuki- 
skicm . nod zarzutem  dokonyw an ia  zakazanych
zab iegów .

W czo ra j znowu z polecen ia w iceprokura tora  
Sądu O kręgow ego  na ni. W iln o  za trzym ano  aku

szerkę ^m la low ską. W ielk i: 10, k tórą  e *s r fw n e  
narazie w  arestzcic centralnym . Zarzuca się je j  
rów n ież dokon yw an ie  zakazanych  zabiegów  

Aresztów anta te św ladeza, że  w ładze śledcze 
zabrały  się energiczn ie  Jo w a lk i z ty.n proce 
derem. poch łan ia jącym  rok  roczn ie  szCTeg 
o fia r. (c )
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Dookoła wydarzeń moskiewskich (6)

Dwugłos o Rosfi radzieckiej 
na „zakręcie historii"

Spowodowany przez  rewolucję bo l­
szewicką kolosalny skok od nawpół 
feudalnej autokratycznej inonarcJtji z 
przyw dejami kastowo-stanowemi, pół- 
pańszczyźmainem chłopstwem, nieliczną 
pozbawioną praw  klasą robotniczą itd.
—  do socjalistycznych rządów7 t. zw 
dyktatury proletrjatu, od samego po­
czątku w yw oła ł dwa kontrastowe oś­
wietlenia zarowno wielkiego „zakrętu 
historycznego , jak i jego  późniejszych 
następstw.

W  tym od klkunastu lat trw a ją ­
cym dwugłosie, nadzwyczaj charaktery 
stycznem b y ły  pewrne przem iany nietyle 
co do treści ile co do  osób oraz przed 
slawicieli poszczególnych warstw7. W 
pczątkowym  bowiem  okresie rewolucji 
bolszewickiej, ustrój radziecki był zaw 
zięcic i systematycznie a takowany przez 
rosyjską em igrację różnych odcieni, za 
chounkreumpejslkie grupy burżuazyji.o- 
reakcyjne i socjalistyczne - relurmisty - 
czne, bron iony i apoteozowany pi zez 
coraz liczniejsze partję komunislyczne. 
VVT latach ostatnich jednak ro le  zaczęły 
znneniać się.

Coraz częstsze alakj rządów bolsze­
wickich można było notować ze strony 
odstąpionych od ,linji generalnej ideo 
wych komunistów, a coraz powszech­
niejsze uzmania dla władców7 kremlów 
skich czy też kół emigracy jno-burżua- 
cyjnych, czy z różnych odcieni uprzed­
nio wrogo  nastawionych warstw zachód 
nio-europejskich.

P rzy  wskazywaniu ma zmieniający 
się dwugłos o  Rosji radzieckiej można 
w7ymienić ludzi takiego pokro ju , |ak 
np Milukow, gen . Deniikiii, Otto Bauer, 
Sidmey i Beatnce W ebb owie i cały s/.e 
reg innych z obozu, który istał p o  lam 
tej stronie barykad, oraz Paul L e w y  ego, 
p ro f  Arturc Rosenberga, Suuwarine'a. 
Panoit Istrati'ego, Trock iego, dr. Cihgę, 
Victora Serge, Doriot i wielu mnyrch, 
którzy stali po tej stronie barykad  i en­
tuzjazmowali się ustrojem radzieckim.

Dzisiaj, kiedy Rosja radziecka, za 
parawanem t. zw. procesu „trock istów  
śko-zinow jew ow sb iego  ‘ w sposób w y ­
raźny przebyw a nowy „zakręt historii"
—  dla jego  naświetlenia i zrozumienia, 
przytaczam y bardzo w ym ow ny i charak 
terystyczny dwugłos Jest on tem w y ­
mowniejszy, że z jednej- strony prze­
maw ia zwykły zachounio-europejski ro 
bociarz komunista, który kilka lat pra 
cowrał ma różnych „istrojkach" w ZSRR ; 
z drugiej natomiast strony —  wysoko 
postawiona osoba w ZSRIk, zagranicz­
ny „ s ip e c , k tóry cieszy się wielkiem 
zaufaniem n ietylko w państwie Stalina, 
ale również i u wodza rosyjskiej emigra 
cji burżuazyjnej Miłukowa.

Pierwszy dla wypowiedzenia  sw7y cli 
prostych ale bardzo w ym ow nych  spo­
strzeżeń, znalazł miejsce w wychodzą­
cym  w Paryżu  centralnym organie ro- 
syjsk. m ienszew ików „Socjalisticzeskij 
Viestnik“ . D iugi. z okazji widocznie cza 
sow eg3 zawitania do stolicy świata, wy 
powtt d7'ał swe bardzie j syntetyczne spo 
strzeżenia wrobec przedstawiciela orga 
nu M iłakowa * Pośledni je Aow ost i  .

Zaznaczyć należy, że oba w ypow ie ­
dzieli się przed wyraźnym , wszystkim 
w idocznym  krok iem  w postaci procesu 
moskiewskiego, minięcia przez ZSRR 
nowego „zakrętu  historji“ .

Robociarz-komunista po powrocie 
z ZSRR, gdzie pracował w7 Syberji i 
A z j i  środkowej —  opowiada:

’ 3rzez cały czas bytności n a jw ię ­
cej absorbow ało  m ię PO Ł O Ż E N IE  ro ­
botn ików  wolnych i zesłanych, (pracujących 
przym usow o k tórych  w tym państw ie jest 
o lbrzym ia  ilość'.

Muszę pow iedzieć, że w innych państ- 
wadh, lep ie j ży je  się bydłu, an iżeli ży ją  r o ­
sy jscy robotn icy na różnorodnych  s lro j- 
Kaet. Zw iązku |X) 18 lattach rew  ilueji.

Rozpoczn iem y od robotn ików  W O L N Y C H , 
Budowała się fabryka w  l. zw. P H lB A Ł - 
CH ASZSTRO JU. P,rż\ w ieźli robotn st.w  zw er 
bnwanych w Len in gradzie  Charkow ie i in 
innych miastach Rosj, europejskiej k ie d y

ich werbowali, ob iecyw ali wprost złote góry, 
wysdką płacę zarobkow ą (zapłata], zd row y 
klim at, dobre odżyw ian ie  z w ielką ilością o- 
w oców  i t. p. Kontrakt na 2 łata. Byiem  o- 
beuby jak ich p rzyw ieź li, k iedy  p rzybyli oni 
Jo Karagandy przetrzym ano ich tam 10 dni 
na t zw . „b az ie ". Musieli tam żyć z rodzi 
uaimi, żonam i, dzieciakam i w ziem iankach i 
drew nianych  barakach, spać na pod łodze lub 
na żelaznych łóżkach wiszących („kojkach*') 
bez s ienn ików  i koców . O dżyw ian ie było 
marne i niedostateczne W ładza (naczalstwo) 
w osob ie despoty i łajdacka „tow a rzysza " Ku 
tinowa wszelk icm i sposobam i drw iła z niesz 
częsnych ludzi, rozczarow anych  i z całego 
otoczenia i z togo jak ich oszukali wurbn- 
jący. W reszcie  po długich awanturach zaczę 
Ii ich wysyłać na m iejsce pracy małemi par 
tjam i ,po 40— oO osób w t. zw. tiepłuszkaeli 
wąsbotorówiką, która p row adzi do stacji Ile 
Iris około 6 k ilom etrów od jeziora  Bałchosz. 
Aczko lw iek  droga ta jcsl d ługości 150 iktai, 
w ieziono robotn ików  w przeciągu całych 12 
dni. P rzyczem  po drodze n ie  m ożną b y ło  do 
stać n ic do jedzen ie  ani nawet wody do 
picia.

W  Belrisie wym ęczeni fizyczn ie i m o ­
ralni,. ludz.e musieli czekać, a lbow iem  nie­

było na czas przygotow anych  ciężarówek 
dly i oh dalszego przew iezien ia. D opiero  trze 
eiegu dnia zaczęto wreszcie przewęzić' rob o ­
tn ików  do „W yd z ia łu  kadr", gdzie odbyw ał 
się p rzydzia ł do pracy.

„P r z y  budow ie, robotn icy musieii za­
m ieszkać w barakach i ziem iankach poprze 
dzielonych firankam i i rogożam i na oddziel 
ne .m ieszkania". Kuchnia wspólna. W  porów 
nanip do płacy zarobkow ej produkty bardzo 
dro; i w niedostatecznej ilości. O dżyw iać 
się Lrzeba tutaj jak  i na t zw. KUZNTECKO - 
STROJU —  .prawic wyłączn ie razowy.ni clile 
beun i suszoną rybą (i wódką, k tóre j jest 
dużo). Na ubranie i obuw ie p ien iędzy nigdy 
nie wystarcza, a lbow iem  .para najgorszego 
gatunku trzew ików , kosztu je p rzeszło  100 ru 
bli. T o  też i doroś li i dzieci chodzą w ka­
loszach. A le  nawet i nędzne zarobki są wy­
płacane bardzo nieregularnie. Protesty i zaża 
lenia nic n ie pom agają. W o gó le  pogarda w 
stosumku do ludzi i do godności ludzk iej jest 
ca łkow ic ie  n ieprawdopodobna i cyniczna. 
K iedy w rodzin ie k toko lw iek  umiera, a ta 
kich wypadków niem ało, śmierć m imo ogó! 
110ludzkiego utrapienia, .przekształca się w 
tra.gudję ze względu na włi.Tciw-ośei tam tej­
szych warunków : trumnę trzeba kupować sa 
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Z w ielkich manewrów w łoskich

Zdjęcii nasze przedstaw ia o ryg in a lny fragm ent z w ielk ich  m anew rów  armjs faszystow sk iej 
pod Ave!ino, k tóre odb y ły  się z udziałem  szefa rządu Benito M usolin iego. Na zd jęciu  naszem 
w idzim y jedn o  z ćw iczeń  zm oto ryzow an e j a i ly le r j i  w łosk iej, c iągn ionej przez czo łk i po górzv- 
ntym i n ierów nym  terenie. Mussolini osob iście interesu je się każdym  szczegółem  organ izaey j- 

ny-in i tcolm icznym  m anewrów .

Wieści z Nadbałtyki
WYBRZEŻE POLSKIE

—  „ŻEG LTjG A P O L S K A "  S. A. N A B Y Ł A  
N O W Y  S TA TE K . P rzed  k ilku  dniam i S. A. 
„Żegluga P o lsk a " w Gdyni s fin a lizow ała  um owę 
o kupno statku m oto row ego  .L ew an t" dla ob  
sługi regu larnej liu ji ok rętow ej Gdynia -—  porty 
Lewantyńsk ie.

M/S „Lew ant* zbudow any został specja ln ie 
dla kom un ikacji z B liskim  W schodem . Statek—  
o pojem ności 1,94*2 tonu rej. brutto —  ro zw ija  
szybkość 12— f ’2 j pół w ęzłów . U m ożliw ia  ona 
mu odbyc ie  okrężnej pod roży  z Gryni na L e ­
want i spow rotem  w ciągu niespełna 2 m iesięcy.

M/S „L e w a n t "  rozpoczn ie  służbę pod polską 
banderą w drug.ej po łow ie  b. m iesiąca.

—  N O W E  L IN J E  R E G U LA R N E  G D Y N IA —  
O SLO  I G D Y N A — F IN L A N D J A . W  n a jb liższym  
czasie S/A „Żeg luga  P o lsk a " urucham ia nową 
lin ję  regularną m iędzy Gdyn.ą a Oslo, Statki 
now ej lin ji będą zachodzić  faku lta tyw n ie  i do 
innych portów  N o rw eg ji. Jednocześnie „Żeglu  
ga P o lsk a " m a uruchom ić lin ię  regularną do 
północno-zachodn ich  portów  F in lan d ii W  tym 
celu zostanie w  na jb liższym  czasie z.afraehtowa 
ny M/S „P ion-ier". N ow a  Iin ja fińska ma obsłu 
giw ać szereg portów- fińskich w  kierunku na 
Abo i w zatoce B om ick ie j.

L I T W A

—  N IE M IE C K I A T T A C H E  H A N D LO W Y  W  
.L IT W IE . Rząd niem ieoki w yznaczyć ma wkrót 
ce stałego attache handlow ego w L 'tw ic .

—  P IŁ K A  N O ŻN A A... W itLNO. —  „L ie t 
jNeujienos" w num erze 199 z dnia 31 s ie r p n i 
w  d łuższej korespondencji pod lytułem  „T ra  
gcdja naszych piłkarzy na bałtyckim  turnieju 
p iłk i nożnej* podaje p rzeb ieg zaw odów  w Rv 
dze U spraw ied liw ia jąc  przegraną drużyny l i ­

tewskiej z reprezentacjam i Ł o tw y  i ■Eśto.njf au­
tor korespondencji pisze ni. in

Z racji takiego n iejiow odzeniu . narStt litee 
ski, słuchający przebiegu zaw odów  przez rad 
jo, wcale nie w in i swych synów  i braci —  pił 
karzy, —  pon iew aż w a lczyli on i na boisku jak 
lwy, pokazali to. co p ozw o liły  im ich siły, 
chcie li osiągnąć to, czego cały naród od  nich 
oczek iw ał. W idać  jednak, taki ju ż jest los L i­
tw inów . Po lacy  przem ocą wydarli serce nasze 
go narodu —  W iln o ; zaś nasi p iłkarze, któirzy 
na arenie walki zasłużyli na tytuł zw yc ięzcy 
w piłce nożnej i posiadają m ora lne prawo być 
dumnymi z tego zaszczytu, zostali odepchnięci 
i poniżeni. W szystko to w ielka tragedja narodu 
litew sk iego".

—  H J B 0 R Y  PO SŁÓ W  NA SEJM, —  Ostatni 
numer W iad . U rzędow ych " przynosi ustawę o 
wynagrodzeniu posłów  nowego Sejmu P rze­
w odn icząc! Sejmu otrzyuia 2,500 JI. m iesięcz­
nie, zastępca jego  —  1.800 lt., sekretarz —  
1.51)0 II. Pozattem przew odniczący Sejmu otrzy­
ma bezjplattuie m ieszkanie i 400 11. m iesięcznie 
nu reprezentację.

Pos łow ie  będą o trzym yw a li po 900 titow nee 
fiięczuie, oraz za każde posiedzenie w kom ik  
jach po 15 litów-. P os łow ie  urzędnicy mu 
gą pobierać w ynagrodzenie ty lko  w jednem  
m iejscu, według w łasnego wyboru . Posłow ie, 
k tórzy muszą przy jeżdżać na sesje z p row incji 
o trzym a ją  d jety  według X V I kategorj, u rzędn i­
czej i zwro4 kosztów- podróży .

S Z W E C J A
—  P O W A Ż N Y  S PA D E K  B E ZR O B O C IA  W  

SZW E C JI. L ic zb a  bezrobotnych  w Szw ecji, ktć 
ra w styczniu r. b. w ynosiła  01,40 osób, spad la j 
w Iipcu r. ii. do 21,510. Zaznaczyć należy, że 
w lipcu r. ii. liczba 'bezrobotnych wynosiła w  
S zw ecji 42.582 osób.

memu, u poza toin c-zekać 2-3 dni zanim przy 
ślą w ózek  z koiyiem, żeby odw ieźć zw łok i
0 15 k ilom etrów  na cm entarz.Tam  trzeba sa 
u.emu wykopać m ogiłę i 1. d.

M ożna sobie wyobrazić; jaK wprost 
rw ą się z pow rotem  do Europy robotn icy, 
k tórzy  dopracow ali do terminu ustalonego w 
kontrakcie. Lecz jak  okazało sie n ie jest 
tn tak łatwe Jeżeli nie przedstaw isz dość 
ważkich p rzyczyn  (choroba, nadzw yczajne 
oko liczności rodzinne i t. d.) -A  to zw oln ię 
nia nie otrzym asz i wówczas kontrakt jest 
przedłużany A U T O M A T Y C Z N IE  jeszcze aa 
dwa lata. T o  nazywa się d ob row o ln ie  wy 
najm ow ana siła robocza (w-olnonajemnaja 
rabsiła) I

Tak ich  „w o ln ych  n iew oln ików  trzy 
m ają dziesiątkam i tysięcy na całej olbrzy­
m ie j przestrzeni od  Karagandy- d.j Alm a A iy , 
na terytorjum , gdzie  woda d o  picia ,est 
słona, gdzie nie m ożna doslać najelem entar 
n iejszycii rzeczy, jak  cukier, gdzie ziem ia 
często ob fitu je  w skorp iony i tarantule.

„N o m iy  pracy- są bardzo w ysok ie; z 
chw ilą w prow adzen ia t. zw. stachanowszczy 
zny, norm y te 11 nas zostały podwyższone 
trzykrotn ie, a s ław k i pozostały stare, gdzie 
n iegdzie  nawet były  obniżone

„Jeże li lak postępują z wolnym i robo 
Ulikam i, członkam i zw iązków  zawodowych.
1 ..pełnopraw nym i’ obywatelam i, —  ło nie 
trudno sobie* przedstaw ić, co władz-e w y ra ­
b iają z zesłańcami, k tórych  w tym rejonip 
są dziesiątki tyisięcy. Te.ror system atycznie się 
zw iększa bez względu na jak ieko lw iek  kon 
Jutytucje i liczba aresztowy wam  eh i wysie­
dlanych (ssylny-ch) bynajm n iej nie maleje.

„Obtsorwowaleni kiedyś nadejście etapu 
zoslanyćh oraz ich życic i bytowanie. w idzę 
z daleką czarną taśmę etapu. Zesłani posuwa 
ją się w otoczeniu ze wszystkich stron przez 
uzbrojonych gepistów . lub polic jan tów  oraz 
k ilka dziesiątków psów PO L IC YJN Y C H . W  
taki sposób zesłańców  odtransportow -11 ją  do 
ol.ozui koncentracyjnego (ko.ncłagerl W  n a­
szymi re jon ie obozy  koncentracyjne —  !o 
grupa drew nianych  baraków  na stepie, o to ­
czona potró jną siecią drutów  kolczastych. 
W e wszystkich czterech kątach są wzniesio 
ne silraiżnice, w których dnie i noce dyżu ­
rują w o jskow i strażnicy.

„...Zesłańcy są w ykorzystyw an i do róż 
nych ciężkich robót: kopanie kanałów, przi ■ 
wożenie m aterja łów  budow lanych i t. p. Na 
pracę poza obozem  zesłańcy są odprow adza 
ni pod ochraną straży- u zbrojonej w kara­
biny ręczne, rew olw ery, ręczne granaty. Od 

w ianie zesłańców- składa sie z 800 graimów- 
ciileUa razów , dziennie i m ałej porcji zupy, 
k tórą dla nich przynoszą na m iejsce pracy. 
O prócz tego otrzym u ją on i "„w ynagrodzen  e " 
—  kilka kop ie jek  dziennie, k tóre jednak nie 
są iin oddawane, lecz zaliczane na ich rad iu  
nek w kancelarji obozu koncentracyjnego. 
Zesłańców politycznych  jak  i krym inalnych  
zm uszają p racow ać bardzo dużo, bez w zglę 
dc  na pogodę. Obchodzenie sie z nimi jest 
okrutne wprost nieludzkie.

„T ru dn o  było mnie, kom uniście przyzwy­
czaić' się do myśli, że tak obchodzą się z 
ludźmi, z ludem roboczym  w kraju w ielk iej 
rew o lu c ji". iSoc. W iest. z 14 .sierpnia);

Nie kwest jonując pra wdztwości tego 
ponurego obrazku, Którego całkowite 
potwierdzenie zresztą można znaleźć 
przy .sysleini.tycznein czytaniu o fic ja l­
ny cii źródeł radzieckich, szczególnie 
zaś organu zw iązków  zawodowych —  
„T rud  ' —  kwestjonujem y jego pow­
szechność i rozciąganie na klasę robot 
niezą całego Związku. Klasa robotnicza 
w ZSRR nie jest czemś jednolitem. 1 w 
kwestji warunków bytowaniu i w za­
robkach istnieje bardzo duża rozpiętość 
większą bodajże, aniżeli wśród klasy ro 
bolniczej państyy zachodnio-europej­
skich. Kwalif ikowani robotnicy, którzy 
jak i wszędzie tyvorzą t. zw. arystokra 
cję robotniczą stanowiącą mniejszość 
klasy —  w ZSRR. mają się bardz0 dnb 
rze. O nich to czytamy w gazetach boi 
sze\y ickich, że kupują patetfony, row e­
ry, piją w i Ui) zamiast wódki, palą lep­
szego gatunku papierosy, lepiej ubiera 
ją się itp.

Tem  niemniej jednak wzrastająca 
tendencja nacisku na całość klasy robot 
niczej jest yv ZSRR. aż nazbyt widoczna 
już od lat ki Hut. Pod tym względem 
bardzo dużo mówi fakt ustanowienia 
w nowej konstytucji radzieckiej t. zyv, 
powszechnego obowiązku p rac y  w 
myśl zasady „k to  nic pracuje —  ten nie 
j c “  (art. 12).

„Powszechny oboyviązelk p racv“ nie 
jest w Rosji radzieckiej nowością Zo-

(Dukończenie na str 6-e j)

V. V.



.KUttJER" z dnia 5 września 1936 r.

rJu.-ui lot: i# yfer.sji radzieckimi 
m „ziikręciti hit torii**

(Dokoticzenie ze str. 5-ej)

siał on wprowadzony przez pierwszą 
konstytucję radziecką (art. 18) z 1918 
r., jaiko sposób zmuszenia metylko t. 
zw warstw niepracujących do pracy, 
do przezwyciężenia powszechnie zde­
zorganizowanej podczas w ojny dyscy­
pliny pracy.

Ówczesny szef rządu radzieckiego 
Lenin, w artykule „Kolejne zadania 
władzy radzickiej"* w sposób wyraźny 
pisał:

„R osjan in  —  jest kieji skini rooo in ik iem  
w porów nan ia  z przodująeem i narodam i.

„U czyć się pracow ać —  to zadanie wla 
dza Radziecka masi postaw ić przed narodem  
w  catej rozc iąg łości".

Aby ta naulka była skuteczną, Lenin 
nalegał n ietylko na konieczność odstęp 
stwa od „socjalistycznych zasad Komu 
ny paryskiej co do równości płac“ j za 
stosowania „systemu Taylora, jako 
ostatniego słowa kapitalizmu oraz , sy 
slemu powszechnej ewidencji i kontro­
li" i „powszechnego obowiązku pracv“ , 
ale żeby te wszystkie śiodki były sku­
teczne radził jeszcze:

„zastosow an ie przymusu w lakiim stop 
niu, żeby hasto dyktatury proletarjatu , nie 
byłoby kom prom itow ane w praktyce, m ięk  
kiem, jak  kisiel, postępow an iem  w ładzy 
(O czereun.je zobaczy sow ieck o j wtasli. 
T. X X II ) .

Kiedy jedna*, sposoby powyższe nie 
daw ał}  pożądanych rezultatów i opo­
zycja domagała się upaństwowienia 
zw iązków  zawodowych  —  Lenin temu 
stanowczo się przeciwstawił, dowodząc, 
że nie można robotników oddać zupeł­
nej samowoli, już wówczas wytwarza ją  
eej się warstwy biurokratycznej:

.Zw iązk i zaw odow e —  pisał Lenin o 
rob lyeb  o rgan izacy j w  R osji radzieck ie j —  
wcale nie utraciły i niestety na długie lata 
n ie utracą takiej podstawy, jak walka eko 
liom icrna w sensie walki z biuroikratyczincmi 
zniekształceniam i aparatu radzieckiego, w 
sensie obrony m aterja lnych  i duchowych 
m as" pracujących.’ .

„ .„N asze  -teraźniejsze państwo jest* ta­
kie, że p ro le ta rja t zorgan izow any w całości 
musi się b ron ić". (Jeszcze raz o zw iązkach 
zaw odow ych , t. X X V I).

Sytuacja powyższa w czasach póź 
n;ejszvch bynajmniej nie zmieniła się 
na lepsze. W  okresie \ 'LP'u coprawda, 
kiedy życie gospodarcze mniej w ięcej 
unormowały się —  powszechny obowią 
zek pracy, jako metoda przymusu zo­
stał zniesiony, o czem nie znajdujemy 
wzmianki ani w konstytucji Związku z 
1922 r., anj też w żadnej z późniejszych 
konsty tuc ji republik Zw iązkowych.

Początkowo, również i z chwilą 
przejścia do t. zw budownictwa socja­
listycznego, (plany pięcioletnie) nie ucie 
kano się do mego, lecz ku ltywowano t. 
zw patos pracy W  miarę jednak, jak 
pogarszały się warunki pracy i robotni 
cy  zaczęli walczyć o poprawę swego 
bytu uciekając z jednych miast do dru­
gich, Co w ytw arza ło  masową płynność 
siły robotniczej —  rząd n ietj tko uciekł 
się do wprowadzenia powszechnego sy­
stemu paszportazacj1, ale również upań 
s lw ow ił zwdązki zawodowe. Potęga za4' 
i liczebność biurokracji w  tvm o-kresie 
nietylko nie zmniejszyły się, ale bardzo 
wzrosły. ] obecnie, wprowadzenie do 
projektu konstytucji z czerwca 1936 r 
powszechnego obowiązku pracy, kiedy 
już w-g o fic ja lne j wersji zbudowano 
bezkiasowe społeczeństwo socjalistyczne 
—  •'Wiadc/y jedynie, o wzrastającym 
nacisku ina masy robotn ■/., które wal 
czą : o  poprawę swego bytu nie przesta­
ją naruszać dyscypliny pracy

Ivtó ' jednak, prócz rządzącej boiro- 
kracji ma w warunkach _ radzieckich 
zapewnione znośne, a nawet bardzo dob 
re warunki życia, kosztem najszerszych 
mas rbotniczych (które przestały być 
podporą rządu) i na kiim rząd bturokra 
cji coraz w yraźn ie j zaczyna się opierać?

Na to w sposób, zupełnie słuszny i 
znajdujący stuprocentowa potw ierdze­
nie w [trasie bolszewickiej, odpowiada 
wspomniany w yże j „spec"  w  organie 
Mi luk owa: ,

„W asza  prasa —  m ów i „spec’ * —  
jest wprost aż do śm ieszności ślepa. Na 
W sch odzie  buauj'e się potężne państwo woj' 
skowe, a w y w ciąż pow tarzacie  o jakim ś

„in tern ac jon a lizm ie " rosyjsk ich kom unistów. 
Uderza m ię ro la  rosyjskich kót w o jskow ych  
w  ostatnim  czasie. W zrasta on a  nie z dnia 
na dzień, lecz z god zin y  na godzinę. Sport 
i organ izacje  m ilitarna, zaw oalow ane hasto 
„w szystko  dla airm ji" —  to są nastroje i pod 
pory w ładzy radzieckie j. Budownictw o i 
przem ysł są przeznaczone n ietyle dla spo­
łeczeństwa, a nawet najm niej dla sipołeezeń 
stwa —  ile dla arm ji i dla celów  w o jn y I 
spójrzcie  jak  są wyposażeni czerw onoarm iś­
ci, szczególn ie  wyższych stopni: to przecież 
arystokracja. Z jaw isko  uderzająco podonne 
d<> n iem ieckiego. H itler jn ilitaryzu je Niem cy, 
lecz tak, iż-e współczesny zw yk ły  żołn ierz nie 
m iecki czuje sw ą „w yższość ", ze w zględu na 
w ie lk ie  „przeznaczen ie narodu n iem ieckie­
go Nawet jego  życie  wewnętrzne radykal­
nie zm ieniło się: nie zw yk łe  koszary a poko 
je  o  6 łóżkach, z szafeczku/mj dla ka/dego. 
z czystością i w ygodą

„L ite ra ln ie  to sam o w  R os ji: k lu b y , sa 
nalorja , lepsze gm achy, lepsze odżyw an ie, 
lepsze sukno na um undurowanie, i przede 
wszyistkiean szacunek, w yraźn ie zaznaczone 
uprzyw ile jow an ie  kasty —  t j styl współ 
czesnej Rosji.

Ta  droga Slalina nieuniKnienie doprow a 
dzi do starcia n ie tyle z id eo log ją  oo z o- 
brażeniem  drugie j kasty —  partji. W ed ług 
m ego zdania to starcie jest n ieuniknione, i 
kto w ic  jakśe niespodzianki oczekują dykta 
tara na tym  lii* to ręcznym  zakręcie —  od 
państwa (JEDNEJ K Ao TY DO P A Ń S T W A  
DRUGIEJ W  każdym  bądź razie droga jest 
niebezpieczna, i ktoś musi na rej drodze zna 
leźć sw ój Kres: albo Stalin —  z ręlu partji. 
allbo p a r lja  z rękj op iera jącego  się o siły 
w o jskow e Stalina".

Organ Milukowa, który z niedowie 
rzaniem odniósł się do swego inforńia 
tora i / opublikowaniem powyższych 
relacyj czekał dobrych kilka tygodni -  -

26 sierpnia zaopatrzył je w  następujący 
komentarz, w  którym  przebija się pra 
wie że nieulkry wane uznanie dla poczym 
nań Stalina:

„R aptem  na stół d zie jów , n ieoczek iw a­
ne poda je  się danie... Są sądzeni nie zw ykli 
„pan tyju icy" a w yb  i tirli ideo lodzy. Jeżeli 
S ta linow i uda się ta n iebezpieczna w ęd rów ­
ka, w dodatku po drodze skrop ionej „b ra l- 
n iu" krw ią, cel zostanie osiągnięty: A L IN A
BĘD Ą O K L A S K IW A Ć  C l W S ZYS C Y  B E Z ­
P A R T Y J N I B O LS ZE W IC Y , NA K TÓ R YC H  
O N MUSI O P IE R A Ć  SIĘ, i  P R Z Y  BUDO W - 
N ICTVi ŁL, i M IL IT A R Y Z A C J I KRAJU. Na­
stąpi koniec partji w je j staro - .marksistów 
skiem znaczeniu i n ow e  siły swem i plecam i 
podeprą tron  dykuuora".

Organ Milukowa, wyraża jedyn.y o- 
bawę czy Stalinowi uda się szczęśliwie 
minąć ten „zaJkręt liistorj: ":

„...Na zakrętach -—czytam y da le j —  
g ro z i niebezpieezeńist’., o dla każdego powozu, 
jo eżh  woźnica n ie  ma dostatecznej zręcznoś 
c i‘‘ .

Stalin, jalk w iadomo z całej komedji 
procesu moskiewskiego i jak to prawie 
jednogłośnie już dziś oceniła prasa całe 
g0 świata —  zbytniej zręczności nie 
wykazał, co wywoła ło  prawie, że pow  
szechną odrazę zachodnio-europejskiej 
opinji publicznej. Ale to jest wszak kwe 
stją gustu i nie można zbytnio dziw ić się 
stylowi „kucharza przygotowującego 
tylko ostre zupy". U ile natomiast cho­
dź j o doniosłość polilycziną samego tak 
tu —  o zniszczenie przec iw n ików  wyda 
je się, że Stalin szczęśliwie minął ,,zak 
ręt historyczny". V V.

Z A R Z Ą D Z E N I E  S K A R B O W E
skierowane przeciwko większej 

własności ziemskiej
W icem in ister skurbu św ita lski w yda ł st-usa- 

ey jn e  narządzenie o  bczwzgtędiieiu  ściąganiu 
należności podatkow ych  w iększej w łasności roi 
nej.

Podczas inspekcji jednego  z pow iatów , pre 
m jer Składkow skł zw róc ił uwagę, żc w ie lka 
własność ma o lb rzym ie  za leg łjś e i w podatku 
gruntow ym  N aprzyk lad  55 m a ją tków  w ciągu 
ostatnich dwóch lat nie izupłacilo na poczet na 
lcżności podatkow ych  ani grosza. P o  b liższem  
zbadaniu okaza ło  się, żc  w  don iesien iu  do in ­
nych należności wypłacalność w iększego ro ln ic  
twa przedstaw ia się jeszcze  gorze j. W  wyniku 
tego w lcenitii. skarbu Świtnlski w yaał za rządze­
nie do dyrek torów  wszystkich izb  skarbow ych , 
nakazując natychm iastow e pod jęcie  egzekucji 
w stosunku do w iększej w łasności ziem skiej. 
\V zarządzeniu  tern w icem in ister ŚwitaLski pod 
nosi, że  w  w ie lu  wypadkach  p rzyczyną iiiepla 
cenie podatku piszcz w iększą własność rolną 
jest nleudoM.a gospodarka, a często św iadom e 
w strzym yw an ie  się od  płacenia, a naw et zlosli 
we uchylan ie się od obow iązku  płacenia podat­
ków  I uciekanie się do różnych  podstępów, aby 
un iem ożliw ić  egzekucję. Stan system atycznego 
n iep łacen ia zoisow iązań p rzez n iek tóre gospo­
darstwa n ie m oże nyć w  żadnym  w ypadku to le ­
row any.

W icem in is ter skarbu poleeu, że gayby egzi 
Lucja  na ruchom ościach n ic p row adziła  do celu, 
na leży w drażać egzekucje na n ieruchom ościach 
bez w zględu  na oko liczność, że wskutek znacz 
nego obc iążen ia  h ipotecznego m ajątku  osiągnie 
się zaspokojen ie ty lk o  u p rzyw ile jow an ych  na 
leżności. W zg ląd  ten nie pow in ien  nyć praeszko 
dą do wdrażan ia  i p rzeprow adzan ia  egzekucji 
na m ajątku nieruchom ym .

W  in ltrc s ie  gospodarstw a społecznego b o ­
w iem  leży, aby lik w id ow an o  te gospodarstwa, 
k ió re  system atycznie n ie  w yw iązu ją  się ze swo 
ich uoDOwiąr-an podatkow ych , wskutek o leu do l

uej gospodark i, lub nadm iernego zadłużenia.
I*o za egzekucją w d iod z . wystaw ian ia na 

sprzedaż m ajątku n ieruchom ego a u le iy  w ystę­
pować do w o jew ód ztw  z wn ioskam i o p rze jęc ie  
gruntów  na p ok ryc ie  za leg łości podatkow ych  
i to rów n ież, gdyby stan zadłużen ia pozw ala ł 
na p rze jęc ie  gruntów ty lko  na pok ryc ie  za ieg io  
ś ti uprzyw ile jow an ych . N a leży  z  tego środka 
korzystać we wszystkich wypadkach, gdy p rze je  
l ie  obszaru gruntów  pozw a la  na u tw orzen ia 
sam odzie lnego gospodarstw a w łościańskiego.

Brak w iększego efektu  m ateija lnegu  nie po­
w in ien w s trzym j wać Jyrek lorO w  izb  skarbo­
wych od  egzekucji, gd y ż  e fekt m ora lny te j akcji 
uspraw ied liw ia  w  każdym  w ypadku je j  zasto­
sow anie, n ie  trzeba bow iem  zapom inać jak  de­
m ora lizu jącym  jest wpływ nu drobue ro ln ictw o 
system atycznego j  DezLaruego n iepłacenia podat 
ków  p rzez w iększą własność.

o s tam i ustęp zarządzen ia  w icem in istra skar 
du , sw tta lsk iego, w ym ierzon y  jcsl p rzeciw ko 
urzędn ikom  skarbow ym  w ra zie  stw ierdzen ia, 
że  w ładze skarbow e ponoszą w inę za powstanie 
za ległości podatkow ych  u w iększej w łasności 
ro lnej, czy też p rz «z  n ieudolną akcję, c zy  też 
uuskutek dobrych  stosunków z  ziem ianam i (p o ­
low an ia  i  t. p.)

N a leży  w..Lee w innyeh  urzędn ików  w yciąg­
nąć natychm iast odpow iedn ie  konsekwencje siu 
żbow e. W in n i Urzędnicy m a ją  być przedewszyst 
k iem  usunięci z  za jm ow anych  stanowisk Kie­
row n iczych .

Należy się tu m ałe w yjaśn ien ie D opóki była 
idea lna w spółpraca konserw y z 'B b W R , m ały 
rolnik z ża lem  spogląda) jak  za drobne na leż­
ności zab ierano mu krow ę, a w iększa własność 
Zawsze s ię  w ykręc iła , m a jąc  przytem  o lbrzy 
inle zaległoścL Ten  stan am ora lny skończył się 
dop iero  z chw ilą, gdy współpraca sanacji z  
konserw ą uleglu  defin ityw nem u zerw  tniu.

Wyrok na sprawc6w zajść antyżydowskich
w Truskolaśarh

Sąd O kręgow y w  Częstochow ie rozpozn aw ał 
spraw ę 32 m ieszkańców  osady Truskolusy i  oko  
lirznyeh  w iosek, oskarżonych  o  udział w  za j­
ściach an tyżydow sk ich  w Truskolasach w  dniu 
27 styczn ia  r. h Za jśc ia  te unsiąplły liezpośrcd 
n io po p ro fanacji kościoła p a ra fja ln ego  w  Tru- 
skolasach, k tó re j sprawcą okaza ł się w k ilka

l l l i B # * l f la l  p ierw szorzędny 
Ę g jg  r  |  r  1  G órnośląsk. konc. 
w W  „P ro gres " poleca

Ni. D E  O L L
WILNO, ulica Jagiellońska 3, tel 8-11
W łasno boczn ica: ul- Kąowska 8, tśt. 9-99 
D ostarczam y ton ow o  w wozach za p lo m ­

bow anych  loco  piwnica.

dni .potem W a len ty  M łynarczyk , skazany za to 
p rzez Sąd O k .ęgow y na 2 lata 1 6 m iesięcy 
w ięzien ia.

Zdarzen ie to zosta ło w ykorzystane prze? agi 
la M r jw ,  a podburzony p rzez nich, p rzyby ły  na 
targ tłum, w  liczb ie  oko ło  2000 ludzi r^pcił się 
na st. agany żydow sk ie, w yw raca jąc  je , w yb ija  
ją, szyby w  m ieszkan iach  żydow sk ich , a na­
stępnie obrzucając kam ien iam i ingeru jącą po- 
lic ję.

Sąd O kręgow y i kazał jedn ego  z na jbard zie j 
obc iążonych  askarżonycji, a  m ianow icie  B ron i­
sława K ałę na 8 m iesięcy w lezien ia, pozosta 
łych, w  tern k ierow n ika  obw odu  stronn ictw a 
n arodow ego  na gm inę Ranki W ładys ław a  D rąż­
ka i prezesa p laców k i stronn ictw a narodow ego  
w Truskulusaeh Józe fa  C ierp iała ta 0 m ięsiecy 
więzienia

K. 0. P. budować będzie 
szkoły

.j u k  s i ę  uowiaduji my korpus oficer 
ski Brygady K O P  \Vilnn powzią ł go 
dną uznania uchwałę budowy na w ,i 
szkół powszechnych. Każdy Batalj\m 
nut wybudować jedną szkołę.

Piękna inicjatywa KOP-u niewąipli 
wie odegra dużą rolę, w akcji s z erze 
nia ośwdaty na wsi wileńskiej.

tfzdłuż i wszerz PoIsż
I p u d ło ś ć  o p e r e t k i  K a r o l e w i e z -  

W a y d o w e j .

W  w ydz ia le  hand low ym  Sądu O kręgow ego 
w W arszaw ie  rozpatryw an a była  sprawa upad 
iościowH teatru operetkow ego, prow adzonego 
p rzez p. K orolew icz- W ayd ow ą  przy ul. Karo 
wej. Do sądu w p łyn ęło  podan ie spółk i ,„Scena 
liryczn a ", p row adzące j tę operetkę o  ogłoszen ie 
upadłości ua własna prośbę. B. d yrektorka w ar 
szaw sk ie j opery, p. K oro lew ic z  W ayd ow a  była 
udzia łow cem  „S cen y liry c zn e j".

Bo rozpatrzen iu  b ilansów  przedsiębiorstw a 
tcutrulnego sąd hand low y og łos i upadłość rak. 
nując syndyk iem  masy upad łościow ej ndw. Vlu- 
rata. a sędzią-kom isurzem  sędziego li-u id iowego 
p. Ryla.

P i t e r w s z j  ś n i cg n a  P o m o r z u .

Oneguaj w nocy spad! ua u lice Torunia p ierw  
szy śnieg w postaci m aiutkich p iątków które 
zaraz stopniały.

.S łiiłic  o m ł o l y  z b ó ż  n a  P o m o r z u .

Jak wyn ika ze spraw ozdan ia  Pom orsk ie j 
Izby  R o ln icze j o stanie ro ln ictw a pom orsk iego 
w ciągu jierpn ia , w yn ik i om lotów  zbóż są zna 
yzr.ie n iższe od om łotów  zeszłorocznych . Żyto 
i pszenica w yda ziarna o  20— 30 proc. mniej. 
a ow sa i jęczm ien ia nawet do 40 proc. mniej. 
P lon y  grochu są b. dobre. R oś liny OKO-ppwe 
j w a rzyw a  ro zw ija ły  się w sierpniu b dobrze, 
natom iast ziem n iak i naogó ł słabo. Ceny zbóż 
na pom orsk im  rynku w ykazyw a ły  wyraźną ten 
dencję zw yżkow ą.

W i e l k i e  o b ł a w y  n a  ( l z i k l  w  M a ło p o ls e c .

Starostwu pow iatow e w S try ju  zarządziło  
w ie lką ob ław ę na ijzik l, k ióre  na polach wynzą 
dza ją  znaczne szkody. P ierw sze  ob ław y  w kilku 
in ie jscow ośiłac li zostały ju ż  ,p. zeprowndzone, 
w  dniach n a jb liższych  zaś odbędą się dalsze 
ob ław y m . In w  lesie dw orsk im  w Dołhoiuee 
1 P od iiirod caeh .

Podkarapaek ie  T o n . Ł ow ieck ie  w ezw ało  
swych  członków  uo najliczn ie jszego  udaialu w 
polow aniach  nu dzla i.

' t w o r z y  s ię  T o w .  R o z w o ju  P o j e z i e r z a  

A u g u s t o w s k ie g o .

23 sienpnia, odbyła się kon ferencja reg jcna l 

ua nnuczycielslwa ,z Augustowskiego i Suwalsz­

czyzny. Przedm iotem  obrad była sprawa pow o 

tania do życia  Tow arzystwa R ozw oju  P o jez ie  

rza Augustowsko-Suwalskiego. P ow ierzon o  już 
uaw'et specja lnej kom is ji statutowej op ra cow a ­
nie ram  organ izacy jn ych  i statutu przyszłego 
Tow arzystw a,

Wiadomości radjote
K EW  JA M ALE J O H K IE S T Y  P O LS K IE G O  

BAD  JA.

Na o tw arte j obecnie w  W arszaw ie  w ie lk ie j 
,Vystaw ie R ad jow e j od b yw a ją  się codzienn ie 
wJr,:>‘ ?Py artystów , zaproszonych  p rzez Po lsk ie  
Rad jo , występy, k tóre n ietylko słyszane są p rzez 
radjosłuchaczy, lecz rów n ież w idziane przez 
zna jdu jącą się na W ystaw ie  publiczność. W  
koncertach tych n ie zabrakn ie zespołu M alej 
O rkiestry Po lsk iego  Radja, k tóra wystąpi kuka 
krotn ie i to n iety lko  jak o  zespół R ew ja  M aiej 
O rk iestry, k tóra odbędzie  się w sobotę 5.IX  o 
godz. 19,00 zaprezentu je najszersze j pub liczno­
ści każdego artystę zosobna. P rzede filu ją  
p :zed  nami w  ten sposób najrozm aitsze  instru 
niLnty jak  skrzypce, w io lonczele , o b ó j, k larnei, 
flet, trąbka, puzon , te n iezm iern ie dla m uzyk i 
tanecznej w ażne saksofony, k sy lo fony , wibraro- 
ny [ t d. W  ten sposób zapozna ją  się radjosłu- 
chacze z poszczegó lnym i artystam , i rodza jem  
instrum entów  w chodzących  w skład ulubionego 
zespołu.

P L O N Y  M ŁO D EJ W S I 

i— .u yc jj a ia  P o la k ów  z  zagranicy.

Au dycja  dla P o la k ów  z zagran icy w dn 15.IX  
nosi tytuł „P lo n y  m łodej w s i". Tem at ten fączy 
się ściśle z porą roku. Początek  w rześn ia to 
okres  d ożyn kow y, okres zb ieran ia p lon ów  a 
dla m łodz ieży  zrzeszonej w  Przysposob ień ,u  R oi 
n iczeui —  akord koń cow y całorocznego  „ w y ­
ścigu p ra cy " W  tern znaczeniu pojęte „D o ży n ­
k i"  m łod z ie ż } w ie jsk ie j będą tem atem  słucho 
w iska dla P o la k ów  z zagranicy, k tóre opracu je 
Anton i Zachemski

„ Ł Y Ż K a  DO B U T Ó W ", 
humoreski, radjow a.

Jesl to now e studjum psychiczne Józefa 
Czyściech iego, autora nadaw anej dw ukrotn ie 
hum oreski „Sprzedam  kam ień ". K ap ita ln ie zo 
obserw ow ana ilustracja życ iow a  na tle teo rji 
złośliw ości p rzedm iotów , ujęta w  trzy  błvska 
w iczne i  zabawme d ja log i. N ieszczęsną o fia rą  
i dum nym  pogrom cą w łasnej łyżk> *do bu tów  
bedzie  C,hap)in m ikrofonu  Jan K urnakow icz. 
T ę  zalbawną au dycję  nada Polsk ie  R ad jo  w dn. 
5 w rześn ia o godz. 21,30.
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Wspomnienia 
0 i  p. Marji z Kotwiczów 

proł Zdzlerhowskiej
W ie le  ju ż  dni up iynęło  od Jej śm ięrci, lecz 

i *  pam ięć o  Jej n iezw yk łe j pos lac i żyw a jest
1 b ędzie  w śród buskich i dalszych zna jom ych, 
p rzy ja c ió ł i  k rew nych  w ięc  p isać o N ie j na 
leży , choć k ilka  słów  z głęb i serca p rzepe łn io ­
nego ża lem  za N ią.

Jakże m ężną była  i dobrą ! Tak , zd a je  m i 
-*ię, że  te słowa zaw iera ją  syntezę Jej istoty.

N iep rze c :ętny to  by ł człow iek , ta p ło w o w ło ­
sa, jasnolica córka  zam ożnego, ziem iańsk iego 
rodu K otw iczow , z p ięknych Tureł, z pod op  e 
k i zaw ołanego  gospodarza— ojca  wyglądająca 
na szerok i św iat zainteresowań intelektualnych, 
tak obcych  ów czesnym  pannom  te j s fe ry  Mia 
ta k ilka  tow arzyszek  na tej d rodze rozw ijan ia  
umysłu, lektury, m arzeń zapew ne o w yższych  
stud jaih . P rzy ja c ió łk i Zdziechowska, E. Dmo- 
c łw w sk a , rów n ież w ydz iera ją  się myślą z p ięk ­
nych lecz zam kniętycn  na szersze horyzon ty 
d w orów . Los  spraw ił, ze M arja  K otw iczów n a  
zn a lazła  sw ój ce l i tra fiła  na tę ścieżkę życia, 
k tóra  potem  wszystkim  wydaw ała się być stwo 
rzon a  dla N ie j. M oże tak się w ydaw a ło  bo k ro ­
c zy ła  po n ie j m im o cieęn j zawsze m ężnie i pc 
gooriic  z zupełnem  oduam em  się i  z pełnem  
zrozum ieniem .

Została żoną n ijpp spo lilegc  człow ieka, m yś­
lic ie la  i dzia łacza , k tóry  m yśli i p rzekonan ia 
chciał w c ie lić  w  społeczeństwo, ośw iecać je, 
k ierow ać , przestrzegać. P rzy  boku prof. M ar­
iana Zdziechow sk ięgo  stanęła żona, by odtąd 
p rzez pół w ieku, n ierozłączn ie, z n iezachw ianą 
p racow itością , z w ytrw ałośc ią  i odw agą  to ro ­
w ać mu dragę życia , doznaw ać wszystko to, 

< o  w dziedzin ie  m aterja lne j, in teresów , k łop o ­
tów , za jęć  n a jbard zie j nudnych, żm udnych i 
n iew dzięczn ych , łączy  się z życiem  codzien- 
nem.

N ie  p odporządkow ała  byn a jm n ie j swego trze 
iw e g o  i jasno w idzącego umysłu, um ysłow ości 
com a in j k a -filo zo fa , jak im  jest p ro f. M arjan 
Zdziechow sl.., ale trw ała  w  n iezm iennej spok o j­
n e j harm on ji, s iejąc dobro  w spom aga jąc raaą 
obecnością , stałą, w ierną p rzy ja źn ią  darząc lu 
dą i » .g d y  nic dla siehie n ie w ym aga jąc  N ie ­
ła tw o  b y łob y  znaleźć człow ieka  o tak w yb itne j 
in dyw idua lności duchow ej, a tak w yzbytego  e- 
go izm u. P rzesiąkn ięta  by ła  sam ozaparciem  się. 
iNie istm ała n ie jako  w  św iec ie  m aterji. Istn iała 
jasnością sw ej duszy w  sercach p rzy jac ió ł. M ó­
wiła praw dę, n igdy nie szła na kom prom isy, a 

m in ia  pog lądy szerok ie i n iep rzy jac ió ł nie zna­
ła. N ie  b y ło  chyba n ikogo , coby m ógł m ieć do 
i. p. Pan i M arji Zd ziechow sk iej ża l lub w sp o ­
m in a ł Ją inaczej, ja k  z uśm iechem ulgi że Ona 
w o gó le  istnieje na tym  brudnym  świecie, taka 
jłraw a , taka do cna uczciw a, taka m ężna m i­
łością -j lerp iem em . Z aw och  synów los zabrał 
•Jej m łodszego, roku jącego  n a jsw ie ln ie jsze  na 
d z ie je . N ie dźw ignęła  się z tego ciosu, nie prze 
stało k rw aw ić  pękn ięte serce m atczyne. A ie  to 
b y ło  znow  J e j codzienne m ęstwo, bo ty lko  naj 
b liżs i to odczu w a li nie skarżyła  się n igdy. O pty 
m istką n ie była ale postępow ała w  stosunku 
<10 ludzi ła t ,  Jakby zawsze liczy ła  na ich zalety, 
m e  na ich w ady.

Szło się do N ie j z rozgoryczen iem  w ro z ­
ża len iu  na ludzi, na czasy, na okoi.czności... 
n ie  m ów iło  się w iele. Sam w idok  Jej spoko jn e­
go  m ęstwa dodaw ał sił Patrząc na Jej wątłą, 
c o ra z  w ątle jszą  postać, pogodną i zapracow aną, 
■wstyd było  narzekać. Um iała zresztą odczuć 
■i zrozum ieć wszystko licz w ielu słów. Odeszła 
O deszła  n iety lko  od  lak  ukochanych  męża i 
ayna,, od  licznych  krew nych , otaczanych  ser 
c tm , a le  i od  nas wszystkich , k tórzyśm y Ją 
k och a li i ty le  sił czerpa li z Jej m ężnej dusry. 
Jak iż ża l w ,e lk i. Jakże Jej b rak  czu jem y Jak 
tzukam y Jej św ietlistej postacj w  sw.attosc. 

w ieku iste j, kędy czeka na swych  najukochi ń- 
szych. H . R.

Dr. m ed. rf. B U R A K
Cthorob] wewnętrzne. Specj serca przemiany 

■natarjl.
PO W R O C IE .

Za w a ln a  16. teł. 564 p rzy jm  8- -10 i 4— 6

Piszą do nas...

' izy :o r.pi. ijUatóliJa?
W  W liln ie m ożna dosyć często zobaczyć s zy l­

dy z wyrazem  „spółdzieln ia '* lub „spółdziel- 

cza“  lecz n iezaw sze w yraz ten jest słusznie 

użyty

. P r z y  ulicy Zaw alnej wpohhżu rynku „drew 

nianego*' w idoczny jest duży szyld  /. napisem 

„Spółdzie lcza  ceg ie ln ia  robotnicza w Kuchcie z 

odpow iedzia lnośc ią  udziałami**. W  okn ie wysta 

w ow em  są cegły. W n ętrze  wygląda na biuro 

sprzedaży W ch odzę aby się zapoznać z poży te 

czną p laców ką robotniczą, która w czasie k r>* 

zyisu da je  zarobek d la robotn ika. Ekspedjent 

sk ierow u je  m nie do gabinetu k ierow nika. Prze

6 Ł '~
chodzę przez pokó j, w którym  siedzi cziterech 

przem ysłow ców  Żydów  W  gabinecie, k ierow n ik  

jednocześn ie prezes zarządu i za łożyć  i er spół 

dzielni p. D a jon  uprzejm ie in form u je mnie jak 

spółdzieln ia powstała i ro zw ija  się.

.Spółdzielnia powstała w r 1935 z 40 człon 

karni. Pracę rozpoczęło  w cegieln i w  Buchcie, 

w gm in ie rzeszańiskie}. Przedtem  cegieln ia nale 

ża ła do o jca  p. D ajona. którem u się n iepowc 
dziło,

bo brukowało mu kapitału.
Pan P a jon  —  syn nam awia robotników ’ do 

przystąpienia na członków  spółdzielcze j cegieln i

L I C E U M  H 1 N M L 0 W E
WIECZOROWE KOEDUKACYJNE DLA DOROSŁYCH

Kierunek fldminis^racyjno-Handlowy. Kurs  nauki 2-letni.
Przyjm ow rnl są kandydaci mający i 1) u k o ń c z o n e  6 k las  g im n a z ju m  p ań stw ow ego  

lu b  z p raw a m i szk ó ł p ań stw o w ych , 2) u k o ń c z o n e  21 lat.
Opłatb w yn osi: w pisow e jedn orazow e zł iO.— , czesne m ies ięczn ie  zł. 25.—• 

W yk łady  odbyw ać s ię  oędą w loka iu  Instytutu Nauk H ondl G osnod  w godz. w ieczornych 
Zapisy przyim uje Sekreta ijat Instytutu, M ick iew icza 1*, tel. 14 14. w godc. od  13 c o  15 ej

Żyje z kulą w głowie
Teresa  Lungisow a m ia ła  zatarg ze swoim  

sąsiadem o p raw a własności do pew nej nieru 

ci-.omości. P on iew aż sąsiad ten, Jerzy Attynni 

kow , nie zam ierza ł bez w a lk i ustąpić z placu,

Lungisow a zaczęta mu grozić, że go zastrzeli.

Tak  p rzyn a jm n ie j tw ierdzi sam A łtynn iaow .

Naprężone „stosunki sąsiedzkie** dop row adziły  

w reszcie do wybuchu. Lungisow a jaka  kobieta, 

p ierw sza straciła panow anie nad sobą.

Spotkała go w  sklepie spożyw czym  i wy- 

ła ja la  go o rdynarnem i słowam i. Potem  zaś p o ­

szło za nim  i na u licy  Szkaplerncj w ystrze liła  

z p istoletu czterokrotn ie  w jegd  głowę.

A llyn n ik ow  uciekł „za b ie ra ją c " d w ie  kule. 

Jedna z nich przebita mu oko i przeszła przez 
m ózg, druga zaś tra fiła  w kark. D zięk i szczęśli 

wemu w ypadkow i rany n ie  b y ły  śm iertelne 

A łtynn ikow  m iał w y ją tk ow e szczęście Kula 

jirzeszln  w p ih w iIk Ip przez m ózg i u g izęzła  nad

m óżdżk iem , lecz p raw dopodobn ie  nie naruszyła 

żadnego naczyn ia krw ionośnego.

W czo ra j w  Sądzie  O kręgow ym  Lungisow a 

tw ierdziła , że A łty in n ik ow  zach ow yw ał się w  

! tosunku do n ie j n ieraz brutaln ie i gro z ił p o ­

b ic iem  W  dniu k rytycznym  zaś m usiała rea ­

gow ać  strzałam i, pon iew aż hala się, że Ałtyn- 

n ik ow  pob ije  ją  na u licy. D zia ła ła  wTięc w  obiO 

nie kon iecznej.
A łtynn ikow  natom iast mów’ ił w ręcz co inne 

go. Że to oskarżona groz iła  n w , że go obra 

żała i t. d.

Sąd O kręgow y skaza! Łongisnw ą za usiło­

wan ie zabic ia A ł w stanie silr.ego wzruszenia 

na 2 lata v,'ięzienia.
C iekawe by ły  zeznania b ieg łego  lekarza, któ 

ry  stw ierdził, że Ałtyinnikow ży je  z  kulą w  

g łow ie  Kula tkw i w kości p oty liczn e j i m oże 

w  przyszłość; drażnić korę m ó zg „w ą , ec spo­

w odu je  ataki epileptyczne.

Zemsta kobiety
Do W ydziału Śledczego wbiegła zadyszana 

n iew iasta i w ysypu jąc z kieszeni na stół tro 
chę droiDiazgOw rzek ła ’

—  B ierzc ie  go, on robi fa łszyw e monety.

D yżurny funkcjonariusz polic ji zabrał się 
do spisywania prortokulu zam eldowania. —  Jad 
w iga Jarm ołow iczow a tw ierdziła  z uporem  w 
pasji i ze złością, je j b y ły  p rzy ja c ie l M ichał 
Januszkiew icz, szew c z zawodu, ch w ilow o  bez 
robotny —  trudni się fa łszow an iem  mo.net jed 
dnozłotow ych  Za ło ży ł u .siebie w m ieszkaniu 
p rzy  ul. M a jow e j 56 m ałą m enniczkę i odlewa 
złotów ki.

Jarm ołow iczow a na dow ód, że m o w i prawdę 
przyn iosła do wydziału  śledczego trochę „a ro  
biazgów** z te j „m en n iczk i“ . Zabrała je  p ok ry  
jom u z m ieszkan ia  Januszkiew icza

—  (broszę iść d o  niego, szukać na p od w ó ­
rzu —  pokażę wam, ga z ie  schował resztę...

R ew iz ja  dała trochę monet fa łszyw ych  i o- 
łow iu , k tóre znaleziono w  schowkach, Zatrzy 
mano przy tom zna i om ego Januszka wicza, To  
masza ‘W o jn icza  Zna leziono  w  jego  kuszen i 
fa łszyw ą  złotówkę. Pow sta ło  podejrzen ie, że 
m ogła istnieć „spółka**. Zatrzym ano potem  
Pelag ję  K n ia zow ą  i... Jad w ig ’  Jam ioł& w iczową, 
bo podczas śledztwa zaczęła „w synyw ać '* siebie

Spraw a urosła w krótce do  'dużych rozm ia 
rów Akt „skarżen ia m ó w ił o  fa łszow aniu  i kol 
portow an iu  m onet na szeroką skalę.

W czo ra j w  sądzie okręgow ym  sprawa nieo 
czek iw an ie przybrała inny obrót n iż się spo 
dziewano. Sąd p o  zadaniu wszystkich (Iow o 
dów  rzeczow ych  i św iadków  —  wszystkich os 
Karżonych uniew innił wobec b raku ,, dow odów . 
Praw dopodobn ie  więc crłą  sprawę stw orzy ła  
Jarm ołow iczow a, chcąc zemścić się na n iew ier 
nyin przyjacielu .

zet.
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Sport w kilku wierszach

R ozpoczęły  się jesienne ro zg ryw k i piłkarskie 
•<o m istrzostw o Anglji. R ozegran o  w  tym  dniu 
4 m ecze ligow e  k tóre  zg rom adziły  łączn ie 800 
4ys. w idzów

*
Najśw ietn ie jsza  p ływ aczką berlińskich zawo­

d ó w  o lim p ijsk ich  b yb  H oleuderka Mastenbrnek. 
zdobywając d la  sw ego k ra ju  złote m eda le w  

p ły w  :nii na 100 i 400 m. oraz uczestnicząc w 
s z tjtecn  4 razy 100 im. która rów-nież zdobyła 
zło ty  m eda l o lim pijsk i

M astenbroek uczęszcza jeszcze Jo  szkoty 
średn iej, po ukończeniu k tóre j zam ierza poś 
w ię c ić  się zaw odow em u pielęgnowaniu  chorych.

*

Na jszybsza  kob.eta świata, Am erykanka - 
Stem pneńs studju je w yehw an ie ifzyczne w  Mis 
sonri Zam ierza ona zostać w p rzysz ło ść  nau 
czyc-elką W F .

*
N ow o jorska  kom isja bokserska zgodziła  się, 

a3>y Gustaw Eder ro zegra ł mecz o mislrzos-two 
św iata w  w adze półśredn ie j z .Amerykaninem 
Barney Ross posiadaczem  tytułu m istrzów  

skiego
U przedn io  jednak  Eder musi stoczyć m ecz 

w N ow ym  Jorku z M ickey Serrinn. Ten  o s l.t  
ni m ecz odbyć  się mu jeszcze w b ieżącym  n ic  
siącu.

W  nadchodzącą n iedzielę czcsaa Spania ,-o 
zegra w W iedn iu  mecz piłkarski z drużyną 4n 
strji o  puhar Lu ropy Ś rodkow ej 

*
Ostatni kongres M iędzyn arodow ej l.n ji Ko 

la rsk ie j p ow ie rzy ł D an ji organ izację  m istrzos‘ w 
świata w  r. 1937, W łoch om  —  w r 1939 i 
F ran cji —  w 1940.

L iczba zw iązków  zrzeszonych w M ięd zjn a- 
roaow e j U n ji (pow iększyła się ostatnio, przyj*, 
te bowdem zostały w poczet członków  m iędzy 
n arodow ej organ izac ji zw iązk i kolarskie Vene 
zneli, Peru i P ołudn iow ej A fryk i.

*
Cztery now e rekordy k ra jow e  ustanow ił m ło 

dy p ływ ak fińsk i H ietanen w  p ływ an iu  stylem  
dow olnym , a mianow-icie:

200 m. —  2:19 2 sek 80<> m —  11:27 3 
sek., 1000 m. —  14-23,8 sek. i 1500 m etrów  —  
21 48,2 sek.

*
W  T oron to  odbył się p ływ ack i b ieg  na 

dystansie 5 m il o  m istrzostwo świata zawodo 
wych  p ływ aków  Jśa zaw ody prz\b\ło 9U.000 w i 
dzów . P ierw sze  m iejsce za ją ł obrońca tytułu, 
W łoch  Gambi.

Bieg ten dotow any b y ł nagrodam i pien iężny 
m i w  łącznej sumie 4.000 dola rów .

Walasiewlczowa nie startuje 
w Finlandji

Fiński Zw iązek  Lekkoatletyczny pow iado 

mit w dniu dzis ie jszym  Zarząd P Z L A , że p ro jek  

towane m iędzynarodow e zaw ody w F in land ji 

% udziałem  W alasiew iczówny zostały odwołane.

W obec  pow yższi go W alasiew iczów na do F in  

landji nie jedzie.

Mecz p iłkarsk i ar W ilnie
Dziś odbędzie  się w  W iln ie  tow arzysk i mecz 

p iłkarski pom iędzy W k S  Śm igłym  a Makabi 

wileńską. P ro jek tow any p rzy ja zd  do  W iln a  pił 
i»arzv W anszuwianki nie d o jd z ie  do skutku ze* 

względu na to, że gospodarze nie są w  stanie 

spełnić finansow ych  wym agań tego klubu

Przed meczem o wejście do Ligi
Tren in gam i drużyny WK.S Śmigły* k ieru ją  

znani p iłkarze .Pawłowski i W . Lachow icz.

Zaw odn icy Śm igłego trenują sumiennie, przy 

gotow u jąc  6ię do p ierw szego m eczu o wejścia 

do L ig i z niepokonaną dotąd Cracovią

którą organizu je. W k ró tce  po założeniu  spó ł­

dzieln ia w yd z ierżaw ia  cegieln ię w  Buchcie, a 

obecnie ju ż w ydzierżaw ia  4 cegieln ie, w tom 3 w  

W iln ie . W yraŁ ia  się cegłę budow laną zw ycza j 

ną, liców kę i p ć lcgn io trw a łą  p iecow ą. Podczas  

organ izow an ia  spółdzieln i b y ły  duże truonośc:, 

m ów i p. Da jon, w ładze nie chciały zezw o lić  na 

je j założenie. Zezw olono dop iero  naskutek uuer 

w encji redaktora gazety robotn iczej w  W areza 
wie.

—  Jak wysoki jest udział i czy Juto jest 

członków i kapitału? —  zapytuję pana prezesa.

—  Udział wynosi iO zł. C złon ków  jest obec 

nie 20 osób. Al usieliśmy

30 ezlonków wykluczyć
pon iew aż n ic chcieli stanąć do  pracy, w o le li p o  

bierne zasiłki i nic nie rob ić. K ap ita ł udzia łow y 

wynosi oko ło  3.000 zł.

—  Skądże spółdzieln ia ma fundusze na p ro  

wadzenie 4 c iegie ln i, je że li p os iad i tak m a ły  
kap ita ł udzia łow y?

— W ciągnąłem  d0 spółdzieln i

czterech finansistów, oni pożyczyli pie- 
idądze, są oni członkami zarządu.
—  Z ilu  osób  składa się Zarząd i Rada Nad 

zorcza? >

—  Zarząd z pięciu osób a Jada z trzech —  

Prezesem  Zarządu jest p. Da jon, to jest ja , a 

prezesem  R ady N adzorczej p. Jak im ow icz

—  Czy należy spółdzieln ia do Zw iązku  Re 

w izy jn ego  t
—  Nie.

—  Jakie w ynagrodzenie otrzym u ją robotni 

cy i jak  uskutecznia się p odzia ł nadw yżk i?

—  Robotn icy o trzym u ją wynagrodzen ie takie 

jak  i wszędzie, oprócz tego o trzym u ją  procent 
od udziału.

Zysk dzieł; się proj>orcjonałn;e do 
ułożonego kapitału.

Ja, pow iada p, D ajon, jak o  k ierow n ik  nie p o  

b icram ,(żadnego wynagrodzenia t y lk o  m am  pro 

cent od udziałów .

Teraz wszystko • sta tu m i sie jasne, *wi«m, i e  

to jest zam askowana p „d  (płaszczykiem robot 

n iezej spółdzielni** spółka kapitalistów . Żegnam  

prezesa zarządu i odchodzę przez pokój, w k tó  

rym  siedzi czterech korpulentnych finansistów

—  Żydów .

Dom yślam  się p rzyczyn y  w ykluczenia 30 

członków . P raw dopodobn ie  nie chcieli on i być 

narzędziem  finansistów, a chc ie li skorzystać z 

podstaw ow ej zasady spółdzielcze j, która w sta 

tucie ka.żilij spółdzieln i jest uw idoczn iona, że 

każdy członek nia ty lko jcdcn głos bez 
względu nn ilość włożonego kapitału.
T o  b y ło  n ie  na ręk ę  panom  finansistom  w ięc 

zostaw ili tylko 20 potu lnych  członków .

Druga ważna zasada podziału nadwyżki 
w stosunku do włożonej pracy —  w  
spółdzielniach pracy albo w  stosunku 
do poczynionych zakupów w  spółdziel­
niach spożywców' w tej spółdzielni nie 

ma zastosow an/a.
W  rzekom ej robotn iczej spó łdzie ln i w ynagra 

dza się kap ita listów  bo  w ło ży li go tów kę, a pra 

cę traktuje się tak samo jak  i w  innych kapita 

lis tjezn ych  przedsiębiorstwach.

Dohrze rob iły ijw ladze, że n ie chciały ‘ze zw o  
łić na założenie pseudo spółdzieln i. L e c z  ź l t  

się stało, (że redaktor (robotniczej gazety dał się 

nabrać* kapitalistom .

Państwowa Ra,da Spółdzielcza (powinna w n it  

nąe w działalność dzik ich  pseudospółdzielni.
E. K O Z A K I E W I C Z .

Me zarabiał i zarabia
W edług danych G łównego Urzędu Statysty­

cznego przeciętny zarobek robotn ików  zatrud­

nionych w  w ie lk im  i średnim  przem yśle p rze t 

wórezynn w ynosił tygodn iow o  dla ca łe j P o lsk i 

w  sierpniu 1932 r.. —  29 * ł.  60 gr., w  lym  sa 

m ym  m iesiącu 1933 t . —  zł 28,1, w  1934 r. —  

zł. 26,74, w 1935 r. —  zł. 26,96. T o  są c y fr y  
przeciętne dla całej Polsk i, inaczej przedsta 

w a iją  się c y fry  z poszczególnych  w o jew ód ztw . 
Tak  np. w w o jew ód ztw ie  n ow ogródzk im  w sifcr 

pniu 1932 r. zarabiał robotni*, p rzeciętn ie ty ­

godn iow o  zł. 20,28. W  tym samym m iesiącu 

w roku 1933 zarabiał —  zł. 14,44. W  roku 1934

—  zł. 12,05, zaś w  roku 1935 za ledw ie z ło tych  

11 82 m ógł wynosić budżet tygodn iow y robotn i 

ka.

Zanikajcie siko ly  ieśmciycb 
w Białowieży

W  B ia łow ieży  istniała dotąd jedyna na z ie ­
m iach północno wschodn ich  szkoła dla leśni 
czyeh. (Na skutek, .żądań i  m em orja łów  leśn ików  
(że szkoły te produku ją kandydatów- na leśn i 
czych bez w idoku o trzym an ia  stanowiska, ze 
w zględu  na brak m iejsc) w ładze postanow-iły 
zw inąć tę szkołę od  now ego roku szkolnego.
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W ieści i ebr€az.ki &
Wilejka paw.

—  S ŁU C H A C ZE  P A Ń S T W O W E G O  IN S T Y - 
HJTU R O B Ó T  R Ę C Z N YC H  W  W A R S Z A W IE  
D L A  P O W IA T U  W IL E J S K IE G O  wykon?li boga 
ly  kom plet pom ocy naukowych. Pośw iec ili oni 
aa ten cel cały tydzień  czasu. Na ręce inspek 
f o n  szkolnego w  W Bejce nadszedł wykaz 
przedm -otów  wchodzących  w  skład kompletu. 
Pom oce te  n iebaw em  zostany nadesłane przez 
Instytut do inspektora w  W ile jce , k tóry przy­
dzie li je  szkołom  na terenie pow iatu.

Ładn y i w zrusza jący czyn słuchaczy Insty 
tuta zna jdzie  żyw y  oddźw ięk  w  naszvm przygra 
n icznym  terenie. Na jiepszem  podziękow an iem  
oędzie  spewnością należyte w ykorzystan ie o f :a 
row anych  p om ocy  w  p racy  szkolnej. W . R

—  P Ó L kG L O N J E . Pcdczas ubiegłych waka 
r y j ok o ło  250 dzieci w ie jsk ich  spędziło  zd row o 
i pożyteczn ie czas w  zorgan izow anych  przez 
Folski C zerw ony K rzyż , K a la  Gospodyń W ie j 
skieh i Sam arytanki półkolon jach  W  ‘.iągu 
sześciu tygodn i dzieci m ia ły  trosk liw ą opiekę, 
dostaw ały śnadanie i obiad, korzysta ły  ze słoń 
ca, pow ietrza  i wody.

P ó łk o lo n je  odb y ły  się w W ile jce , M ikulinie, 
Spiahlicy, Stajkach, M alew iczach  i Kostykach.

Rodzice byli zadow olen i z pod jęte j p rzez 
o .gan iza c je  akcji, trw ające j podczas żniw. kiedy 
ludność w iejska ma m ało  czasu, a opieka nad 
dziećm i spraw ia dużo kłopotu. W szyscy  prosili 
bardzo usilnie, by w  roku następnym organiza 
c je  rów n ież u rządziły  półkoion.je dla dzieci w 
wieku przedszkolnym . W . R.

—  P i e r w s z e  d o ż y n k i  s t r z e l e c k i e

na teren ie pow. w ile jsk iego  odbędą się w  Knia- 
hm m ie. Pod odd zia ł Zw iązku  S trzeleck iego  p rzy ­
go to w u je  się ao  p ięknej uroczystości, w  k tóre j 
zapew ne zostanie uw zględn iona m ie jscow a tra ­
dycja  dożynkow a

Jest to p ierw sza  uroczystość tego rod za ju  
w pow iec ie  w ile jskun  W . R.

—  AU TO B U S  Z A B IŁ  K O N IA . 2 b. m. o k o ło  
godz. 23 autobus kursu jący n r d rodze W iln o —  
D ołh inów  p rzy  w je źd z ie  do W ile jk l ok o ło  emen 
i i m  p raw osław nego  najecha ł s iy lu  na furm an 
nr, pow ożon ą p rzez  Jana B lę jo zę , m-ca wsi 
W jorowce, gm . ko łow ick ie j. Usta lono że w inę 
ponosi s zo fe r  flutobu.yi T eo d o r  W as lu tow icz 
(W iln o  K a lw a ry jska  1). W skutek  w ypadkn  koń 
doznał złam ania nogi | z polecyyiJ  lekarza we- 
te ryn a rj] został wabiły. Btcrowa ocen ia  wartość 
ton i.i na zl. 300

tiołodeczno
—  W O J N A  W S I. W  dnu. 28 u d . m. oko ło  

gotte. 15 w  ezasie odp as ła  w e w s i Murków®, 
gm . leb tedziew sk ie j, pow stała na tle porachun 
ków  osobistych bójka pom iędzy m łodzieżą  ze 
wsi G ródki, SkowO rodszezyzna i M arków o o  
rą łodz.eżą ze w-si Juehowicze i G rom ow leze , 
gm iny b len lck le j. Podczas b ó jk i użyto noży, 
lasek, d rągów  1 Lam leuL W ie le  osób  doznało  
lekk iego  uszkodzenia ctała. Stw ierdnono. że 
w szyscy b iorący  udzia ł w DÓjce b y li w  stanie 
podchm ielonym .

—  SAM OGONKĘ SPR ZE D AJĄ  Ż O ŁN IE R ZO M . 
I tm . spisano don iesien ie karne ma Jana Szkleń 
nika z R a jew szczyzn y , grn. m ołodeczańsk ie j, za 
sprzedaw anie samogoniki żołn ierzom . W  czasie 
rew iz ji znaleziono u niego poi litra sam ogonk '.

G : m k !c
—  Z  H O ŁD E M  N A  ROSSĘ. W  dniu 3 bm. 

z G łębokiego w yjechała  do W iln a  pociąg iem  

popularnym  wycieczka pod hasłem .,DzL*n:eń- 

ska Straż Pożarna z hotiiei\ Jo Serca W ,xiz'» 

N a rodu '1. W ycieczka , w  k tóre j w z ię ło  udział 

420 osób, potrwa 2 dni.

W yc ieczk a  p rzyjechała do  W iln a  4 bm. ra 

nc Zw. Propagandy Tu rystycznej za ją ł się kwa 

teram i i oprow adzan iem  w ycieczk i po  W iln ie . 

P ow ró t do G łębokiego nastąpi 5 bm. o g. 10

—  2 B. M  O D B Y Ł A  S IĘ  W  G ŁĘ B O K IE M  

K O N F E R E N C J A  AG R O N O M Ó W  z pow iatu dziś 

m eńskiego p rzy  udzia le przedstaw icieli Okr 

T  -wa O rgan izacyj i K ó łek  Roln iczych , na któ 

re j ułożono jesienny plan w ystaw  Iniarskich, 

połączonych  ze skupem w łókna trzepanego oraz 

konkursów najlepszych okazów  p lon ów  z pólek 

konkursowych przysposobien ia roln iczego. W  

końcu nastąpi otw arcie  kursów  fachow ych  we 

w szystk id i Kołach Gospodyń W iejsk ich  i Przy­

sposobieniach Roln .czyeh.

—  Z M IA N Y  W  PO tJC Jł. —  Dekretem  m m i 
stra spraw wewnętrznych dotychczasow y ko­
mendant p ow ia tow y  p o lic ji państw ow ej w  Głę 
bokiem , kom isarz N ajdow ski, p rzen iesiony zo 
stał na takie samo stanow isko do M ołodeczna. 
Na je g o  m iejsce m ianow any został kom isarz 
W alczak.

- - R O L N IC T W O  N A  FO N. W  dniu 2 bm 
w G łęLokiem  u tw orzony zosia l p rzy  udziale 
p rzedstaw icieli wszytk ich  o rgan izacy j roln iczych 
zaw odow ych  P ow ia tow y  Kom itet „D aru  Roln i 
ctw-.t na Fundusz Obrony N a rodow e j".

Zarząd kom .tetu na swem .posiedzeniu zw ró 
c ił się do przedstaw icieli o rgan izacy j roln iczych 
w-„ wszystkich ośrodkach  gminnych o  p ow o ła ­
n ie  gm innych k om ite tów  w  składzie przedsta 
w ic ie li, reprezentu jących organ izacje  roln icze.

Śwtęciany
—  D ŁU G O  Z A P O W IA D A N A  £ Z K G Ł A  M U 

Z Y C Z N A  w  $więclananh p rzyb ic ia  coraz rea l­
n ie jsze  ksetałty. Iłu ia  14 września rozpocu/nąją 
się za jęc ia  w  Szkole M uzycznej. O p rócz p rze­
w id yw an e j k lasy fortep ianu  i  sk rzyp iec  k lerów  
n ictw o urucham ia rów n ież k tóry instrum entów  
dętych o ra z  śpiewu so low ego  N a  p ierw szym  
roku  obow iązyw ać  będą w szystk ich  uezn iów : 
so lfeż, teo rja  m uzyLi, en ó r i  au dycje  m uzyczne. 
Zapisy p rzy jm u je  K an ee la rja  (G im n. J. P iłsud ­
sk iego ) w  godzinach  rannych. Zc. w zględu  na 
niską opł%tę (10 zl. m ieslęezn ie, 12 zL dla 
śp iew a s o lo w e g o  n a leży  spodziew ać się Ucz 
nycii zgroszeń.

Grodno
—  P O M IĘ D Z Y  G RO D NEM  A  W A R S Z A W Ą  

ZO S T A Ł  U R U U H G M IO sY  DOCIĄG M O TO R O  
W70 — LU K S U S O W Y, k tóry  będzie z Grodna od 
chodził o godz. 6,31 rano, a p rzych odził do 
W arszaw y o  godz. 9.43. Z W arszaw y od jazd  o 
godzin ie 21,10, p rzy ja zd  do Grodna 0,23.

—  G IM NAZJU M  W  SOKÓŁCE. Z dniem  1 
bm. zosta ło o tw arte  w  Sokółce p ryw atne g im ­
nazjum  koedukacyjne W . K o łod z ie jsk iego .

— NA R ZEC E  S U P R A Ś L I Z O S T A Ł  O T W A R  

T Y  3 BM. M O ST łączący Supraśl z  Krynkam i. 

Droga przecina trzy p ow ia ty : b iałostocki, sokół 

ski grodzieńsk i, na długości 39 ktm., z lego 

30 kim. przypada na grodzieński i sokolski.

Budowę tej now ej arterji o wybiLnie tury 

stycznem  i ekonom icznem  znaczeniu p oo ję to  

w roku ubiegłym  Droga ta jest barozo ważńa 

dla rozw oju  gospodarczego pow . grodzieńskiego. 

Obecnie zarząd d rogow y  p ro jek tu je  budowę 

drogi, k ióraby połączy ła  K rynki ze stolicą wo 

jew ództw a  Białym stokiem .

Śmiertelny wypadek na st. Zlabkl
W  d rju  3 b. n. tm odcinku  Zaharle— Krń-

lew szezyzna, na stacji ZLtbki, o  godz. 18 45, 
p rzy  pracy p rze tok ow ej pociąg m ieszany Nr. 
864, podczas doczep ian ia w agon ów  z toru 7-go

ra .npow cgo, zgn ió tł zderzakam i I prac jeebot 
p lerw ozem  kołem  konduktora Franclska P lot- 
.ow sk lego . Zw łok i zabezp ieczono. P oc iąg  o d ­
szedł z opóźn ien iem  24 m inat.

Za co się strzela do ludzi
2 b. m. Jon RusaL, pam D et a lo lw . L is ew o , 
za traym al w  tesle należącym  do tegoż fo lw ark u  
P io tra  S ienk iew icza, m ieszkańca w si B o jd zle  
nie, zb iera jącego  grzyby, Rusak chętni odebrać 
g rzyb y  zatrzym anem u, a gdy ten rzucił się do 
uc teczki, w ystrze li! i  tra fił go  w  głowę w oko

l irę  k o s c J poty liczne). S ienk iew icza odw iez ion a  
do szp ita la  w lle jskcgo  w stan ie n ie budzącym  
obaw  o  życie . Jan Rusaka za trzym ano do dys 
poayc ji w ładz sądow ych , rew o lw er, zaś, k tóry  
posięidul n ie lega ln ie  zakw est jon ow a  no

Porachunki wiejskie
—  S T R Z A Ł Y  P R Z E Z  O K NO . Czesław 

Dulin lec z nu l na gm . koz łow sk ie j, zam eldow ał 
w polic ji, żc  w  nocy z 1 na 2 b. m ok o ło  Jego 
n om u  dano k ilka  strza łów , k tóre p ow yb ija ły  
szyby w  o k n a c h . O glętłainy w ykaza ły , źc  s irzflly  
b y ły  dane z karabinu, p rzyrzem  pocisk u tkw ił 
w  poduszce le żą ce j na łóżku . W  czasie s trze la ­
n ia w  łó żk a  leża ła  żona D u linro, Józe fa , z 11- 
•etnią córką. O s tize łon ie  pode jrzan i są S lefan

D ulin lec 1 M ie łec ie j Sieto, m ieszkańcy te j wsi.
—  K R W A W A  BÓJKA 30 ub. m. w  m iesz­

kaniu W ładysław a  Zam brzyck iego , w  N ow ej 
W dlejce, w  czasie zabaw y w yn ik ła  bójka, przy 
czem  został pob ity  M ichał Zam brzyck i, k tórego 
po opatrunku pozostaw iono w dom u. L ekarz 
s tw ierd ził c iężk ie  uszkodzen ie ciała. W  Ło jce  
brali udział A n d rze j Łuczyńsk i oraz d w a j iunt 
osobn icy.

brasiaw
—  Z RUCHU LUD N O ŚCI. W  drng m kwar- 

tala 1936 r w  pow  bnasnawikjn  zawarto 178. 
m ałżeństw .^Urodzeń  w tym  okrc-si; było  1143- 
a zgon ow  500, w  lem  121 n iem ow ląt

—  R O B O TY  N AD  W Y K O Ń C Z E N IE M  D O M U 
S TR ZE LE C K IE G O  W  DRU1 dob iega ją  końca i 
w najb liższych  dniach zostaną ca łkow ic ie  za 
kończone. Jest to duży gmach p iętrow y , p o ło żo  
ny nao b rzeg iem  D źw iny. z k ióręgo  okien ro z ia  
cza się v,spaniały w idok na stronę łotewską. —  
Budowa d on n  trwała trzy lala, a koszty w yn io  
sly około xł. 14 0(8) Fundi.sze na budowę do­
mu oddzia ł Zw. S trzeleckiego w  Drui czrnpał 
p rzedew szysik iem  z Sekcji Pracy, zorgan izow a 
nej i p row adzonej przez Karola Szym ańskiego 
przy oddzia le Zw  Strzeleckiego w Drui, z snb 
syd jów  udzielonych p rzez KOP. i sam orząd po 
w ia tow y i gm inny, craz z im prez dochodow ych  
urządzanych przez sekcję teatralną Oddziału.

W  now ow ybudow anym  dom u znajdą pom ie 
szczenie m etylko oddzia ł ZS. tęcz i organizacje 
pokrewne, jak  Zw. Rezerw isców  i inne. Poza  
tern jedna sala została przeznaczona na zebra 
ma i przedstaw ien ia

Obecnie część domu została w ydz ierżaw io  
na na p rzec iąg  6 m iesięcy P ań stw ow ej Szkole 
R o ln icze j Żeńskiej, k ldra v, tym  czasie urządza 
kuray w  Drui.

Pośw ięcen ie 0oi.ru S trzeleckiego odbędzie się 
w  p ierw szych  dniach październ ika rb. i połą 
czone będzie  z uroczystym  obchodem  10-Iecra 
istnienia Oddziału Zw  Strzeleckiego w- Drui o 
raz zjazdem  pow iatow ym  delegatów  ZS. z p' 
wiatu brasławskicigo.

—  3 BM. R O ZPO C ZĄ Ł  S IĘ  ROK - S Z K O I . n Y  

W  G IM NAZJU M  BHA-SŁ AW-SKIE M. Po uroczy. 
stem nabożeństw ie w  ko/ciele rzym-sko-kat,>lic 
kim uczn iow ie udali się d o  n ow ow ybudow ane 
go budynku gim nazjum , gdzie zostały w ygłoszo­
ne przem ów ien ia przez dyrektora gim nazjum  
i prezesa S towarzyszenia Szkoły Ś redn iej M on* 
w iłła

B ieżący rok szkolny gim nazjum  brasławskle- 
rozpoczęło  wc własnym ładnym  budynku, poło 
żonym  wpobliżu  starostwa, zbudowanym  w c ia  
gu lata 1936 r.

O potrzeb ie g im nazjum  w Brastawiu m oże 
św iadczyć fakt, że obecnie gim nazjum  liczy w  
p ierw szych  klasach nowego typu 13ó uczn iów  
w obec czego dyrekcja  zmuszona była urucho 
m ic dw ie  p ierw sze Llasy, oddzie ln ie  dla chłop  
ców  i oddzie ln ie  dla dziew cząt

Państwo, pop ierając Stów, Szkoły Średniej 
u dzie liło  w ydatnej pom ocy w  postaci trzech 
etatów  nauczycielskich, opłacanych przez kurs 
torjum .

Przy gim nazjum  uruchom ione zestah  bur­
sy dta ch łopców  i dziew cząt na ogólną ilość 
40 osób. M a i symalny koszt utrzym ania w bur 
sie wynosi zł 40 m iesięcznie.

—  .S T Y P E N D IU M  D i.A ZD O ŁA  Y e  Ii UC Z­

N IÓ W . W  dalszym  ciągu w pow iec ie  braslaw 

skini odbyw ają się posiedzenia rad gm innych 

na k ló ryca  uchwalane «ą  ślypendja  dla nieza 

m ożnych  ucznnrw — ro ln ików , w  m yśl zaleceń 

pr.mje.ra.,

Ostatnio rada gminna w Jodach uchw aliła  

s Ypeiidjum  w wysokości zł. 300, a w N ow vm  

1’ ohoście i P rzebrodziu  po zł. 150 roczn ie.

Ludw ik Welnert Wilton 18*

P A N T E R  ri
P o w i e ś ć  s e n s a c y j n a

—  Bvl pan przez długiedata nieodłącznym tow a­
rzyszem Evansa —  zapytał m łody cz łow iek  trochę 
bezradnie —  w ie  pan z pewnością niejedno z jego 
przeszłości i p lanów na przyszłość. Co właściw ie oz 
rtacza ta cała awantura z dziewczyną, którąśmy sobie 
ściągnęli na kark? Co m am y z nią łocząć?

—  Bo ja w iem —  warknął wściekle dzikus. w'ziu- 
szając ramionami —  o kobietach inie rozma wialiśmy 
nigdy A  pan sam powiedzia ł przedtem, żebym się 
nie troszczył o dziewczynę. Dobrze, nie będę się o nią 
troszczył. Może pan robić wszystko, co się- pana po ­
doba. Nic mnie tn nie obchodzi.

—  Doskonale —  rzekł Rayne spokojnie i zaw ró ­
cił ku d rzw iom  —  wobec tego pozbędziem y się zaraz 
kłopotu. Nie podoba raj się ta cała intryga i posta­
ram się tak w szyslkn załatwić, żeby można ją było 
uważać za n iebyłą Poprostu pow iem  dziewczynie, że 
padła o fiarą  nieporozumienia i m am  nadzieję, że 
uda mi się ją nakłonić do nterobiena hałasu, skoro
ię ją bezzwłocznie wypuści. A  najlepiej jezcze dziś 

zabiorę ją spow-rotem do Londy nu. I tak nie mam 
lu już nic do roboty. O zdrow ie  Evansa m ogę się 
przecież w  każdej chwili zapytać telefonicznie.

—  Tego  pan nie zrobi! —  zawołał Piotr, a wzrok 
ego stał się rów nie  żałosny, jak wyraz zasmarowa-

,nej k rw ią  i mydlinam i twarzy przecież pan nie 
może teraz opuścić ani mnie, ani A la  —  mruknął 
zgnębiony, gestykulując brzytwą —  zwłaszcza teraz, 
kiedy dziewczyna się znalazła j jest u nas. Niech 
mnie pan zakatrupi tna miejscu, jeśi wiem, o co  tu 
właściwie chodzi —  ciągnął szczerze -dalej —  ale je ­
stem przekonany, że Al tego nie przeżyje, Przecież

pan sam w-ie, jak bardzo mu na tern zależy Pow la 
dam panu, ze on jest trochę pom ylony. Już dawno 
to zauważyhm . Całemi wieczorami przesiadywał 
przy  stole i liczył swoje banknoty, a im więcej ich 
miał, tem częściej liczył. A ż  pewnego razu wydało 
mi się zbył głupie i wprost pow iedzia łem  mu, żeby 
się uspokoił, bn pieniądze to śmiecie dla takich Ju­
dź, jak my. I tak nie w iemy, co  z niemi począć. \ na 
to on skrzyw ił się i odpowiedział: „S iedź cicho, bo 
nie zit isz się na tem ‘, no i m iał rację Drzecież | ia 
mam trochę grosza, ale nigdy nie przeszło rui przez 
myśl kłopotać się o to. No, a z mim było z roku na 
rok gorzej, a k iedyśmy 'wreszcie złożyli wszystkie 
pieniądze w banku, zaczął bezustannie obliczać p ro ­
centy na papierku.— Piotr wydą ł pogard liw ie lewy kąt 
ust, ale w porę pzyponmiał sobie, że w  Npittering 
Farm jest to surowo zabronione, parsknął więc tylko 
znacząco. —  No, a wrreszcie ta htslorja z dziewczyną. 
Słyszał pan sam i n ie potrzebuję panu przypominać, 
że nie dawałn mu to spokoju. O co właściwie cho­
dzi, nigdy nie powiedział, t> lilco do znudzenia tłuma- 
c zył, w  jaki sposób możemy wpaść na ślad tej „m a­
łej lady z panterą1, jak stale m awiał Zresztą nie ń-st 
to jedyna jogo tajennnica. A może mj pan pow ie , w 
jaki sposćłi m og ło  sie stać, żeśmy go przed pięcioma 
dniami znaleźli n&wpółmartweg0 w pobliskim lasku 
kiedy miał dopiero za tydzień przy jechać d0 An- 
g lj i?  Przecież okręt, na k tó rym  zam ówił miejsce, jest 
jeszcze na pełnem m orzu !

RozAviązywanie zagadek (nie należało do  mocnych 
stron Piotra Zamyślony, zaczął szarpać długie kudły, 
a potem otarł n ivd ł0 z nawpóługolonej i pociętej 
twarzy. —  A le  to zawsze tak —  zakończył jadowdeie. 
—  Gdzie w  grę  chodzi kobieta, tam d jabeł tańcuje!

Rayne doszedł do  wniosku, że istotnie nie się 
nie da z niego wyciągnąć. Nie pozostały mu w ięc  
nic innego, jak rozpoczętą grę w dalszym ciągu, m o ż ­
liw ie  najostrożnie j prowadzić , a przedewszystkiem 
grać na zwłokę. Gdy Evans trochę wydobrze je , bę­

dzie m ógł udzielić w skazówek co d0 da lszeg j po ­
stępowania.

Idąc na górę Rayne zastanawiał się, jak właści­
wie należy po.slępow-ać z p rzym usow ym  gościem Do­
tychczas nie widział jeszcze ani razu tej d z iew czyny , 
bo całą delikatna sprawę załatwili zręcznie jego lu­
dzie. W odział tv!ko tyle, ze nie ma żadnych krew­
nych, co znakomicie ułatwiło porwanie. 2 y w ił  nadzie­
ję, że nie będzie v,Lyt harda, tem bardziej, że postarał 
stę o to, b y  w' Spittering Farm niczego je j nie za- 
zbrakło. Kom tur! m óg ł bądź co  bądź uprzy jem nić 
i j  ten przymusowy pobyt. Poza tem Rayine by ł go­

tów' ustępować je j  na wypadek, gdyby zechciała mit 
stayyiać jakieś szczególne w aminki, lub wyraziła  ja­
kieś życzenia.

Fanny, która zajrzała do poko ju  chorego, p r z y ­
szła za nim z promieniejącą twarzą i wetknęła klucz 
do zamku.

-—- Zaim Idu ,ę jaśnie pana —  powiedziała cere- 
munjalnie, ale w tej samej chwali poczuła rtśc.sk jega- 
ręki na ramieniu.

—  Proszę mnie tak me nazywać —  polecił c i­
cho. —  Może pani pow iedzieć poprostu: pan Rayne..

—  Pan Rayne —  oznajmia posłusznie Fanny. 
—  Czy może wejść? — Nasłuchiwała chwilę, a k iedy 
padło lakoniczne „tafk“ , o tworzyła  szi roko drzwd.

Aubrey Rayne nieczęsto tracił w rodzon y  spokój 
i pa nowa nie nad sobą. tymi razem jednak upłynęła 
długa chwdla, nim ochłonął ze zdumienia, jakie go. 
ogarnęło na w idok  dziewczyny. Smukła postać o ślicz­
nej g łów ce i smagłej twnrzyczce, oświetlona w te j  
chwili -sączącemi się przez okno prom ieniam i przed 
wdeczurnego słońca, w  żadnej mierze nie odpowiada 
ła wyobrażenu, jakie bv ł  sobie urobił o ,-,małej lady  
z panterą1 . Stał przed dorosłą osobą, której postawa 
i wyraz  twarzy zdradzały tvle stanowczości i pew ­
ności siebie, że swoboda z jaką zamierzał ją trakto­
wać, wydała  mu się naraz zarówno niestosowna, jak 
i niecelowa.

(D  c. n.)
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Angielski profesor 
w Wilnie

B aw i w W iln ie  p ro feso r uniwersytetu  lon ­

dyń sk iego  p. W illiam  J Rose. P ro f, Rose, k tó ­

ry  za jm u je  katedrę w L tu idynie po p ro f. Bo 

row ym , baw i w Polsce w celach naukowych, 

zw ied za ją c  b ib ljo tek i i  arch iwa.

Place wyrwane z mgły 
zapomnienia

Is tn ie je  w  W iln ie  plac. poło żon y  w centrum 

miasta, na skrzyżow an iu  ulic Ludw isarsk ej, 

T a ta rsk ie j i b on u ra te rsk + j. <Z jednej s trony 

p rzy lega  d «  niego odrem on tow any ostatnio 

mui pai ku pałacu reprezentacyjnego, z d rugie j 

•okazały budynek. Na .placu tym odbywają, się 

zm iany warty. Zdawałoby się więc, że  plac 

fen  zostanie p rzez w ładze m iejsk ie otoczony 

szczeguu ią opieką, iedua-k jak  dotychczas, by­

ło inaczej, byt 4o .zapom niany p lac". N ie po 

siadał nawet bruku z „koc ich  łeD kow". P rzez 

środek bow iem  n iby druga w iejska przebiegała 
r żar „rok ow an a  jezdn ia . N iedość tego —  sitiżyt 

od  pew nego  czasu jamo m iejsce zw ożen ia  Simę 

ci, o  czem  n iedaw ne pisaliśmy.

T rw a ło  to  szereg lat. Jednak wreszcie nastą 

p ita  zm iana. M agistrat p rzystąp ił w tych dniach 

do  skanalizowania placu. P o L m  zostanie on 

ząbrukowamy i zaopatrzony w- chodniki, a być 

m o i .  w trawnik i, klórt-by znakom icie upiększy 

ty jego  ogó lny wygląd

P rzy  okazji p rzypom inam y zarządow i m iej 

skiem u o  placu „Bosaczkcwy-ni". Przed  kilku 

ła ty  ścięto na n im  drzew ka, zn iw elow an e te­

ren, o toczone mew dzięcznem  i b rzyd k im i ogro 

dżem id u  i zam ieniono na plac sportow y  dla 

m łodzieży szk o ln tj. Obecnie po ogrodzeniu nie 

zna i śladu Czas już najw yższy zabrać się do 

regu iac ji łęgu placu (es).

KINA I FILMY
„M A Ł  Y  B U N T O W N IK ".

(aino „kan").
F ilm  z Sh irley Tem p ie , z „cudow nem  dziec­

k iem  eicranu".
P 'sa łem  ju z k iedyś (obraz „T e ra z  i zaw sze "), 

d e  reżyserzy  m anieru ją dziew czynkę. N ie o zn a ­
cza  to  jeszcze  dyskredytow an ia  Shirley, jak o  
aktorki. N aodw rót. Posiada ona n iew ątp liw ie  
o g ro m n y  ta len t I  jeś li w  „T e ra z  i  zaw sze" 
fcy la  nu jw yrażn ie j d rażn iąca  (p rzez swą ro lę  
ir e s z ią j —  3 ty le  w  „M a łym  bun tow n iku " jest 
n ap raw dę  cudow nem  arieck iem .

D obrze się stało że z osODą Sh irley Tem p ie  
pow iązan o  pćwne tendencje dydaktyczne. „M aty 
B u ntow n ik " w p ływ a  w ych ow aw cze  na dzieci, 
k tóre  (w raz z rodzicam i) tłum nie zapełn ia ją  
salę kina. E p izod  z dzie len iem  jab łka  jest po- 
prostu wspan iały. Sh irley stwarza p rzekon yw u ­
ją c ą  kreacją d ziecka , a pon iew aż ogn isku je  
p rzew a żn ie  dobre cechy, odd zia ływ a  to  korzyst 
n ie na dzieci.

M im ika a naw et i śpiew m a łe j aKtorai, 
w p ro w a d za ją  w zdum ien ie. Podk reś lić  trzeba 
jeszcze  i ten fakt, że S h irley  stwarza posiać 
p raw dziw ą  z psycholog iczną prawdą.

Akcja  film u ro zg ryw a  się w Am eryce P o łu d ­
n io w e j w  1861 t o k u . A lo m n ie jsza  o  13. N a j­
w ażn ie jsze , że o-tiraz stanow i napraw dę ucztę 
-duchową d la  dzieci wszystk ich  k ra jów

S h irley  m oże zanadto jest wysuwana przez 
.reżysera w szędzie  na p ierw szy  plan (rodzice 
John Boles i K aren  M orley  są w yzyskan i raczej 
jako tło ), nie razi to jednak , ba jesteśm y pełni 
sym patji d la „b oh a terk i".

D oda tlo  i k o lo row a  rysunków ka —  dosko­
nałe

„K in o  .Pan ‘ zo rgan izow a ło  konkurs z na- 
g n d a m i dla dzieci do lat 15-tu „ IIe  lat i  m ie­
s ię c y  me Sh irley T em p ie "

P on iew aż im preza ta ob liczon a  na reklam ę 
I  kaso —  p-jan. o  m ej w yd a je  się zbędne.

a. m.

wileńskim bruku
C E G ŁA  NA  G Ł O W Ę  

Na ulicy Ś-lo Jauskiej z dom u Nr. 7 zerw ał 

s ię  duży kaw ł tj nku, k tóry  tra fił w g łow ę p rze  

ch od u ia M Z im n ick iego  z Brezow icza.

Rannego opa trzy ło  pogotow ie. (c)

^ l a D i U s i  s i ł  —  K u p u j e : . !  d r z e w k a  ó t v ć o s  9
Wstąp t poradź *te z nami

Centrala ZaooatrzeA Ogrodniczych
-  W iln o . Zawalna 2fi - W l. J. K K YW K O
Teł. 21-48. Porady fachowe bezpłatnie

m

Sobota

W rzesień

Dzl4« W aw rzyńca i Justyniana 

Jutro- Zachariasza Pr.

W schód słońca — godz. 4 m. 33 

Zachód  słońca —  god z 6 m .02

S. 8

K O M FO R TO W O  U FcZąD IO N /

Hotel St. GEORGES
w WI L N I E

Apartam en ty , łazienki, te le fo n y  w poko jach  
C eny bardzo przystępne.

HOTEL EUROPEJSKI
P ierw szorzędn y. —  Ceny przystęp ne. 
T e le fo n y  w poito jach . W inda osob ow a

M IE JSK A .
—  K O L E J N A  R EJE STR AC JA  B E ZR O B O T­

NYC H  P R A C O W N IK Ó W  U M YS ŁO W YC H . Nu 
dzień 12 fam. w lokalu Funduszu P racy przy 
ul. Subocz wyznaczona została re jestracja  wszy 
Ikich p racow n ików  um ysłowych, ubiegających 
się o zasiłki lub pob iera jących  je  z zakładu 
ubezpieczeń.

—  O D R E S T A U R O W A N O  K.a P L IC Z K Ę  FH AN 
C iSZK  AN Ó W . Zakończone zostały trw ające od 
d łuższego czasu prace nad restauracją kaplicz 
ki. połżonej w obrębie t. n v. „m u rów  I'ranci 
szkańskich. Kap liczka ta wzniesiona została w 
roku 1708. K iedyś w odległych  czasach na 
m iejscu obecnej kap liczk i stał k rzyż ku czci 14 
umęczonych Franciszkanów  późn iej ustawiono 
slup z figu rą Chrystusa. W zn ies ion o  go  w  X V I 
wieku.

K apliczkę odn ow ion o  staraniem  i z in icja ły  
w y  konwentu Franciszkanów . Szczególn ie duże 
zasługi w pracach tych p o ło ży ł o. Gierad Dani 
ko.

W  kapliszce co roku w  W . P iątek  urządzą 
ny będzie grób  Chrystusowy.

—  M IE JSK A  O P IE K A  S PO ŁE C ZN A  ZM N IE J  
-SZA K R E D Y T Y  NA  W A L K Ę  Z -NĘDZĄ. W  clą 
gu ub. m m iejska op ieka społeczna zatrudniła 
doraźn ie 411 osób, wydała zapom óg 476 b ied  
liyni i ubogim , w ydatkow ała łącznie 7086 zł.—

W  stosunku do lipca m iasto zm niejszyło  wy 
datki na opiekę społeczną o przeszło półtora 
tysiaca złotych.

—  E.SK M/TSJF M IE S Z K A N IO W I; Z M N IE J ­
SZAJĄ SIĘ. W  sierpniu dało się zauw ażyć dość 
poważne -zmniejszenie się liczby  eksm isyj m ie

Koedukacyjne Kursy Maturalne
z program em  gim nazjów  państwowych

im. „ k o m i s j i  E d u k a c j i  I M a r o d . "
w  Wilnie, ul. Benedyktyńska nr. 2 (róg Wileńskiej)

przyjmują zapisy do  wszystkich klas gim nazjalnych. 
System  półroczny. Zakres: matura starego ł now ego typu. 
W y d z ia ł y :  humanistyczny I matem ntvczno - przyrodniczy 
Lekarz szkolny, pracownia c h e m , fizyczna I przyrodn. —  na m iejscu  
K ancełarja  Kursów  czynna o d  10— 12 l 16— 20 pp. p rócz n led z ,łśw !q

A
S p u s trz t ftn .i Zakładu u

-  dOInla z dnia 4 IX. 1935 r

C iśnienie 7o7.
Tem peratura + 1 2 .
Tem peratura n a jw yższa  +14 . 
Tem peratura najn iższa + 1 0 .
O pady 0,9.
W ia try  północno-zachodnie.
T en den cja  zw yżkow a .
U w agi: pochm urno, dżdża.

P rzepow iedn ia  pogody w edług PEM‘a do w ie
czora dnia 5 hm : Zachm urzen ie zm ienne z prze 
lotnem i deszczam i i skłonnością do burz. C iep ­
ło. U m iarkow ane w ia try  połudn iow o-w schodn ie 
i oołudn iowe.

D Y Ż U R Y  A P T E K .
Dziś w nocy dyżu ru ją  następu jące aptek i: 

1) Sarnia (Zarzecze  22); 2) R odow icza  (O stro­
bramska 4 ); 8j R om eckiego  (W ileń ska  8;; 4) 
Augustow skiego (M ick iew icza  10).

RUCH  P O P U L A C Y J N Y .

- — Zaślubiny: P io tro w ic z  Eugenjusz, —  Do 
brysów na E leonora.

—  Zgon y : Januszew iczow a M arja , lat 68; 2) 
M użejko Jerzy, lat 84; 3) Raczkow sk i Józe f szo 
fer, la i 69; 4) W ierzb ick a  Franciszka, lat 43.

P R Z Y B Y L I DO W IL N A :

—  i>o hotelu eG orgesa . S łom ka 1 adeusz, ban 
k ow iec  z  O strow a; M iszewski H enryk  ze L w o ­
w a; Dr. Żukowska W erom aa  z W -w y : Dr K ii 
ma z C zechosłow acji dr. M ichalski W ito ld  z 
Y,r w y ; SŁronczyński K aro l, ziem. z W  wy; 
Broude Izrae l hand low iec z B iałegostoku ; 
R udzka Lu dw iga  re ferendarz z W -w y ; K rechel 
ska Janina z W -w y ; Czarnecki Zygm unt, ro ln ik  
z B aranow icz; llogurska Ludw ika  z W -w y ; 
M lick i Jan ziem ianin  z In ow roc ław ia ; A .enzberg  
E m il z B erlin a ; L e jb  Kapłar. z W -w y ; B icc ia rel 
l i  Adam  ziem. z R ydzew a ; T rzc ińsk i Tadeusz z 
W  wy P ien tka  Zygm unt, aptekarz z W  wy, 
R ym szo E dw ard  z W -w y ; Breza H elena nauczy 
c ie l i  a z W  w y ; P a lczew sk j h az im .erz  z Pożuh 

nia. ■

szkam owych. Ogółem  w ub. miesiącu wyeksm i 
lowitno 31 rodzin, podczas gd y  w  liipcu 69.

W yeksm itow anym  przyszła  z pom ocą m iej 
ska .opieka społeczna, udzie la ją c  im zapom óg 
lia w ynajęcie now ego  m ieszkania. W ydatkow a 
no na ten cel ogółem  615 złotych.

S P R A W Y  SZKOLNE-
—  N A R A D Y  L E K A R Z Y  N AD  S TA N E M  

Z D R O W O TN Y M  D Z IA T W Y  SZK O LNEJ. —  W  
zw .ązku z rozpoczynającym  się now ym  rokiem  
szkolnym  w najb liższy pon iedziałek  odbędzie  
się posiedzenie wszy stkich lekarzy szkół jlow  
■szechnycli. Obradom  przew odn iczyć  będzie 
naczelny lekarz szkoln ictw a powszechnego dr. 
B rokowski. Tem atem  obrad  będzie sprawa opra 
cowania .programu prac lekarzy szkolnych  w 
dziedzin ie  podn iesien ia stanu z-drowoinego dziat 
w y. „ z bornej i roztoczenia nad mą opieki lekar 
skiej.

—  S C H E L L E Y ‘S IN S T IT U T E  —  M ick iew i­
cza 4 m. 12-a —  I I  p iętro. —  Zapisy na kurs 
k r y z y s o w y  angie lsk iego francuskiego  i n ie 
m ieck iego —  codzienn ie od  11— 13 i od  6- -8 w ie  
czorem .

W p is : 5 zł. 50 gr. -— Czesne 8 zł. 50 gr.
S typendjnm  do Londynu  o trzym am  dn. 16 

czerw ca  p. N ina N im iec.

—  K arsy  M aturalne Im . K om is ji Edukacji 
N a rod ow e j w  W iln ie  (u l. Benedyktyńska 2, róg  
W ileń sk ie j)) z program em  gimn. państw p rzy j 
mu ją  zapisy na zo k  1936— 37. Zakres: m atura 
n ow ego  i starego typu. System  półroczny. Kan 
cela rja  czynna codzienn ie od godz. 10— 12 i od  
16— 20.

—  P ryw a tn a  K oedukacyjna  Szkota Pow szech  
na B. .Macnce w ieżow e j l  H . S iew tczow cj, pod
nazwą .„Nasza S zko ła " w W iln ie , ul. M ick iew i 
cza 19 m. 22. Zapiąy do w szystk ich  klas oraz 
p rzedszkola, codzienn ie 12— 14 L o k a l ciepły, 
•słoneczny Opieka zapewniona. N iezam ożnym  u- 
stępstwa.

—  T ow arzys tw o  K ursów  Techn icznych  w 
W iln ie  uruchom i w  roku 1936— 37 następujące 
Kursy zaw odow e: drogow e, m e ljo racy jn o-m ier- 
nicze, w y rob ów  betonow ych  o ra z  kam ien i i 
tyn k ów  szlachetnych, żeńskie techniczno-kreś- 
larskie, rad jotectin iczne, sam o. nodowe. Kursy 
m ają na celu danie fachu słuchaczom . In fo r  
inacyj udziela kancełarja  w  godzinach  17— 19. 
W iln o , H o lendern ia  12 —  gm ach Państw ow ej 
Szkoły Techn icznej.

—  Szkoła powszechna h odz iny  K o le jo w e j. 
6 -ciok iasow a koedukacyjna szkoła powszechna 
S tow arzyszen ia  R odzina  K o le jo w a  w  W iln ie  (ul. 
K o le jo w a  21) p rzy jm u je  zapisy uczn iów  i ucze­
nie na rok  szkolny 1936— 37 w  godzinach  od 16 
mm. 15 do 18.15 w  lokalu szkoły Nauczan ie ję  
zyka n iem ieck iego  bezpłatn ie. Szkoła posiada 
w łasne boisko, b ib ljo tekę, p racow n ię  za jęć prak 
tycznycn  o raz p row ad zi nauczanie m odelarstwa 
sam olotow ego

■pJT
Z K O LE I

—  D yrek tor k o le i państw ow ych  inż. W ac ła w  
Głazek w  tow arzystw ie  sekretarza osob istego p. 
ICdmunda R odziew icza  i pp naczeln ików  służb 
technicznych anż. Kaczm arsk iego, inż. Zabok lic  
i.iego, już. C holew o j in i. Buczyńskiego, dnia 4 
-września b r. w y jech a ł na inspekcję  lin ij kolej-o 
w y oh Brześć —  Iw acew icze  i Janów  Polesk i —  
Kam ień  Koszyrsk i.

P ow ró t d y iek to ra  kole i nastąpi w  pon iedzia  
tek dn ia  7 Ibm.

Podczas n ieobecności d yrek tora  G łazka z*s lę  
pu je naczeln ik  w ydzia łu  Juljusz N arkow icz.

RÓŻNE.
—  L a iząd  B ib ljo tck i im . Tom atza  Zan i  za­

w iadam ia, że z pow odu n iew ykońcyen ia  now ego 
lokalu  p rzy ul. J. Jasińskiego 12, b ib ljo tek a  bę 
dzie otw arta  dop iero  ok o ło  15 wrześn ia, o  czem  
będą og łoszen ia  w  czasopism ach.

— R O Z PO C Z Ą Ł  SIĘ SE ZO N  K A R P I. Co 
dzienn ie pociągam i osobow em i zaczęły  przyby 
w ać do W iln a  karp ie z now ych  od łow ow -

W I L N O .

SO BO TA, drna 5 września 1936 roku 

6:30 P ieśń; 6:33 G im nastyka; 6.50 M uzyka; 
7.20 Dzienn ik  poranny; 7 30 P rogram  dzienny;
7 35 G iełda ro ln icza; 7 40 Muzyka poranna;
8 00 Au dycja  d la  szkół; 8.10— -11:30 P rzerw a ; 
11.30 Au dycja  dla szk ó ł: „Śp iew a jm y p iosen k i"; 
11.57 Sygnał czasu; 12.00 H e jn a ł; 12,05 „P r z e ­
gląd rola. pracy; 12:13 D zienn ik  po łu d n iow y ; 
12,23 K oncert ze L w o w a ; 13.15 K oncert ży ­
czeń, 14.15— 14.30 -Przerwa; 14:30 Rożne instru 
uienty; 15.30 O dcinek pow ieśc iow y; 15,53 Ży 
cie kuhuralne; 15.43 Z rynku p racy i ruch s ta l 
ków ; 15.45 ..H istorja  m urzynka z kauczuku4';
16.00 K on cert solistów , 16.45 Reportaże ze  sto­
lic  bałtyckich —  w rażen ie ze Sztokholm u; 17.00 
Now ości z p ły t; 17 50 „D roga  do Bunkutu",
18.00 P rzegląd  litew sk i; 18,10 „C o  się d z ’e je  
na św iec ie " -— A . G o łob iew a; 18.40 K oncert 
rek lam ow y , 18,50 Pogadan ka aktualna; 19.00

R ew ja  M ałej ork. P. R.; 20.15 Audycja d la  
P o laków  zagranicą; 20,45 Dzienn ik  w ieczo rn y ; 
20.55 Pogadanka aktualna: 21.00 Recita l fo rt. 
F ryderyka  P ortn o ja ; 21.30 „Łyżka  do buiów*4:
22.00 W iaoom ośc i sportow e; 22.15 M uzyki lek 
ka; 23.15 Zaproszen ie do tańca; 23.30 Zakończę 
n ie progTamu.

TEATR I MUZYKA
W Z N O W IE N IE  P R Z E D S T A W IE Ń  W  T E A T R Z E  

N A  P O H U L A N C E . '

—  Od dnia dzis ie jszego  przedstaw ien ia  T e ­
atru M iejsk iego  odbyw ać się bedą w  gmi cha  
Teatru  na Pohulance.

D zis ia j w sobotę y ju tra  w  n iedzie lę  w ie e zw  
rcm  (o godz 8,15) dane bęaą, po cenach zn i­
żonych, dwa ostatnie przedstaw ien ia  k om ed j 
W . S tarka —  „M iło ść  ju z  nie w  m od zie ".

—  W  p on iedzia łek  p o  cenacb p ropagan do­
wych , pa raz ostatn i dana będzie  na pr.edstu  
w-ieniu w ieczo row em  kom ed ja  S tefana K ied rzyń  
sk.ego ,.Ten stary w a rja t".

Od w ió rk u  po cenach zn iżonych  ukaże się 
w zn ow ien ie  sztuki R Randa „K to  zab ił? "

P rzedstaw ien ia  w ieczo rn e  w T ea lrze  M ie j 
skini na Pohu lance rozpoczyn ać się będą punk 
tualnie o  gadz. 8,15 w ieczorem .

N iedzie lne popołu dn iow e przedstaw ien ie (W 
godz 4-ej) po cenach p ropagandow ych  kom ed ja  
I). N iccodcm i‘ego „N a u czyc ie lk a ".

T E A TR  M U Z Y C Z N Y  „ L U T N IA " .

—  Dziś o  godz. 8 30 w dalszym  ciągu grana 
będzie R ew ja  bezpretensjonalna w  w ykon an ia  
artystów  Teatru  „L u tn ia ". Ceny p ropagan dow e 
od  25 gr.

—  SiEOn Lon eertow y w  ,,L u tn i". K ierow m  : 
tw o  Teatru  „L u tn ia "  zaw arto  um ow ę z p rzed  
staw icie lam . b iur koncertow ych  na Polskę, w  
celu u rządzan ia kon certów  n a jw iększych  sław  
europejsk ich  w  „L u tn i"  i  w  innych  salach ko«» 
certow ych

—  O tw arc ie  seson-u z im ow ego W Tea tr*a
„L u tp ia ‘% R eżyser Ę- Tatrzańsk i rO II>°r *Hi w* 
scenie teatru „ L ’ ,Lni0“  jarooy p iękn ej histu-' 
ryczn e j opere tk i O. Straussa i arasina ,

Zeszyty 1 przybory szkolne.
teczki, tornistry, śn iadan iów ki, portrety, 
o b r a z y  h istoryczne T Krajoznawcze 

Dla szk ó l ceny specjalne.

W ł. Borkow ski
W ilno, M ickiew icza 5. tel" 372

t
f

Dl I I C h  V!JV rad>ka,n ie  w ytępisz
r  LUalltW  I  ty lko  świecą ga zow ą

E u m i y a i o r o  C i m o  %
Skutek absolu tn ie gw aian łow an y  

FUMIliATORE ClMEX —  Wilno. Ta ta rską  nr. 3
T e le fo n  22-77 

W ystrzegać się bezwartościow . naślaaow nictw

Wypadek z Melą Grabowską
W c z o ra j rano rozeszła s ię  w m ieście wia 

dom ość o  nagleni i groźnym  zasłabnięciu zna­

nej szeroko artystki operetkow ej M elanji Gra 

Low skie j.

Grabowska przybyłą do W ilna z W arsza w y  

2 września o g 11 wieczorem  i zatrzym ała się 

w hotelu .,Gcorges‘a“ , W  W iln ie  p. Grabowska 
m iaia \vystąp ić'na deskach now ootw artego  te ­

atru rew jow ego  „N o w o śc i" , p rzy ul Ludw isar 

skiej.

Ty tiiczasom w czora j ok o ło  godziny 1 e j w 

nocy dc p. M eli G rabowskiej w ezw an o  p ogo to ­

w ie ratunkowe, które p rzew iozło  Grabowską 

w sian ie n ieprzytom nym  do szpitala św Jakóba.

O nagłe-m zasłabnięciu p. G rabow sk iej dow ia 

d a jem y  się następu jących szczegó łów :

Artystka skarży ła  się służbie, że czuje się 
n iedobrze. Kazała p rzyn ieść do  poko ju  c iep łe j 

w od y  i k ieliszek  koniaku

O koło godziny 1 sąsiedzi -posłyszeli w po 

koju » .  Grabo-wskiij k rzyk  i łoskot padającego 

ciała. Z aa larm owano służbę Gdy sąsiedzi i por 

Ije r weszli do poko ju , zna leźli artystkę leżącą 

na podłodze. B 'ła  sztywna. Padając uderzyła 

o coś g łow ą skutkiem czego nos i oko  k-rwa 

„  ił».

z r
me

N arazie  lekarz p ow zią ł przypuszczen ie 

Grabowska uległa zatruciu, lecz w ersja ta 

znalazła /potwierdzenia.

M im o zastrzyków  Grabowska n ie odzyskała 
przytom ności. P o  d rodze do szp ita la artystka wy­

dawała słabe jęki.

P. Mela Grabowska jest w W iln ie  dobrze 

znana. Przed łaty była tu naw et pow odem  głos 

nego incydentu.

K reu jąc czo łow ą rolę w sztuce „N a jp ięŁ  

n iejsza k ob ie ta " zrob iła  zd jęcie, na k-tórcm na­

gość je j  okryw a ła  jedyn ie  dyskretna opaska na 

b iodrach. Fo togra f, Maskin. k tóry zd jęcie rob ił, 

w ykonał w  ogrom nem  pow iększeniu  portret, 

k tóry w ysław ił w gab lo tce  rek lam ow e j p rzy  ul- 

M ickiewit-za Portret ten został następnie usu­

nięty z gablotk i, bow iem  część' społeczeństw w 

dopatrzy ła się w  tem cech „m em ora ln ośc i", p o  
lic ja. pod  p resją  „o-pinji p u b liczn e j" kazała p a r 

tret usunąć. In cyden t ten n arob ił w  sw oim  czs 
sic w sferach artystycznych  i dziennikarskich 

naszego iniasia w iele hałasu.

Z rana p. M ela  Grabowska odzyska ła  przy 

tomność i ośw iadczyła, że nic nie pam ięta, ca 

się z nią działo.
Lekarze  roku ją  artystce rychły- pow rót do 

zdrow ia.



I N F O R M A T O R
M A N U FA K T U R A  

i SUKNO FUTRA GALANTERJA
F A B R Y K A  S U K N A  

X  k ż A P A P O R T  1 S - w ie  S . A .
O u u i W iju o , Nien iiecaa 23.

H U R T O W Y  S K Ł A D  FO K

„ L A  F O U R R E R E 44 .
W iln o . W ie lk a  63, tel. 2J-84

Z O F J A  J A N K O W S K a

W iln o , ul. W ie lk a  16

F R  F R L I C Z K a

W iln o, Zam kow a 9, tel. 64Ł
m a 0 k o » v i a k

i  R O M A Ń C Z U K
W iln o , u l  W :alka 47

S. F I N
W iln o , N iem iecka 20, tel 338 

Effz. od rukn 1013 ^ J A N U a Z E K - *  
W iln o  u l  S-to Jańaki 8

w B ł , A W 4 1  P O I ^ K I “

W iln o  W ie lk a  28 tel. 15 92

J  K A P E L U S Z N I K
W itn o ( N iem iecka 29 

Is tn ie je  od roku 1887

, ^ ł O N - T O N “
W iln o , W ie lk a  21

Ś Z .  K R E M E R
W ilno, ul. N ; m iiecka 27, t e l  813

C A L E L  N O Z
W ihu , N iem iecka 19, tel. 890

H U R T O W Y  SKł a D  F U TE R  

C H .  Ś W I R N K I
N iem iecaa 37, ró g  Rudn. łel.828

w ł ó c z k i  — w f ł n y
1 R O B O TY  RĘCZNE

„ S O P H I R “
W ileń ska 15

^ S U K N O P O L “
W iln o , W ie lk a  26 (w  podw  ) GOT. UBRANIA KAPELUSZE

S . J A N K I E L E W I C Z  i  S - w t e
W itno, Rudnicka 13, tek. 14-90

P O L S K I DOM  O D Z IE Ż O W Y  

W ł .  W .  K O Ń C Z Y
W iln j ,  W ie lk a  21, tel, 22-46

J. K aP F L U S Z N IK
W itn o  N iem iecka 297

Ijtm e je  od roku 1887.
B ie lsk ie Składy Laur. Sukna

H E N R Y K  N O Ż Y C E
■ W iln o , N iem iecka 5

S Z .  N O Z
W iln o  N iem iecka 29 -teL 10-95.

BLACHAPLATŁRY ZAKŁ. KRAWIECKIE T -w o  M E TALU R G IC ZN E
B-cia C Z E R N IA K  i S-ka 

W iln o  B azyljańska 6, tol. 273
O .  Z A Ł K I N D

W iln o , W ie lk a  47, tel. 17-33
SZ i  J. K U N IN

W iln o , Zawahia 24-1, tel. 18-85

ELE K T R O -TE C H k. 
i R A D JG KSIĘGARNIE O P T Y K A
D. W A JM A N

W iln o, ul. T rocka  17, tel. 7-81

JÓ ZEF  Z A W A D Z K I
W ilno^ Zuar.kowa 22, tel. 660

L  IW A S Z K IE W IC Z
W iln o , W ilcńBka 25> tek 16-84

L. K A C E W
W iln o , Stefaiwska 8, tel. 11-02

D. W a KFR
W iln o , W ie lk ą  38, tel. 13-36

„O PTYK  RUBIN** '
Dom inikańska 17, tel. 10-O8

ESBROCK - RADJO
W  no, M xk iew ic ra  23, tel 13-06

„ A L F A "
W ihto, W ie lka  16 FRYZJEkniE

„ E L F A * 4
H E R M A N  SZUR i S-ka 

W iln o , N iem iecka 3, tel. 1111.

BUDOWLANE

„K i L T l  BA "
W iln o  ul. T rocka a.

S A L O N Y  D A M S K IE  i  M Ę S K IE  

„TRIO*
W ilno, M ick iew icza 29, lei. 19-77

MAT. PIŚMIENNE
W Ł . B O R K O W SK I

W iln o , M ick iew ic ia  5 teł. 372

M. R O D ZIE W IC Z
W iln o , ul W ie lk a  9, tel, 623

„E LE O N O R  A*4
W iln o , ul. S-to Jańska 1

W A R S Z A W S C Y  F R Y Z J E R Z Y  
W A C Ł A W  I JÓ ZEF  

W -ino, W ileń ska  12, teL 20-03

J. L E W IN
W iln o , Zawalna 37, tel. 9-74

OBUWIE 1 KAI0SZE

CH. L E W
W .ln o ( Z. w  Ina 31, tel. 887 

K a fla rn ia  w  Jaszunach.

„ D E L T  A“
W iino, ul. Rudnicka 6.

W A C Ł A W  N O W IC K I
W iln o , W ie lk a  30

FOTOtiRAFJE
„I. 1H NATO W ICZ
W iln o , Zawalna 30 

CkKUGIA I N A R Z Ę D Z IA

NACZYNIA
T O D Y N IE C  w  1 M d v k a

W iln o , W ie lk a  19 i 

M ick iew icza  6, tel. 424
JOZEF SOKOLiNTCKI
W iln o , W u rgry  21, tel 669

„FO TO  STUD JO “
B-cla SZER —  ul. WrieHca 30*

W ie lk i  P O L S K I
film  s e n s a c y jn y  W  1  ■
produkcil '935 r,

TAJEMNICA PANNY BRINX H e 'e r f ,  A

_  .____________________  W k r ó tce  w  k in ie  H E L I O S

c
4
5  
I
N 
O

Dz:ś początek  o. 2-e]
N ie zw y k ły

p ro g ra m !
Św iatowej siawy film VANESSA
W idow isko , któ e  jak legen d a  pozostan ie  na za- D r t h A y f  M  l I l t l l t l H l O r u  
wsze w pam ięci W  ro li (z e ru ją c eg o  awanturnika I w U U C I  L  i  , 1 IL «J <  I I I C I  y

U W A W A I  W yiatkow y naaprogram : P. A  T  : Nadzw ycza j fascynu jące zd .ę o a  z ostatn ie j

o l  f i f p i / a  o  r
g d iie  m. In. Ujrzymy rodaków  na stad berlińskim . Murzyn G ven s  zdobywa zloty  m ed.

N o w o ś c i

Teatr, art - lite ia cK i 

ul. Ludw lsarska 4

Inauguracja mzoiju  teatr.  1936-37

„FRONTEM DO RADOŚCI”
z udzia łem  najznakom itszych  gw iazd  scen waiszaw skich  Począ tek  seansów  o  g o d z . 6.30 i 916 

W n ied z ie le  i św ęta  3 seanse; 4, 6 30 l 9.15. W snhoty kasa czynna od  qodz. 10 ej.

mm a  ■  x i l  »  i  W ielk i film  reżyserji g en ja ln eg o  King Vidora

 J Na zgliszczach szczęścia
w- 3 słynnej pow ieści S ta rk a  Y O b n g d .  W  roli g ló~  nej M a ry a r t it  S u lla y a n . Film , który wpra­

wił w zd u m ien ie  caiy świat, Nad p rogram  A T R A K C J E  Począ tek  seansów  od g 4 ej

C l L t f l i P .  | f | f «  I  P o  raz pierwszy w  W iln ie  n iezw ykłe w idow isko film ow e

L “ = = !  „ M I Ł O S C  S Z P I E G A "
W rolach  gl. daw no n iew idzian i Iwan P lrtrow lcz, Jarmlla Nowotna i Rudolf Kle.n Roggl
Ciekawa treść frapu jąca akcja, bogata wystawa, koncertow a gra . N ad  p rogram ’ B K IU A LJ.-t

OGNISKO |i I I I

Dziś F ilm  wyjątkow ej p ięk ­
ności wedłuq arcydzie ła  F.
D O S TO JE W S K IE G O  p. t.

W  ro la tn  q l o » . v ch j Harry baur. Pierre Blanchar, Mzdelzine Ozeray
,\ad progi m  L „ id A TK I D ŹW IĘ KO W E . O d  dn. 2.IX. r b. P o c i.  seansów  cod z ien n ie  o  god z. 4 pp.

Uniformy szkolne
z p rzeo iso w jch  m a ttr ja lów  wykonuje 

Zakład Kraw iecki
I F .  D O W G t A Ł Ł O

W iln o, Ś to  Jańska 6, tel. 22- 35

1 z ł. p ra so w a n ie  ubrań na poczek.
10 gr. grefiowanfe mateijałów najnowszą 

maszyną amerykańską 
FHRBlARNlA v'iino, jfc
I Pralnia chem. * Ł n  t Wileńska “

K on ces jon ow an e  przez Kuratorjum

Kursy Maturalne
im . St. Ż e ro m sk ieg o

W yk iady na Kursach w-g progr. g im nazjów . 
P r z y g o to w u j do  egzam in ów  w zakresie 

wszystkich klas g im nazjalnych . 
System  półroczny Cf-ny nlskie-

A d ies : Mickiewicza 19, teł. 21 08

Kołdry W A T A , W ó T O L IsR  | 
zaułek Oszmiański I 
K.it i Fajmuszewic 1

Dziś początek o godz 2-eJ;

P
A
N TEMPLE

M a  l i t  h n n ł A i i ł n i l #  Dzieci do  lat 15 tu m orą udzia ł w w ieU im  k o i i i t u r s l *  
n d f  j f  U U n i U W n i K  z  n a g r o d a m i:  Be lat i m iesięcy m , S n lr ie y  T e m p i e ?

K o u  □udele m l io w  jol naitely
W ie lk i wybór ap asżtk  i lękaw iczek

„ B o n  i W o r t l i e “
u l .  W . e l k n  N r  3  ( o b o k  p o c z t y )  

zam aw iać OrŁCwra owocowa
poleca w w ie łk iem  w ybór 

ogr W . W E IE R  —  W iln o , Sak* ra 8, M .  l łw 7 .  

Sz. K L. zapraszam y odw iedzić  nasze srkółk.. 
Ceuiok, w ysyłam y bezpłatnie.

M U Z Y K IRutynow any  
NAUCZYCIEL 
Uu .el lekcyj GRY NA FORTEPJANIE

— Ceny przystępne. —  
ul. J ag .e llońska  8 m. 22. god z. 4— 6 pp.

Rutynawany
buchalter z ukończę 
n iem  h an d low ej aka- 
d em ji w W iedniu i dlu 
g o le tn 'ą  praktyką ban­
kową i kupiecką poszu ­
kuje posady w e włas­
nym  fachu , Iu d  jak iejś 
innej pracy b iurowej, 
zg od z i się zarządzać 
d om em . Kawaler, p o ­
siada n iem ieck i lęzyK. 
Zqtoszen ia  d o  ad m in i­
stracji Kurjera W ileńsk. 

d ia B. T.

Korepetycy]
u dzie lam  oraz p rzygo ­
tow u ję  d o  m aiury ze 
wszystkich przedm iot.

Rod „h K a a em ik *

fia sezon siro loy
wielk i wybór obuw ia 

po cenach  dostępnych

Wł. Zubowicz
W ileńska 23

S Z K O L N E  oDuwie, far­
tuszki, sweterki-, teczki, 
pończoszk i, g im n asty­
czne p en to fle , spodenk i 

po leca

W . Now ic k i
W iln o, W ie lk a  30

Ser litew ski
pelnotiu sty na qli >wki 
Kg, 1.36, oraz M I Ó D  
lipcow y Kg. 1,50, poiaca 

W L. CZERW IŃSKI 
W ilno, W ileńska 42

Nauczycielka
m uzyki (fo r tep ia n ) 
W acław a Curmt

pow. óc.ia 
W Pohu lanka i9 m. 16 
w dom u  od  g o d z  9 — 11 

i 14—.18

Fortepjan
m ały, w dobrym  stanie 
sprzedam  sp iw u d u  wy­
jazdu —  ul. Św Ign a ce ­

g o  1 2 -1 3

P rzy jm ą
uczn iów  na m iis zk an ie  
i calKow ite utrzym anie 

O p iek a  solidna. 
Zam kow a i4  m . I

■mt"

2 m ieszkania: 6 pok
ze  wszelk. wyg. i 3 pok. 
nada jące  s ię pnd biuro 
lab  szkolę  natychm iast 
d o  w ynajęcia przy ul. 
Sw. A nny 2 Dow edz ieć  

s ię u w łaścicielki

",. WMU ■

Potrzebna
ln te l'g en tn a  Pard, wla- 
daiąca cou rze  s zyk iem  
polsk im , do  m łode j pa 
nieuki, ra  kilka godzin  
po poludm u Dow iedz, 
sięt Ks ę  ;arnia .L e k to i*  

M ick iew icza A

R ESTAU R AC JA

„KOLUMBIA-
Bakozta Nr. 2. 

■wydaje sm aczne ob ia ­
d y , śniadam: a i kolacje.

Ceny niskie. 
B IL A R D  —  G A B IN E T Y

D O K TO R

Blumowicz
Chort b weneryczne, 

skórne i m oczop lc iow n  
W ielka 2 1 , ul. 9-21

Przyjm  od 9— 1 i 3— J  
N ied z ie la  9— 1

A K C M E K K I  i
M a r j a

Laknerowa
Przyjm u je od  9 r. d o  7 w . 
ul i. lai 5 — 18
ró 'i O fia rn e j fob . Sądu )

H u tyn ow a na
m asażystka wyKonuje 
ws/elnie leczn icze ma 
sarze, zabiegi w wynaa 
kach zw chn lęcia , z ia ­
rna. tia, Skrzywienia krę- 
o o -lu p a  (s co lio sa  d ile -  
Ci) i t. d. Zgłoszen ia  do  
aam . sub .M asażys ika *

D O K TU R

Z E L D 0 W I C Z
Cnor. skórne, wenerycz 
ne. narządów  m oczow  

od g 9— 1 i 5— 8 w.

DOKTOa

Z e l d o w i c z o w *
C horoby k ob iec t. skór 
ne, weneryczne, narza 

dów  m oczow ych  
od qodz. 12— 2 i 4— 7 * 

ol. W ilea ika 28 n . 3 
tel. 2-77.

A K L A Z M U U

Smiałowska
ul. W ielką 10— 7
(v ls -a v is  poczty) 

tam że  gabinet K osm ek  
osuwa zrob iszc łk l. b io* 
dawki, kurzajkl I w ągry

M. Brzezina
masaż leczniczy 

J i ę lek tryzatie
Zw ierzyn iec, T. Zana,

I na lew o  G edym lnow ską 
' ol Grodzka 27

DR. M E ik

ZYGM UNT
KUDREttlCZ
Chor w enerycz sytills 
sKórhe I m oczoptclow e 
Zamkowa 15. tel. 19-60
Przyjm  o a 8 — t i 3— ć

D O K TO R  MED.

J. PIOTROWICZ* 
JURCZENKOWA
Ordynator S zp lt Sawicz

C horoby skórne, 
w en e.yczn e  kob iece 

W ileńska 34, tei. 1 8 -6  
P rzyjm uje od 5— 7 w

Szczenięta
.S t te ry  Irlandzk ie* 

d o  sprzedan ia 
ul. J ag ie lloń sk a  8 - 22

K U P I Ę

d o m
za gotow Kę natychm iast 

na Zw ierzyńcu, 
Zakręcie, A n toko lu  

O ferty do  adm . K urjera  
pud .D o m *

M aszynistka
P O S Z U K U J E  P O S A D Y  
jak  rów n ież m oże b r t  
angażowane do biura aa 
term .nową pracą, w yk o ­
nają różne prace w  do­
mu po b . ataki: fi renacla 

| Ł a .k a w e  o te ity  do adm.
.K u riera  W n en ak tjgo  

i pod  .M aazra la tka*

R ED AKC JA  f A D M IN IS1  R A C J A  W iln o , Bisk Boadarskiegw  I. T e le fon y : R edakcji 79, Adm m iatr. 99. Redaktor naczelny p rzyjm u je  od g. 2— 3 ppoł. Sekretarz redakcji p rzyfm n je  od g, 1- 
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